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A Więc-Icfthli no lew i Bunt W  szeregach
hitlerowskich.SENS ZMIAN W RZĄDZIE PROF. KOZŁO WSKIEGO.

Ctetatnie zm iany  w  rządzie  prof. K ozłow ­
sk iego  ch a ra k te ry z u je  op in ja  pow szechnie  
ia k o  —  lek i. ,  zw rot n a  lewo. J e s t  to w ażne  
z dw óch  w zględów; ze w zg lędu  n a  obóz 
B. B. i  ze w zg lędu  na  państwo.-.

T e n  „ lekk i z w ro t  n a  lewo"1 dow odzi,  ze 
w  bezbarw nym  i amen licznym  d o tą d  zespo­
le B. B. k o ń cz y  się okres  k ry s ta l iz a c j i  ś w ia ­
topoglądowy i ja k o  p ie rw sza  w?ykrys ta l izo  
w a n a  -w nim g r u p a  w y s tę p u je  r e d y k a ln a  le ­
w ica .  K ończy  się za tem  okres  w  k tó ry m  je ­
d y n ą  tw ó rczą  siła w  łonie B. B- bvl „ro-z 
k a z “ p marsz. P iłsudsk iego ;  za c z y n a  się  n o ­
w y,  tc k tó ry m  będzie d z ia ła ła  jeszcze d ru g a  
s i ła  —  ideologja ,  pew ien  k ie ru n e k  o k reś lo ­
n y ch  postulatów- p ro g ra m o w y ch .  R ezu l ta tem  
tv c b  p rze m ian  w  fonie' B. B. będzie zaostrzę  
n ie  w e w n ę t rz n y ch  ta r ć  w  m m  i p ró b y  n a d a ­
n ia  m u pew nego  oblicza duchow ego .  T e n  
proces  już się w łaściw ie zaczął.  Ś w iadczy  o 
tern — obok p ow ołan ia  p. P o n ia to w sk ieg o  
do  rządu —

* L vv KO f  W S IR w N łł DkOBaEGO tVLG- 
S C IA N 5T W A . —  Mieliśmy sposobność  p o ­
dać  w te j  sp raw ie  os ta tn io  k i lk a  z a s ta n a ­
w ia jąc y ch  fak tó w .  A w ięc a t a k i  „ E ^ p ressu  
P o ra n n e g o ’4 i „ P a ń s tw a  P r a c y 44 n a  k o nse r­
w a ty s tó w .  z k tó r y c h  p ie rw szy  k o ń c z y ł  się 
tw ie rdzen iem  że k o n se rw a t r  ści są „c iężką 
k u lą  u  n o g i4' oimżu rządow ego , t  dalej za­
n o to w a l iśm y  również zn a m ie n n y  a r ty k u ł  
, K tu  jera P c  r a n n e g o 44̂  wr k tó ry m  p o w ied z ia ­
no, że B. B mus: „rozszerzyć f ro n t44, m ia n o ­
wicie na  ro b o tn ik ó w  i n a  d ro b n e  właśoiań- 
st-wo. O sta tn ie  zm iany  w- rządzie  prof. K o z­
łow sk iego  ('ustąpienie w icem in is trów  kon ­
se rw a ty w n y c h .  a  w ejście  dw óch  byłych  
czlomkow „ W \  zw o lc n ia14) dow odzą  że to , co 
w ym ien ione  dziennik i w  os ta tn ich  ty g o d ­
n ia c h  robiły , odpow iada ło  na jnow sze j  orjcn- 
ta c y j  d e c y d u ją c y c h  w  B. B czynn ików , i że 
te ra z  zacznie się  k u rs  ob liczony  n a  p o z y ­
skan ie  d ro b n eg o  włościaństwm.

Z ogólno-państwow-ego p u n k tu  w idzenia 
m yśl  z a in te re so w an ia  się w-sią, a specja ln ie 
d m b n e m  wło-ściaristwem, je s t  zasadniczo  
zdrow ą. R o ln ic tw o  po trzeb u je  sz y b k ie j  p o ­
m ocy. Z w łaszcza  w  dw óch k a p i ta ln y c h  d la  
n iego  sp raw ac h :  og rom nej „ rozp ię tośc i  no ­
ż y c 44 m ię d zy  ce n am i w yrobów  p rze m y s ło ­
w ych .  a  ro lnych , —  i zad łużenia .  P om oc  w- 
ty c h  sp raw ach  je d n a k  n ie  je s t  ła tw a .  D o tąd  
jeszcze  n ie  spotkaliśm y. si°  -z ż a d n y m  k o n ­
k re tn y m  co do nich  p ro g ra m em  S ądzim y 
je d n a k ,  że. jeśli p. .Ponia tow ski uzależnił 
p rzy jęc ie  tek i  ro ln ic tw a  od- pew nych  w a r u n ­
ków , i t e n e  w k o ń cu  po rozm ow ach  z mia- 
wa.chz m iaroopzyoipc 4ll p

za to z l ikw idow ać o s ta tn ie  resz tk i  w p ływ ów  
k o n se rw a ty w n e g o  od łam u, p rzy  najb liższych  
zaś w y b o ra ch  w ogóle  z l ikw idow ać k o n se r ­
w a ty s tó w  w  k ra ju .  Są to  naraz ie  pogłoski .  
Musi b y ć  j e d n a k  w ty c h  p o g łoskach  cos 
p raw d y ,  jeśli  o rg a n y  k o n s e rw a ty w n e  (n. p. 
„Czas"4) rozpoczę ły  k am p u n ję  p ra so w ą  m a­
j ą c ą  rz ą d  p rze k o n ać  o p o ż y tk a c h  w sp ó łp ra ­
cy  obozu pom a jo w eg o  z konserw atys tam i4. 
Z resz tą  ew o luc ja  po l i tyczna  w P olsce  idzie 
p ro s tą  l in ją  do l ikw idacj i  tej fo rm y k o n se r ­
w atyzm u, k tó r a  w ys tępu ję  w  P olsce  O d ro ­
dzonej.

K o n se rw a ty z m  ten  chce się u t rz y m a ć  na  
pow ierzchni życia  po l i tycznego  i naw et w y ­
b r n i e  w p ły w ać  n a  lo sy  k ra ju ,  p raw ie  w y ­
łącznie  p rz y  pom ocy  o p o r tu u is ty c zn y c h  m e­
to d  i  m a n e w ro w a n ia  m iędzy  sprzecznem i 
p rąd a m i  .Ma to  już w swej tradycji. . .  H is to ­
ry k  za rzu ca  m u serw ilizm w s to su n k u  do za ­
borców , soc jo log  dn ia  dzisie jszego —  n a d ­
zwyczajną- ła tw o ść  . ,m im icry“ , zdolność 
p rzy s to so w y w a n ia  się do  po łożenia ,  t. j asy* 
m ilow ania  się do do tych ,  k tó rz y  w  dane j  
chwili ro zn o rządza ją  silą. i wpływami-.. K ie­
d y  d e c y d u ją c y m  czynn ik iem  w Polsce by ła  
„ e n d e c ja " ,  polski k o n se rw a ty z m  (z w yją t  
luern k ra k o w sk ie g o  ośrodka)  by ł „ e n d e c ­
k im 44. K Ic d r  po tem  „ P ia s t44 zaczął o d g ry ­
w ać  wybitną, w pańs tw ie  rolę, k o n se iw a ty -  
ści umieli znaleźć d ro g ę  eto n iego  i naw et 
w  jego  k lub ie  u lokow ać sw ych  p rze d s taw i­
cieli. Kii eh w-rcs/,cie obóz p o m s jo w y  o s ta ­
teczn ie  zw ycięży ł w  w alce z opozyc ją ,  kon 
s e n r a ty ś c i  b y k  p ierw szem  politycznem  
u g rupow an iom , k tó re  m u  zaofiarow ało  
„ w sp ó łp ra c e 11.

S zczy t te g o  opo r tun izm u  os iągnął „C zas1 
w  os ta tn im  numerze..- Wie doskonale ,  czeni 
d la  obozu konserw a trw-iiego jest z rekons truo  
w a n y  rzą d  prof. K ozłow skiego . J a k ż e ż  się 
w obec  tego  fak tu  zachow uje?

t Min. Kościalkow ski —  pow iada .  „C zas44, 
jest .  „ l ib e ra łem 14... Ach, cóż to  szkodzi? — 
I „m y  je s te śm y  liberalnymi konserwatysta 
mi“-„ Min. P o n ia lo w sk i  —  pisze ..Czas44 —  
w chodz i za rad y k a ła . . .  D oskonale!  W k a k  
„pew ien  (!) radykalizm jest. n ie u n ik n io n y 44.

POLSCY I ANGIELSCY KONSERW A 
TYSCI. —  „Cz.-rs14 pow oływ ał się- świeżo n a  
angie lsk ich  konserw atys tów  ja k o  na wzór, 
k tó ry m  się po lsc y  k o n se rw a ty śc i  rzekom o 
k ieru ją .  N ic  fa łszyw szego  nad  tę  ana logią ,  
znakomitym te o re ty k  ang ie lsk iego  konse rw a-  
ty z m u  % 18 wieku-. E. B m k e ,  i k o n ty n u a ­
to r  jego  myśli,  lo rd  CecilLwidzie li  w kon 
se rw a ty żm ie  coś w ręcz przeciw nego, niż 
o po r tun izm  i, g ię tk o ść  poglądów . K onserw a-

Londyn, (PAT), Agencja Reutera przynosi następujące wiadomości z Berlina: We­
dług pogłosek, w łonie oddziałów narodowm.socjalistycznych wybHĆhl bunt. Rezydencja 
premjera Goeringa została otoczona przez oduzialy policji. Również specjalne oddziały 
policyjne premjera Goeringa o to c z y ły  M z i'lnicę Tiergartenu. W edług pogłosek źródło 
zamieszek znajduje się w  Monachjum. ^

Ostre pogotowie wojska. —  Rewizje
Londyn, (PAT.) A gencja Reutera donosi z Berlina: Na ulicach m iasta poiaw dy się dziś 

sam ochody ciężarowe zaladopr ,e wojskiem , jad ące  w niewiadom ym kierunku. Żołnierze sa 
pod bronią w kaskach szturm owych. Specjalne oddziały policyjne premjera Goeringa pod 
bronią zajęty T iergartenstrasse, powstrzymując normalny ruch uliczny. Policja przeprowadza 

rewizje.

ro d a jn em i c z y n n ik a n ”  przy ją ł ,  to  n icwątpli-  tyzm  nie by ł  dla. nieb t a k ty k ą  m a jąc ą  jorlcu 
w ie  jak iś  p ro g ra m  za ła tw ien ia  ty c h  d w ó clL c e l :  obronę gospoda rcze j  i społecznej po- 
bolączelc wsi z sobą. p rzynosi .  W obec  t e g o . ’ zycji ziemian. Był dla nich św ia topog lądom  
n ie  pozosta je  nam  n a  razie n ic  innego , j a k  i p rog ram em , k tó re g o  rea lizację  t rzeba  w y ­
czekać  n a  ojawmienie ferro p rog ram u . 

PRZECIW KONSERWATYSTOM.
Zwrot w7 stronę drobnerro rolnictwa —  twier

wałczau w  p ra c y  społecznej i w  kampanja-cb 
po litycznych . I -jeśli ang ie lsk i  konse rw a  
tyzm (torysi) doczeka ł  się- po w ojnie kom-

P ońe/och y M ęs k ie  i s ka rp e tk i w h 1 mocnych -eseniarh
------------- — f.----- T  ..................... ......... ...... = — ;—  po cenach bardzo n i s k i c h  co leca

s & e c i a ^ n y  m a g a z y n  p e A c s o ^ h  

W. S z a d k o w s k ie g o  Kraków, Szczepańska 11.

s&tafrui szturmówefe Roeta*
Berlm, (PAT.) Urząa prasowy partji nar..socjalistycznej ogłasza następujący rczl-.az kan, 

clerza Hitlera:
Z dniem dzisiejszym  złożyłem  z urzędu szefa sztabu Roeluna i w ykluczy leni go z partji, 

oraz z oddziałów  szturm owych. Szefem sztabu m iaiw ię w yższego dowódcę "nipy Lutzegp. 
P rzyw ódcy i członkow ie oddziałów  szturm ow ych, którzy nie zastosują się do jego rozka­
zów, lub hędą wbrew nim postępowali, zostaną ze szturmów ck oraz z parl.ji usunięci, w z g lę l.  
nie aresztow ani oraz osadzeni,

R ównocześnie Hitler w ysio sew a l dc w yższego  dowódcy grupy Lutzogo p:smo, w którem  
podkreśla, że ciężkie przewinienia ze strony dotychczasow ego szefa sztabu sr. turnic wek, z mu. 
siły go do usunięcia Roehma ze stanowiska.

Hitler wyraża przekonanie, że nowy szef sztahu stworzy7 ze szturmówek narzędzie, które, 
go naród niem iecki potrzebuje. Jesr mojem życzeniem , ośw iadczył Hitler, aby dHclziałyl srtur. 
mowę zostały  rozbudowane do silnego ogniwa ruchu nar. socjalistycznego.

Klika usiłnwała wywołać drugą rewolucją.
rękę, ten utraci g łow ę”.

Kanclerz Hitler nakazał premierowi Goerin- 
gow i przeprowadzić czystk ę w Berlinie. K anc­
lerz sam w Monachjum kazał aresztow ać szefa  
sztabu Roehma, który ma być oddany pod sąd.

Na jego m iejsce szefem  sztahu m ianowany  
został zasłużony dowódca szturm ówek Lutze. 
Premier Goering zapewnił, że w szystk ie pro­
wincje znajdują się w- rękach przywódców  
trzeciej R zeszy. —  Podczas przeprowadzenia 
czystk i kilka jednostek -stawiało opór, za co 
szereg osób poniosło śmierć. W  cale) R zeszy —  
zapewnił Goering —  panuje spokój. Organy 
państw ow e muszą ślepo słuchać rozkazów —> 
ośw iadczył Goering. Ci szturmowcy7, którzy  
zostali w prowadzeni w błąd, muszą być zastą­
pieni przez innych lepszych. Premjer zaw iado­
mił dalej, że kanclerz Hitler w ygłosić  ma dziś 
lub jutro przem ówienie, w którem  omowi całą  
tę sprawę.

Berlin (PAT.). D ziś popołudniu premjer 
Goering na konferencji przedstaw icieli prasy  
zagranicznej podał do wiadom ości, że czynni­
ki miarodajne od d łuższego czasu śledziły 
akcję, prowadzoną przez klikę, która chciała  
w yw ołać drugą rew olucję. Minister Goering 
ośw iadczył:

„K to przeciwko trzeciej R zeszy podniesie

progr;nnowi że nie służy klasie ,  ale pąń-J 
s tw u  i społeczeństwu-..

Nasi po lscy  k o n se rw a ty śc i  m a ją  wprost 
p r z e d m i e  pog lądy  n a  is to tę  k o n se rw a ty z ­
mu Angielski publicy sta z . .T im es44 nie n a ­
p isa łby  n a  w iadom ość  o nom inacji  l iberal­
nego  m in is tra : —  i m y  je s te śm y  liberałam i: 
nie n ap isa łb y  tern bardz ie j  d la  ug ła skan ia  
„ r a d y k a ła 44: —  i m v jesteśmy7 radyka łam i.

Ale w łaśnie d la tego  że polaki k o n se rw a ­
ty z m  nie jes t już  konse rw atyzm em . etvo- 
lncja po l i tyczna  w Polsce idzie ku  jeg-o zu 
pełnej likwidacji- G dy ruch po li tyczny  traci 
treść, w ów czas  i f i rm a  s ta je  się zbędną. N a ­
razie dla —  sana-i ji. P o tem  będzie zbędną 
d la  —  życia. W. Z.

A i e s z t G w a n l a ,
Londyn, iTAT) Agencja Reutera donosi z 

Paryża o sytuacji w Bmlinie- Oddziały policyj­
ne obsadziły dziś dworce berlińskiej jak rów­
nież głów ną kwaterę oddziałów7 szturmowych. 
W edług nadeszlych do Paryża wiadom ości «re 
reg wybitnych osohistości polityczną cli zostaio  
aresztów a pych

dz i p rasa  o p o z y c y jn a  —  będzie  m ia ł  d o n io - .p le tn e j  klęski i i is ló rycznego  sw ego  przeciw- 
sfe n a s tę p s tw a  d la  k o n f igu rac j i  sił s k ła d a  jnikn „ l ibe ra łów 1* (wbigów). to  n iew ątp liw ie  
jącyc-h się  na B. B. Mianowv,er ma do B. B jd la tego ,  że n igdy nie zdradził  zasad i n ig d y  
p rz y c ią g n ą ć  ja k ą ś  garść  p o l i tyków  ze > tion.  nie żc-szedl na  m anow ce  opo itun izm u. I jeśli 
L u d o w eg o  (już sie n a w e t  zapow iada  przej-  dziś r ep rezen tu je  mat-y ludnośc i angielskiej.I  
ście g ru p y  posłów7, „ lu d o w y c h 44 z p. p. Wro- k (óra mu wierzy, to lów nież  d la tego , że zo-j 
tlą i W yrzykow 7skim  na czele do B. B.), a  s ta ł  w iernym  . św em u o g ó ln o - s ta n o w e m u jr

— m  Uli BMW

R A C E W O S e ?  N O O T W A R T A  B A C Z A  O S C !

K A W I A R N I  ^  W E N E C K A
p r x y  u l i c y  K A R M E L F C K J E J  3 4 .

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  i k o n k u r e n c y jn e .  — Do d y sp o z y c j i  b ez p ła ln ie  s z ac h y ,  
dom ino ,  w s z y s tk i e  d z ie n n ik i  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .  B ilard  S e i fe r ta  godz.  i z to iy . 
P lV f O  o k o c i m s k i e .  S a le  b r id g o w e  b a r d z o  o b s z e r n e  i p ię k n e  locum  d la  w y ­
c ieczek ,  loka l  o tw a r ty  do *'2-tej iv n o c y . — O liczny  u d z ia ł  u p r a s z a  — Z arzad
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0 czcm iMwmm?..
„Objawienia'1 Marksa.

Z okaz ji  „św ię ta  m o rz a 11 zam ieścił  „N a­
p rz ó d '1 a r ty k u ł ,  z któregio w ar to  zacy tow ać  
r a s t ę p u ją c y  u s tęp :

„Kilkadziesiąt la t  Spłynęło od chwili, 
g d \  Karol Mai* oświadczył, że morze je*t 

•naradom koniecznie potrzebne do życia, że 
naród, który  w ciągu dziejów został przez 
przemoc sąsiadów od swoich wvbrzPżv mor K*- Audi ze,i Hiinka urodził się 27 września | 
g.kicTi odepchnięty, ma nieprzcdawniolne p r a ’1S«4 'v (-'zernovej przy Roźembarku. Jubileusz 
wo do ich odzyskania -  i te słowa t v t a n a 170 ,f-c,a ' k tw >* P o p a d a  dopiero z końcem wrze 
mvśli społecznej nie zatraciły u.ic ze sw e j .811'11* słowacka- obchodzi jednak już
wartości,  tak samo jak wszystkie inne obja 2 - 8  lipca. Na miejsce uroczystości
w ienia, dane przez Marxa światu wijącemu 
sic w kurczach śmiertelnych kapitalizmu i

Ks. Hiinka, wddz duchowi Słowaków.
W tych dniach wyjeżdża do Rożembar-1zasuspendował co nawet ,.a ćłiv*kiis“, zarzuca- 

ku delegacja katolickich M. P. i innych jjąe mu synionję przy zdobywaniu probostwa
stowarzyszeń młodzieży, by złożyć hołd bo-jw Rożembairku i liczne czyny, niegodne kapla- 
haterskiemu wodzowi narodu słowackiego. • na, podczas wyborów dnia 30 kwietnia.
Z tej rocji zamieszczamy artykuł pióra ks. 
dra F. Machaya, k tó ry  przez pewien czas 
był wikariuszom ' u ks. Hli.nki.

bólach porom  ustroju przyszłości socja 
ł iz in u 1’. '

„O b jaw ien ia11 Marksa...  W iedzieliśmy, że 
■ pism a i te ru je  M arksa s ta n o w ią  dla soc ja l i­

s tów  rodzaj religji. a le dopiero  te raz  do w ia ­
d u jem y  sic. że są one także  „o b jaw ie n iem 11.

Piękny dyg „Czasu “ p r ie l lewicą.
„Czas znalazł się w p raw d z iw y m  k łopo ­

cie. n a  s k u te k  o s ta tn ich  zmian w rządzie 
Z m iany  zwrócone są przeciw^ k o n se rw a  tą  -  ̂s w-ięcen ja . kapłańskie otrzymał w  r. 1889. Po

jubileuszowych obrano miasto Rożembark. 
gdzie ks. Hiinka od r. 19075 jest proboszczem, 
i które, dzięki jogo osobie, wybija się coraz 
mocniej na duchową stolicę Slowaczyzny.

Kim jest ks. Hłinka dla mołdzieży słowac­
kiej?

Jes t  władcą jej serc i jej wodzem politycz­
nym. — l)o niepodzielnego umiłowania przez 
wszystkich, a szczególnie przez młodzież — do 
szedł dlrogą bardzo twardą, obficie zasypaną 
cierniami ofiar, prześladowań i więzień.

* * *
Ks. HI inka jest synom ubo^ioh rolników.

istoin. a za p ow iada ją  k u r s  lew icow y. W  2-eh 
a r ty k u ła c h  om awia „C za s11 te  zm iany  i p ró ­
b u je  wyrobić, sobie w łasne wobec nich sta-, 
nowisko...  N aprzód  więc. w y k o n u je  ..Czas 
p ię k n y  d y g  pr/.etl lewicą, lin —  i lew ica  je s t  
po irzobną . Ale n ie ta .  k tó ra  j a k  „Leg,jon 
M łodych11 posługu je  się „n ikczem aem i i 
obrzyd liw em i n a p a śc ia m i11 na  k o n s e rw a ty ­
s tów , ale —  pisze „C za s11 —

„ ta  poważna lewica, którą w Bloku repre­
zentuje „Kurjer Poranny11, a  wśród opozy­
cji redakcja „Ro-botnika'1.
Dalej zapewnia. „C za s11, że „nie pragn ie  

n iszczyć  (!) le w icy 11. Z d a jąc  zaś sobie sp ra ­
w ę  z tego, że to  ona tera.z zacznie rządzić 
p rzy  pom ocy  k o n se rw a ty s tó w ,  a  to  swoje 
„p iu m  d esk ie r iu m 11 pop ie ra  n a s tę p u ją c y m  wadziła wyłączne 
a rg u m e n tem :

trzech latach gorliwej pracy wiką.ryjskiej zo­
stał proboszczem w Sliaczu na Liptowie, gdzie 
zasłynął jako wzorowy duszpasterz, płomienny 
kaznodzieja i mówca wiecowy, i sprężysty oraz 
nie- lękający się przeszkód pracownik na  niwie 

l jnarodowej i gospodarczej. W r. 190n miasto 
Rożembark wybrało go swoim proboszczem, i 
od tego czasu datu ją  się jego cii nniowc i równo 
oześnie polne chwały trudy w obronie, narodu 
słowackiego.

Na rok 1903 przypada początek polityki ma­
dziarskiej, która — za wzorc-m ówczesnych 
Prus —  postanowiła zinadziaryzować wszyst­
kie inne narodowości na terenie Wągier. Głów­
ną sprężyną tej krótkowzrocznej polityki byt 

lir. Apponyi. którego ustawa szkolna wpro- 
nauczunic madziarskie po­

cząwszy od szkół ludowych, nie zostawiając 
„Lewica powinna przedewszyst.kiem ( dowa.kom ani jednej szkoły w- języku macie,

przemyśleć następujące pytanie: czy woli rzymskim.
Rząd budapeszteński ogłosił w r. następnym 

w kwietniu, wybory do parlamentu, które od­
były kię 'pod ''hasłem stworzenia 3 0 -mjljentlwe- 

państwa Czysto madziarskiego. Na ziemi sło­
wackiej były to wybory naprawdę tragiczne. 
Walczyły bowiem z sobą. dwa „katolickie '1 
stronnictwa ludowe., jedno pod przewodnictwem

ona, by prawica składała się z konserw a­
tystów , czy z endeków ? Bo te wszystkie 
siły społeczne, duchowe, tradycyjne, które 
się składają na prawicę polską, nie znikną. 
W tej c.zy innej formie wypłyną, zawsze na 
w icrzch. Albo w formie cyw ilizow anej i u
m iarkowanej —  a tę lin ją staram y się utrzy­
mać; — albo w formie bardziej brutalnej i III inki: ...‘-Jorenska Indora sf rana1. a dni 
agresyw nej —  taka reprezentuje endecja —  |£ 'e madziarofilskie: ,.Ju n io ra  strana . Były ti
albo w formie prymitywnej i  barbarzyń­
skiej, którą lansują narodowi radykałowie. 
Czyż wybór dla lewicy jest istotnie tak  tru ­
dny? I  czyż nie rozumie, ż e ' każde osłabłe 
nie konserw atystów  umacnia tylko endecję? 
Bo nikogo innego. I odwrotnie —  wzmocnię 
nie konserwatystów endecję osłabia dużo 
skuteczniej, niż. wszelkie represje11.

P. min. Poniatowski I konserwatyści,
W  drugim  a r ty k u le  za jm uje  się . .Czas11 

d w o m a  n om yw i m in is tram i.  O. p .  min. Ko- 
śc ia lkow sk im  pisze, że je s t  to

„niewątpliwie liberał, człowiek zgody i 
współpracy, a nie t. zw. silnej ręki’’.
To go  n a p a w a  o tuchą ,  bo —  oświadcza, 

! m y
„jesteśmy liberalnymi konserwatystami11. 
Gorzej je s t  z p. min. Poniatow-sikim —  

„ C z a s11 nie wie, co o nim sądzić. Z jednej

to
wybory jawno, przy czynnej pomocy całego 
aparatu  administracyjnego, przy stosowaniu 
przekupstwa pieniężnego na bardzo wysoką 
skale, przy jawnym  terorze żandarm er ji. — W 
okręgu Rożembark kandydat ks. Hlinki uie 
przeszedł, ale podziw należy się nie zwycięz­
com. lecz zwyciężonemu ks. llłince i jego w y­
borcom. Renegacki kandydat zdobył bowiem 
zaledwie kilka głosów większości. Na całej 
Słowaczyżnie Słowacy zdobyli tylko 3 man­
daty.

Po wyborach zaczęła się polityczna Golgotha 
ks. Hlinki. Madziarzy przekonali sio podczas 
wyborów, że ks. Hiinka to niebezpieczny wróg.

| Zapadła więc uchwała, że ks. Hlinkę należy  
unieszkodliwić. Pierwszy cios —  bardzo bole­
sny — otrzyma! ks. Hiinka. jako proboszcz. 
Prezes .sądu apelacyjnego wszczął dochodzeniu 
— prywatno —  w sprawie wyboru ks. Hlinki 
ma proboszcza przez radę miejską. Wnet spo­
rządzono ak t  oskarżenia o symonję. k tóry prze-

Ks. Hiinka. czując się niewinnym, apelował 
do Rzymu. Ponieważ nie mógł spełniać żad­
nych czynności w kościele, zaczął urządzać od 

| czy ty- polityczno-oświatowe. Ale nie długo trwa 
la jego praca, gdyż już 26 czerwca ' schwytali 
go żandarmi w pociągu na Orawie i zaprowa­
dzili do więzienia śledczego w Roźembarku. 
Prokurator oskarżył go o zdradę państwa pod­
czas agitacji wyborczej i 6 grudlnia 1900 zapadł 
wyrok, skazujący ks. Hlinkę na dwa łata wię 
zienia i 1.500 koron grzywny. Ks. Hiinka wniósł 
apelację do Sądu Najwyższego.

W czasie, gdy  apelacje rozpatrywano, ks, 
HI inka — zawsze zas ii sp e: rei o w atolY — urządza! 
odczyty w Czechach i na Morawach, udzie przyj 
mowa no go wprost uroczyście. Wyprzęgano ko­
nie z powozów, któremi jechał i młodzież, inte­
ligencja odwoziła go do sali odiezytowej. Ks. 
ITlinka zasłynął w Czechach jako męczennik na 
rodowy. Nie bvlo wprost znaczniejszego mia­
steczka. gdzieliy nie wygłosił odczytu „o kultu­
ralnych stosunkach mu Węgrzech'1.

Bad apelacyjny jeszcze nie rozpatrzył spra­
wy- ks. Hlinki, gdy w październiku 1997 zda­
rzył się fakt, który odegrał niezwykłą rolę nie- 
tylko w życiu ks. ITlktki. ale i w dziejach Sło- 
waczyzmy. Rodzinna wioska ks. Hlinki — Czer- 
nova —  postawiła kościół (wówczas była fil ją 
Ro-żombarko). Mieszkańcy Czernocy wnieśli 
prośbę do biskupa spiskiego, by- jm zrobił tę 
radość i pozwolił, by- poświęcenia kościoła mógł 
dokonać sam ks. Hiinka. ‘ByM.% to pewnego ro ­
dzaju prowokacja. Biskup spiski — rozumie się 
— zezwolenia nie udzmlił, a  dokonanie poświę- 
cenia |iolecit dziekanowi dekanatu mżonibar- 
skiego. Froczystość poświęcenia miała się od- 
1-yć 27 października 1907. Na poświęcenie przy 
był niespodziewanie starosta  Pereszlćnyi w oto 
czeniu Hi żandarmów. Gdy podrażniona lud­
ność zaczęła głośno wykrzykiwać: ..To żandar­
mi będą święcić kościół...'1 — przyszło do ostrej 
wymiany słów, po których, zgromadzona przy 
wejściu do gminy ludność, utworzyła, szpaler, 
nię clieac wpuścić ani starosty, a mi ks. dzieka­
na. S tarostą  kazał strzelić do tłumu — padło 
na miejscu 12 osób. zraniono ciężko drugich 
12. a. lekko przeszło 80.

W tych warunkach 
nie odbyło się...

Ks. Hiinka bawił wówczas n a  Morawach, 
a w samym nniu 27. X. był w Ifodoninie. Trze­
ba podkreślać na jego wielką chwałę, rżę użył 
całego swego wpływu, by jego rodacy w po­

święceniu kośucda *nie przeszkadzali, .Mimo to. 
czynniki urzędowe jego ogłosiły odpowiedzial­
nym za ..zajścia1’ w Gzarnocej. Przyspieszyło 
to wyrok sądu apelacyjnego, który 6 listopada 
1907 zatwierdzi! wyrok w Roźembarku. skazu­
jący ks. Hlinkę na dwa lata więzienia. Zdawało 
się. że cały- ruch słowacki został stłumiony...

Ks. Hiinka „wyjechał11 80 listopada 1907 r. 
do m iasta  Szeged dla „odsiedzenia '1 kary. — 
Z nim razem przybyło 12 innych osób.

Teraz cała uwaga Słowaków — a  jeszcze 
bardziej Madziarów i renegatów słowackich — 
byda skierowana na Rzym, gdzie b ad a n o . spra­
wę suspen/y ks. Hlinki i pozbawienia go. pro­
bostwa w Roźembarku przez ;bis>kiipa spiskie­
go. AIp Rzym nie spieszy się r- podobnych wy 
padkach. Bada wszystko powolnie i dokładnie. 
Obrońcą, ks. Fliinki . był Mobawianiu, .ks. dr. 
Alojzy Kolisek. Po wszechstronni i zhadarru 
sprawy. R-zyin polecił — 27 h . t igo  imął — hi- 
skupowi spiskiemu. bv puzeeiw ks. Hłince r<>»- 
począł formalny proces kapor.iczny. co ozna 
czało zw ycięstw o ks. H linki Bkskup sp isu  su*- 
penzę cofnął, ks. Hlinkę przyw róci do praw 
proboszczowskich.

Informacje wysokich dygnitarzy ma dziar­
ski uh i ren ognisk ich okazały się zmyślone.

Byt to wiotki tduiuf ks. ' Uluiki!-— który 
osłodził mu dni w więzieniu, skąd wyzwolił się 
dopiero za rok: 22 lutego ,1919. Powrót z wie- 
z.ionia. i dokonanie poświęcenia kościoła w Czer 
novej —  są niewątpliwie n;;jpoięźniejs,zemi 
przeżyciami kj. Hlinki. i równocześnie na.jbar 
dziej krzepiącemi wydarzeniami w smutny oh 
dzcjach narodu,sionackieuo.-  iiii lifościwie p-^e-- 
M aJ.ż.iarów t ęjłtonego.

*  •  *  '

Dziś ks. Hiinka walczy- o anionom ję Biowa< 
cz.yzny- — z, Czechami, leli faK,- w a:. przyjaźń 
(na dokumencie zapewniającym amonom je wid 
nicją. podpisy prezydenta Mnsaryku i min. Be­
nesza!;) jest  dla niego — nigwątplnrie —  r.aj- 
bardziej liolesncin doświadczeniem żyeiowem. 
Był i jest im wdzięczmy za pomoc w walce z 
Madziarami, za pomoc w procesie rzymskim; 
gdy się jednak |>rzekojiywuje, żr uciskany od 
wieków naród słowacki jest obecnie przez Cze­
chów- zagrożony w swym polifycznym i ku ltu ­
ralnym rozwoju... jego bohaterską, ftiis/e napa­
wa to goryczą , nie do zniesienia.-!. Takby 
ktoś inny powiedział. \1e ks. Hiinka. przyzwy­
czajony i do zdrad .-przy jac.i/*l... nie ljgbia się, 
nie rozpacza, .lecz pewny .zwycięstwa, 
nogo jutra swego narodu, prowadzi go —- mimo 

0  .
Życzymy- Mu. Iw w- szeregach /gromadzonej 

tłumnie młodzieży znalazł łiOziiych i mocnjyeh 
wykonawców programu politycznego, za który 
tyle walczył i cierpiał!

KS. DR. F. MACH A Y.

poświeceme kościoła 1,1 lat — 7 młodzieńczym zapałem naprzód!

Kredyt zastawowy dla rolhików
BĘDZIE POMOCĄ. JEŻELI NASTĄPI RYCHŁO I SPRAWCIE.

s t ro n y  je>s£ on „d o sk o n a ły m  fac h o w c em 11, a  siano ówczesnemu biskupowi spiskiemu. Oskar- 
ja k o  m in is te r  ro ln ic tw a  żyóioiami łwli ludzie na wysokich stanowi-

,.pozostawił najlepsze wspomnienia, na skąch, rnater.jal zeluany był tak pow-ażny. że 
wet (!) w sferach ziemiańskiolr’. ; biskup uw ierzył oskarżeniu i ks. Hlinkę zasus­

pendował w prawach proboszczow skich (4 ma- 
19003, a po upływie miesiąca, 18 czerwca —ale  p. Poniatowski, je s t  „ r a d y k a łe m 11. W  o 

b e c  tegfo n ie pozos ta je  „C zaso w i11 nic in n e - 1,13 
go  jak  o św iadczyć:  { “

„rezerwujemy sobie prawo krytyki: rzeczo­
wej, lojalnej, pełnej najlepszej woli. ale kry 
tyki, jeżeliby -„lewicowy kurę11 naruszał, na 
szem zdaniem, zasady ważne i doniosłe1'.
Nie będzie oczywiście ta k r y ty k a  znów 

t a k  g roźna ,  b y  się je j  p. min- P on ia to w sk i  
już  dz iś  m ia ł lękać ,  ,.0 'zas11 bowiem  spieszy 
pocieszyć go:

„Pewien jego (tj. min. Poniatowskiego) 
ew ent. radykalizm  nas zgćry nie od sńasza . 
Tam, gdzie sytuacja, jest naprawdę groźną 
— a któż będzie przeczyć, że taka jest sy­
tuacja rolnictwa —  pewien radykalizm jest  
nieunikniony. W szczególności konieczne 
jest radykalne oddłużenie rolnictwa, dotych

jotwartym* do ks. prob. M akarew icza,  k tó r y  
I jio-święcał s z ta n d a r  „L eg jonu  M łodych11..• 
i P rz y p o m in a  znane w ys tąp ien ie  E p isk o p a tu  
! przeciw ..Legjonowi M łodych11 i ideologję 
tego  ruchu. N as tępn ie  zauw aża ,  że chęć po ­
św ięcenia s z ta n d a ru

..nie została poprzedzona żadną publiczną 
enuncjacją, odwołującą zaje.te przez Legjon 
stanowisko, nie został uczyniony żaden 
krok w kierunku zmiany ideologii. W nieśli 
oni do kościoła sztandar swój niezm ieniony, 
dawny, i skłonili księdza, by taki sztandar 
pośw ięcił. 1 pośw ięcił to, co było potępione 
pczez autorytet Episkopatu P olsk i’1.

św ie cą c  zaś  s z ta n d a r  ..L. M.‘L —  pisze 
czasowe zarządzenia w tej mierze, dotyczą- ^ H lebowicz __

..ksiądz proboszcz myślał o biednych zbłą-ce zarówno większej, jak i drobnej własno­
ści, są zupełnie niewystarczające11.

Nie wolno święcić sztandarów „Ligjonu  
Młodych“ .

\Y w:'i6ikkiem „S łow ie11 w ystąp ił  ks. dr. 
ewicz, -ast.  prof. u n iw ersy te tu  S tef  B a  

d ” szpasterz ak a d em ick i ,  z „l is tem

Znowu się dużo mówi i pisze o pom ocy dla 
rolnictwa; ogłoszono już rozporząidy.enie mini­
sterstwa skarbu o warunkach kredytu zastaw o- 
w ego na zbeże, podano do publicznej wiadomo 
ści. że Rada Ministrów „omówiła w ytyczn e p o­
lityki zb ożow ej1, a tymczasem właściwie stoi­
my na miejscu.

Zasadniczo stam rzeczy na wsi polskiej jest 
taki, żo ona właściwie kredytu nie pitagnie, bo 
głównem jej nieszczęściem obok drożyzny to­
waru „m iejskiego1’, jes t  właśnie kredyt, czyli 
zadłużenie. Kredyt zastawowy na zboże, które 
zresztą jeszcze jest w polu i nie zaw sze do sto­
doły czy spichrza przychodzi, w zasadzie jest 
więc tylko jeszcze dalszem powiększeniem te­
go zadłużenia, zaezem przy praktykach biuro­
kratycznych, z któremi te-n kredyt jes t  zwią­
zany

ROZPORZĄDZENIE O KREDYCIE ZBOŹO .
WYM ZOSTAJE NA PAPIERZE

a zboże ..średniaka11 i małorolnego już pod ko­
niec czerwca przechodzi w  ręce spekulanta, ofia 
rającego np. w bieżącym roku za „nową’1 psze­
nicę 12— 13 zł, za. żyto 7— 8 zł. Kto w ięc musi, 
bierze, co dają. Robi to zaś dlatego, że przede 
wszystkiem n a  „kredyt zastawowy11 nie może 
liczyć, czy przyjdzie, zanim komornik w  domu 
się zjawi, a  po drugie — chce mieć św ięty  spo 
kój i, urzędowaniem i chodzeniem od Annasza 
do Kaifasza, zanim wykołaoze ten „kredyt” , 
zawsze dialeki, drogi a  eo najgorsza spóźniony.

Nie można też od człowieką wsi, którego 
dzień pracy o tej porze sianokosów a  potem 
żniwa trwa nio 7 czy 8, jak  w biurze łub fabry­
ce, lecz 14 a nawet 16 godzin krwawego znoju, 
aby się od tej roboły odrywał, po urzędach o 
..politykę zbożową11 wypytywał (bo i kto mu 
co powie w za bitem deskamj miasteczku, sko-kanycli Legionistach, a zapomniał o tych,

których zatarcie granic ideologji L eg jon u 'ro nawet „gazety nie wiedzą’1). Cyrografy, 
z ideolcgją  nauki Chrystusa, złamie na du-| oświadczenia, i weksle na początek kupować i
ehu, sparaliżuje wewnętrznie, obrzydzi te 
formy, k tóryfn jedynie tylko treść nadawać 
zwykli, te świętą, niezmienną, bezkompro­
misową11.

podpisywać mu każą, z.mitręży 3—4 dni n a  cho 
dzeniu, często nadarmo. bo gdy nawet wreszcie 
te n „kredy t11 uzyska, to zawsze zapóżno.

A jednak mógłby ten „kredyt zastawowy”

st,ąć się prawdziwem dobroć iej*twe«n iMetyJko 
wsi i spełnić swe zadanie. Waruck.eni głównym 
jest jednak odrzucenie wszelkiej bmrokaojt i

ZAŁATWIENIE T E J  SPRAWY PRZEZ 
GMINĘ,

która to szumnie nazwano „rozprowadzenie** 
jakichś 2 —3 tysięcy złotych na gminę, liczącą 
np. 150 „numerów11, bez krzyku i hałasu, spo­
kojnie i po gospodarski!, a  wiec z tym więk­
szym pożytkiem, uskuteczniłaby zaw sze na 
czas. Odnośne spisy „pożyczkobiorców1' wra* 
z ustaleniem obszaru jurze z nich obsianego i spo 
dziowamego zbioru mogłyby być gotowe już w 
ciągu kw ietnia i najdalej pierwszej połow y  
maja. Naczelnik gminy mógłby obligi (weksle) 
pożyczkobiorców złożyć, gdzie należy j-H w kil 
ka  dni później, a  podjąwszy przypadającą za  
niie gotówkę „rozprow-adzić’1 ją  najdalej do k >ń- 
ca czerwca. Bez mitręg ehleboroba, najiraszaó 
się, nagabywań, zatorów, wyczekiwali i wszela­
kich szkód. Znalazłszy się więc w rękach po­
trzebującego najdalej w dniu 1 lipca

MÓGŁBY KREDYT T EN  BYĆ POŻYTECZ* 
NYM,

bo byłby na czas i „bez urzędników'1.
T ą  samą drogą przez gminę, znowu bez mi­

tręg i złorzeczeń wróciłby tect pieniądz, gdzie 
powinien, błogosław iony, pom ocny, ratunkowy.

Tnny jest na  w si niepotrzebny i w ieś go nie 
w eźm ie. Innego nie pragnie też dwór, jeżeli 
tam siedzą, ludzie rozumni i nio desperaci.

Drugą bolączką, obok tego „zapóźno’1 jest 
to, aby nie było „zad rogo1. K redyt rolniczy nie 
może „ze w szystk iem ” kosztow ać w ięcej j‘ak 
3— 4 proc., innego nie powinno się w si naszej 
w ogćle podsuwać, jeżeli ona ma odzyskać swe 
utracone zdrowie. Z tern łączy  się też sprawa 
terminu sp łaty , który winien być rozłożony na 
2 okresy: pierw szy do 13 grudnia, drugi do 15 
kwietnia. IV tych terminach w ieś sw ój produkt 
najdogodniej może bowiem spieniężyć 5 ćb ig  
bez szkody zwrócić, wobec czego nie uA iety .
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rwrofcu zadać ani zaw cześnie. ani —  z innyfh  
w zględów  —  zapóźno.

Że w y p ła ty  kredytu  zastawowego nie mo- 
i n ą , żadną miarą uzależniać od zapłaconych po 
datków , a z przyznanej pożyczki tych należno­
ści —  , chociażby częściowo —  potrącać, o tem 
szkoda chyba się rozwodzić. K redyt zastaw ny  
przeznaczony j a ł t  bowiem w  okresie obecnego  
przesilenia wsi

PRZEDEWSZYSTKTEM NA J E J  PODTRZY- 
MANIE

i umożliwienie jej dalszej produkcji; Inne cele,
• choćby bardzo finezyjnie obmyślane będą. bo­
wiem tylko rialszem jej pogrążeniem. A to chy­
ba. nie może leżeć w zamierzeniach „polityki 
zbożowej", jakąkolwiek onaby była i ktokol- 
wiekby ją wykoncypowal.

Kto wic .jednak, czy środkiem skuteczniej­
szym od (w każdym razie kłopotliwego) k redy­
tu zbożowego nie byiyby

INTERW ENCYJNE ZAKUPY PAŃSTWOWE,

dokonywane na kończącym się przednówku 
również pod egidą gminy, która nie teoretycz­
nie, alp faktycznie. „wie, jak kto siedzi’*. Do 
tej gminy, dzisiaj ujetej ze nowo formy prawne 
musi jednak odnośny czynnik nabrać tego zau 
fania, któro nam, jej członkom, mieć nakazuje 
i za jej pośrednictwem załatwiać nie same ty l­
ko papierowe „kawałki*, ale treść życia i to, 
z czego ono się rodzi.

Każdy rozumie, że oczywiście t.o życie wsi 
bez „urzędników11 obejść się nie. może, nigdy 
też wieś porządkowi prawnemu, rozumnie w y­
konywanemu nie przeciwstawi się  i przeszka­
dzać nie będzie Nie można jednak — stawiając 
sprawę na głowie. — tak  spraw gospodarczych 
wsi prowadzić, jakgdyby wieś po to tylko 
tmniała. aby było „urzędowanie11, a urzędnicy 
mieli zajęcie.

Wkońcu rzecz może najistotniejsza: Ani
„kredyt z a s t a w n y a n i  „zakupy interwencyj­
ne zt>oża“, ani związane z temi działaniami 
„urzędowanie1 nie będą potrzebne, a w ieś sama 
z  siebie stanic znowu na zdrowych podstawach  
ćpokrzepi to także miasta), jeżeli tam, gdzie na. 
leży zrozumiemy, że siła i ratunek nas wszyst­
kich jest

TYLKO NA. FRONCIE WEWNĘTRZNYM.

•leżeli przez złamanie sztyw nych  cen wyro  
hu tabrccznego (prywatnego i monopolowego) 
— tak żywe nadzieje obudlził nowy minister 
przemysłu i handlu —  nie uczynim y w si (72 
proc, obyw ateli) z powrotem konsum entem  pio  
dukeji m iast, to w szystkie nasze „polityki"  
zbożowe czy przemysłowe będlą kręceniem się  
w kółko, aż wóz ugrzęźnio po osi.

•lak -łatwo teg'0 uniknąć! Ryle .silnie chcieć 
J  wierzyć*. (ab)

Pierwsi trze]
zasądzeni na obóz izolacyjny.

„Gazeta Warszawska,11 zamieszcza odpis 
pierwszego postanowienia, o skierowaniu do 

obozu Izolacyjnego. Dokument ten brzmi:

Nr. Kps. 407/3-1. e

POSTANOWIENIE

Dnia 19 czerwca 1934 roku sąd grodz­
ki w Węgrowie, rozpatrzywszy wniosek 
Komendy Powiatowej Pol. Państw. w  W ę­
growie z dnia 19 b. m. Nr. 27/tju. w związku 
z zarządzeniem w*ojew-ody lubelskiego z 
dnia 19. AT. r. b Nr. 404/B. P., o zastoso­
wanie względem Antoniego Ojdany. Broni­
sława Laskowskiego i Zygmunta Dębskiego 
środka zapobiegawczego i biorąc pod uwa­
gę,, że działalność i postępowanie wyżej wy 
micnionych daje podstawy do przypuszcze­
nia, że grozi z ich strony naruszenie bez­
pieczeństwa i spokoju publicznego i winni 
oni być odosobnieni z mocy art. 2 p. 2 roz­
porządzenia Prezydenta, Rzeczypospolitej z

dnia 17 czerwca 1934 r. T>, U. Nr. 50. poz. 
473).

postanowił- 
zastosować względem Antoniego Ojdany, 
Bronisława Laskowskiego i Zygmunta [łeb­
skiego środek zapobiegawczy —  areszt 
tymczasowy.

Sędzia Grodzki: (—) E. Szerymanow. 
Artykuł 2. punkt- 2 rozporządzenia Prezy­

denta Rzeczypospolitej z 17 czerwca br.. na 
który powołuje się t.o postanowienie, brzmi: 

..Postanowienie o przymusowem odosobnię 
ton wydaje sędzia śledczy na wniosek władzy, 
która- zarządza przytrzymanie: uzasadniony
wniosek tej władzy jest wystarczającą podsta­
wą do wydania postanowienia’1.

Następnie art. 3 tegoż, rozporządzenia głosi: 
„Art. 3. <9 odosobnieniu orzeka sędzia śled­

czy. wyznaczony w tym celu przez kolegium 
administracyjne właściwego sądu okręgowego. 
Właściwym jest sąd. w którego okręgu położo­
ne jest miejsce odosobnienia”.

Bereza Kartuska.
MIEJSCOWOŚĆ W  KTÓREJ BĘDZIE ZAŁOŻONY OBÓZ IZOLACYJNY

Sanacyjna „Iskra” informuje, że obóz izola- petski Fryderyk A ugust II. Po nich zajął Be* 
cyjny, o którym mowa w rozporządzeniu Pro rezę król -szwedzki Karol XII, którego wojska 
zydeuta Rzplitej z dnia 17 Czerwca, zostanie obrabowały klasztor, uprowadzając kilku za- 
utworzony w miejscowości Bereza Kartuska, w kon-ników. Klasztor zniesiono w  roku 1831 na 
pow. prużańskim wojew. poleskiego. Jak  wia zarządzenie władz rosyjskich za współudział 
•diomo, wojewodą poleskim .jest pik. Kostek- władz klasztornych w powstaniu listopadowemu 
Biernacki, b. dowódca twierdzy Brześć —  na Oto pod ołtarzem znaleziono schowany rewers 
czas osadzenia tam więźniów politycznych z Tadeusza Kościuszki ua  większą sumę pienię- 
Cemtrolewu. jdzy. Byłoto dówodem dla władz rosyjskich, że

Bereza K artuska  znajduje się na stacji linji klasztor wspierał pieniężnie ruch niepodległo- 
kolejowej Brześć-Baranowicze. Miasteczko to śtiowy. W r. 1867 kościół wraz z zabudowa- 
liczy  obecnie 4.521 mieszkańców. Okolice Be- niami klasztoru został zniesiony przez władze 
rezy m ają  charakter lesisty i błotnisty, cha.rak- rosyjskie. Na miejscu klasztoru zbudowano ol- 
terystyczny dla Polesia. W roku 1648 Kazi- b rży mi kompleks budynków koszar rosyjskich, 
mtierz Leon Sapieha podkanclcrz litewski ufun- Podczas wojny światowej koszary te zostały 
dowal * u klasztor zakonu Kartuzów pod wez- zniszczone; po odzyskaniu niepodległości Pol- 
wa.niem św. Józefa i Kazimierza. ski odbudowały je nasze władze wojskowe. Po

Jla  z ie m ia e f t  9? xp fife y .
List Padtrtwskiego do Sokolstwa 

Wielkopolskiego.
Z okazji 50-lecia Sokolstwa Wielkopolskie­

go Ignacy Paderewski przesłał ze Szwajcarii 
'l ist.  zamieszczony w  „Kurjerze Poznańskim11. 
Zaznaczając na wstępie, że „przyszłość narodu 
od jego zdrowia zależy" — mistrz tonów -wska­
zuje na Sokolstwo-, jako na związek, k tóry  ni­
gdy nie zapominał o tej zasadzie. „Pięćdziesiąt 
la t temu zdawało się niejednemu zapewne" — 
czytamy w liście —  „że założyciele Sokolstwa 
mieli na -celu popisy, Igrzyska, zabawy. Nie o 
zabawy im jednak chodziło. Ze wzniosłem h a­
słem:-„Wszystko dla Polski’*, tworzyli oni ideę 
wielką i płodną, ideę narodowego zdrowia, 
ideę jedności, karności i ofiary*. Z szeregów So­
kolstwa wyszli przeważnie ci. którzy w  dzie­
jach Wyzwolenia Ojczyzny złotemi wypisali 
zgłoskami: „Po-wstanie Wielkopolskie**. Bez ich 
bohaterstwa, bez ich świętej krwi rozlewu, ko­
lebka Narodu -nie byłaby dziś naszą. Z szere­
gów Sokolstwa w  Ameryce, założonego w dzie­
sięć lat po Wielkopolskiem, zbudowaną została 
pierwsza, główna i mocna podstawa Armji Pol­
skiej we Francji. Ośm tysięcy Sokołów otwiera­
li przed Polską podwoje Konferencji Pokojo- 
w ej.

Wkoń- u mistrz Paderewski Składa serdecz­
ne życzenia dla Sokolstwa Wielkopolskiego.

Święto morza w W arsziw ia
Uroczystości Święta Morza rozpoczęły się 

w Warszawie wieczorem. Pod komendą miasta 
zaciągnięto wartę, złożoną z marynarzy, przy­
byłych specjalnie w tym celu z Gdyni. N a w ian­
kach był obecny Prezydent Rzplitej. W piątek 
uroczystą mszę św. odprawił w katedrze ks. 
biskup Szlagow ski w obecności p. Prezydenta, 
rządu i zaproszonych gości. O 12 -tej z sali 
Stanisława Augusta p. Prezydent w ygłosił oko  
Rcznoscłowe przemówienie transm itowane przez 
radjo na cala, Polskę Następnie na Wiśle od, 
'T ły  -się regaty .Taeht-klubn i defilada taboru 
wodnego, W ciągu popołudnia w różnych dziel 
'brach miasta urządzono zebrania propagando­
we.

Klasztor otoczony jest 6 kątnyui wałem na 
kształt obronnej twierdzy. Wewnątrz tego w a­
łu znajdowało się kilkanaście murowanych hu-[no miejsce, 
dynków, które tworzyły jakby małe miastecz­
ko. W roku 1706 w klasztorzo bawili wraz z 
wojskiem car rosyjski Piotr W ielki onaz król

czątkowo w koszarach tych mieściła się szko­
ła podchorążych. Po roku przeniesiono ją w rn-

Obecnie w obrębie tych koszar, w odległo 
śc-i około ó kim. od Rerezy Kartuskiej,  mieścić 
się hędziie pierwszy obóz izolacyjny.

K u p n r t g l h o  

W DROGERJI  im. SW. TE RE S Y

STEFANA HYŁY * * & » .
mydlą, krewy, perfumy, wody koioftstcie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d'
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie.

Wielki pożar lasów państwowych. j sudskiego podniosłe kazanie wygłosił ks. bi­
skup Gawlina, puczem przyjęto przysięgę mlo- 

W lasach państwowych w nadleśnictwach ( dzieży na Wierność Chrystusowi —  Wodzowi- 
Krasne i Serwy pow. augustowskiego oraz w Ko błogosławieństwie p a p ie sk im  procesja ru-
nadleśnictwie Krasnopol pow. suwalskiego w y. 
buchł groźny pożar. Szczególne nasilenie ognia 
obserwuje się w okolicach wsi Żyliny i Głębo­
ki Bór. Pożar szerzy się w lasach w ysokopien­
nych na przestrzeni kilkunastu kilometrów.

Akcją, ratunkową kierują na miejscu sta. 
rostow ie pow iatow i suw alski i augustow ski. I 
W  akcji biorą udział 3 szwadrony T pułku u- 
łanów z Augustowa, oraz kilkanaście straży  
ogniow ych z obu powiatów.

350-lecie cichu szewskiego
w Szamotułach.

szyła 7. powrotem do Razyliki. gdzie uroczy- 
stem ..Te Deum” zakończono Kongres.

- 00 -

Nowi ministrowie.
Min. Marjan Zyndnam -Kościałkowski uro­

dził się w roku 1892 w ziemi kowieńskiej. Gim- 
' nazjum kończył w Petersburgu, tam też studjo- 
wat w instytucie psycho-neurologncznym, po. 
tem w Rydze (rolnictwo) i w Szkole Gospodar. 
Wiejskiego w* Warszawie. W rokn 1915 został 
ppor. I. Bryg. Legjonów. Organizował P. 0 . W. 
Po roku 1918 przydzielony do sztabu jeneral- 
nego bierze udział w zajęciu Wilna, o ktÓTego 
odzyskanie walczy także w roku 1920. W ro-ku 
1922 zostaje posłem z listy lew icow ego „Wyz 
wolenia**. W  r. 1925 organiuje. z prof. Ba.rtlem

. . . .  , , ! „Partie  P racy1’. W  r. 1932. awansuje na  p-pul-.przed historve.znvm ołtarzem sw. Barbary o d - 1 . _  v - „ T , , • • . - , ,
prawił ks. Kaźmiersld. w  czasie obrad in te re - ! kn™ k a ’ ^  1 IIL " be'>™ye ko '
sujący referat o historji cechu wygłosił prof. , ^ sa ry o zn e g o  R ezy d e n ta  Warszawy.
Ha,nyż. Według statutu z r. 1641 do cechu | M,n' Ju lJan Pon,atowSk' f k  -  r.
m ógł wstąpić każdy szew c po złożeniu 4 zł. i 1886 w. Petersburgu, rolnmwo a tu to w a ł w Kra 
beczki piwa. W owvm roku para butów koszto- I kowie i w Pradze czeskiej, a ekonomję w Bnik 
wała 2 4 - 2 8  groszy zaś para trzewików 12 gro . j snli-_ w  rokn 1914 w stąpił do Legjonów. od r. 
szy. N ikt z członków  cechu nie mógł chodzić ; 1917- 1918 pracuje w P. O. W. W  r. 1920 w  
boso. Nauka trwała od trzech do siedmiu lat rządzie koalicyjnym obejmuje tekę min. rolni­

ctw a z ramienia „Wyzwolenia**. W  r. 1926 z o 
stał kuratorem lic-eum krzemienieckiego.

Oeeh szewski w Szamotułach obchodził w 
tych dniach 350-lecie swego istnienia. Mszę św.

przy 16 godzinnym dniu pracy.

Ciunkiewiezowa aresztowana w Gdyni.
W  ■piątek aresztowano w Gdyni znaną z pro­

cesu w Krakowie Ciunkiewiezowa pod zarzu­
tem planowanego oszustwa, przy pomocy szo­
fera F. Jagusłńskiego, ślusarza Cz. Mrowca i 
kamieniarza St. K ołodziejczyka. Zn sfingowa­
nie kradzieży mieli onj otrzymać 200 tysięcy  
złotych. W  czasie rewizji w mieszkaniu Ciun

Ani jednemu abiturientowi katolickiemu 
nie dano motury.

„bnarbriicker Lundeszeitung** donosi, że w 
tym roku w całej Nadrenji —  i zapewne tylko 
w katolickiej Nadrenji! — ani jednemu z abi- 
turjentów, którzy należeli do katolickiego sto­
warzyszenia, uczniów szkół średnich „Neu- 
deutschlaud”, -nie dano matury. IV związku z 
tern dziennik zaznacza: Jes t  to ilustracja do 
rozporządzenia rządowego: ..Członkowie orga- 
nizaeyj katolickich 7. powodu przynaJeżnośm 
swej do tych związków nic mogą podlegać żad­
nym ograniczeniom prawnym w szkolnictwie i 
w państwie'*. Kto przywykł do myślenia kate- 
gorjami prawno-państwowemi, ten staje wprost 
zmieszany wobec metod, przy których pomocy 
obchodzi się postanowienia- układu mającego 
podpis prezydenta. Rzeszy Niemieckiej. (KAP).

hieznana epidemja w Anglji.
W Wimbledon w Anglji panuje epidemja 

nieznanej dotąd choroby gardła. Cały szereg 
graczy zachorował. Chory jest in. in. mistrz 
Niemiec v. Cramm, którego mecz z mistrzem 
Afryki południowej Rirby musiał ulec odłoże­
niu, Zachorowała również Niemka pani Horn, 
a także mistrz Wimblcdonu austratijczyk Craw 
ford. Na gardło cierpi również około 20-tu sę­
dziów czynnych na kortach. Są podejrzenia, że 
te cierpienia gardła spow odowane są w odą do 
picia, używaną, na  kortach, a czerpaną z pobli­
skiego źródła na  placu golfowym.

Polowania na ,,Nowej Ziemi *.
Na „Nowej Ziemi** zakończony został zi­

mowy i wiosenny isezon myśliwski. Upolowano 
4.500 fok, 2.000 lisów  polarnych i przeszło 20 
białych niedźw iedzi. Upolowano też 13 modrych 
lisów , nadzw yczaj nzadkieh okazów* oraz pięć 
żywych białych niedźwiedzi, któremi wzboga­
cone zostaną, ogrody zoologiczne w Moskwie 
i Leningradzie.

-co -

X całego świata.
Zakonnik katolicki na kongresie 

socjologów Japońskich.
Niedawno w untwersyteckiem mieście Sen- 

dai. leżącem w północno-wschodniej prowincji 
kiewiczowej znaleziono kilka rzeczy, które b y . l ja p o n j i .  odbył się kongres, w  którym wzięli
ły  ubezpieczone ł które w idniały w spisie, ja. 
ko skradzione.

NA ZAKOŃCZENIE KONGRESU EUCHA­
RYSTYCZNEGO MŁODZIEŻY W  PŁOCKU, od
była się wielka procesja eucharystyczna i nabo­
żeństwo przy ołtarzu na. placu, marsz. Piłsud­
skiego. Olbrzymia procesja wyruszyła z Bazą li­
ki Katedralnej. Najśw. Sakrament niósł ks. 
biskup Dembek w otoczeniu księży biskupów 
Gawliny, Wetmańskiego i całej Kapituły pło­
ckiej. Za Najśw. Sakramentem postępował ks. 
Arcybiskup Nowowiejski. Na placu marsz. Pił-

udział socjologowie z całego Nipponu. Na zjazd 
ten zaproszony został również ks. Jan Kraus, 
Jezuita, profesor ekonomji politycznej na  uni­
wersytecie katolickim w Tokio, któremu udzie­
lono głosu zaraz po przemówieniu prezydenta 
kongresu. Po referacie ks. Krausego na temat: 
..Uniwersali7.n1, a  solidaryzm, problematyka *dj 
cjologji ogółu’* wywiązała się .ha rdz o ożywiona 
dyskusja. Przedstawiciel rządu w przemówieniu 
powit-alnem podkreślił kul t.ur a > n o -11 i - 1 or y  c zn e 
znaczenie pisma, jakie dajmio (książę feodal- 
ny) z tmndfli. Da.te-Alasamune. przesiał przed 
trzystu la ty  P ap ieżow i ',KAP).

NAW RÓCENIE DWÓCH KAPŁANEK BUD 
DAJSKICH. Agencja „Fides1* donosi o nawró­
ceniu się dwóch kapłanek buddyjskich z Hai- 
men (Chiny). Obie kapłanki po przystąpieniu 
do Sakramentu Chrztu św. zabrały sin z zapa­
łem do pracy apostolskiej. Jedna z nich ma 
zamiar -wstąpić do zakonu.

TRIEST W POWODZI. Po długotrwałych 
upałach spadł w północnych Włoszech ulewny 
deszcz. W T rieście woda zatopiła kilka ulic, 
powodując trudności komunikacyjne. Wiele 
sklepów jest zalanych wodą. W  Sayonie pio­
run -wzniecił pożar w zabudowaniach klasztor­
nych. W prowincji m antuanskiej grad wyrzą­
dził znaczne szkody.

STUDENT FAŁSZERZEM. W  Wiedniu are­
sztowano studenta  Otmara Heidenreicha ped 
zarzutem fałszerstwa papierów 7-procent-ow--M 
międzynarodowej pożyczki austrjackiej z 1939 
roku. Fałszerz zgłosił się do pewnego wiedeń­
skiego banku, pokazując zaświadczenie, że w  
filji tego banku na prowincji posiada 15 sztuk  
tych  papierów w artościow ych na sumę 11.009. 
szylingów . Skierowano telegraficzne zapytanie 
do filji, a gdy nadeszła odpowiedź potwierdza­
jąca, studentowi wypłacono większą pożyczkę. 
Dopiero po pewnym czasie, gdy student nie 
zwrócił pieniędzy, zażądano papierów, któro 
okazały się fałszywe. S tudenta aresztowano. 
Przyznał się on. że oprócz tych  15 sztuk podro 
bił jeszcze 18, które zdążył już sprzedać.

HARRIMAN SKAZANY NA WIĘZIENIE. 
Harriman, były dyrektor „Harriman National 
Bank and Trust. Company1* został skazany na 
4 i pół roku więzienia za fałszowanie ksiąg i 
korzystanie z funduszów bankowych dla Ce­
lów prywatnych.

ŚW7ĘTO POLSKIEGO MORZA W PRA­
DZE. Pomimo napięcia politycznego, jeżeli cho 
dzi o stosunki wzajetime pomiędzy Polską i 
Czechosłowacją, w społeczeństwie czechoflo- 

wackiem daje się zauważyć silne parcie w kie- 
mnkn współpracy z Polską na. każdem polu. 
świadczy o tem uroczysty obchód święta Mo­
rza Polskiego urządzony w Pradze 27 czerwca 
staraniem wszystkich praskich stowarzyszeń 
polonofilskich. jak Polsko-Czechosłowackiego 
towarzystwa, Ligi Polsko-Czechosłowackiej. J e ­
dności Kobiet Słowiańskich pm* udziale Kluku 
Polskiego. ..Ogniska11 akademików polskich i 
„Jedności”1, związku akademików mniejszości 
pilskiej w Czechosłowacji.* Przemawiali prof. Bi 
dl o i Prof. M. Szyjkowski. Byli obecni m. in. 
min. Flieder. Rektor Uniw. Domin, prof. W. 
G-oetei. «
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700-lecie podhalaiiskiij parafjj.
Zaana z powieści Tetmajera parafja Ludź­

mierz obole Nowego Targu na Podhalu świecić 
będzie w tym roku Jubileusz —  700-Iecia. U- 
roczistośći jubileuszowe odbędą się w święto 
W niebow zięcia Marji P., i j .  VIII. b. r., a 
ze względu na szczególne nabożeństwo ludu 
podhalańskiego i orawskiego (także na Słow-a. 
e-zyźnie) do „Matki Boskiej Ludźmierskiej’’ 
przybiorą z pewnośc-iąbrozmiarY olbrzymiej ma 
nifestacji wiary j religijności naszego Podhala

Warto z tej okazji poświęcać parę slóu hi­
storji tp j  parafji i nazwie wsi.

Skąd ta dziwna nazwa? < 1-oszezyński notuje 
podanie ludowo nsr-iępują.ćoj treści: Podczas
jednego z napadów tatarskich Polacy zostali 
pobici. Tntąrzy Ubrin.Ji uszy poległym i zabie­
rali je z suhą. A\ miejscu, erdzio tego barba­
rzyństwa dok manę, powstała wieś ..Kra-u- 
szów'*. IV miejscu zaś. gdzie uszy odmierzano 
worami. —  druga wieś ,.Ludźmierz1’. Je s t  to 
oczywiście jedna z bajek ludowych, kturyeh 
jest tyle. W najstarszych di kuniriitaoh 7. XIII 
yy. wystęj ujo nazwa ..Ludenior"j a lb o  ..Ludo­
mir"'. Xazwa ta wykopuje też w akcie erekcji 
parafji, który przytacza Piekoeiń.-ki w ..Kudo-f 
ksip  dyplomat. Małopolski’’.

W dokumencie tym z r. 12j 4. biskup kra. 
kow ski W isław udziela wojewodzie krakow­
skiemu Teodorowi Cedro pozwolenie na  ..wy­
budowanie kośeiola ku czci Najśw. Marji P. na 
toryricruuu, które się nazywa Ludemer”. a 
tej podstawie Cedro jczy Codron) wybu lował 
w t\ 111 roku kościół drewniany i osadził przy 
nim Cystersów' z Jędrzejowa, dla których zbu­
dował także Llisztcr.  Zaledwie jednak Cystersi 
rozpoczęli swą zbożną i kolonizatorską działal­
ność, gdy zabudowania z-cstaly przez zbójni­
ków zniszczone. Skutkiem tego już w r. 1245 
fundator przeniósł ich do Szczyrzyoa. Z czasem 
parafje objęło duchowieństwo św m ckie i ono 
nia do dziś kieruje (-obecnie proboszczem jest 
Ks Kanonik Józef Styrylski). .

Z bogatej historji Ludźmierza nie wiole zo 
stało. Stare dokumenty ściągnięte do Jędrze­
jowa przez Cystersów- dostały się po kasacie 
zakonów przez Rosję do carskiego archiwum  
w Rosji. Pierwotny kościół drewniany spłonął 
w. r. 1796 (mowy pochodzi z 19 w.). Szkoła pa- 
raijalna założona w 15 w przetrwała do w. ]9. 
Pozostała natomiast stara statua X. Marji I 
w  w ielkim  ołtarzu kościoła,, rzezona pod naz­
wą , Matki Boskiej ŁudżmferSk-iej**.

W A N D A ! w U i i r M  i w i a t l n y m

N O C N Y  L O T
Najpotężniejsze arcydzieło filmuwe oparte na nagrodzonej powieści słynnego pisarza francu­

skiego A. de S AJ N T R X [I P K R Y
Przecudowny dramat miło- 
łosny, pełen emocji i boba- 
terstwa. Apoteoza oohater- 
stwa i g e n j u s z a  ludzkiego. 

W stawnych romch sześć njiwiększvcli sław ekranu HELEN MAYES L iO N EL BA& R YM CR E 
M Y A N A  L O Y , JO H N  B « R B Y 4 9 S E , CLAKI* BĄ BLE, RC iS tilt  MONTfaOMSIW  
Reżyser Clarence Browne. — Film ten ze względu na swoią porywającą treść która zachwyca 
od pierwszej do ostatniej sceny, ze względu na swą wysoką wartość artystyczną, na nie­
bywałą gre artystów, zaliczony został do naiwybitnieiszycb dzieł sezonu. ^- Ponadto w pro­

gramie dodatki dźwiękowe. — Początek seansów w dnie powtzedn e o godzinie b 7 i 910, 
W n eazielę i święta o godzinie 3 popołudniu. Program Nr. £7. Sala eeniralnie wentylowana.
W matek 29. VI. o 10 i 12 pr/edp. W sobotę 30. VI. o 3 pop. W niedziele 1. VII. o 10 i 12 przedp.

W alia ca R e rry  i M arv O ressler
Ceny miejsc od 50 gr.Poranki filmowe P ilnu j sw aga m ęża Jim ,

f l M t l  .
„MORZE“ . Zeszyt lipcowy ..świąteczny”, or­

gana Ligi Morskiej i Kolonjalnej nkrt.jjko, że 
zewnętrznie przedstawda się okazale, ałe w tr°  
ści również zawiera, wiele pouczającego ma­
teriału historycznego i współczesnego.

Zasługują na wyróżnienie: artykuł Drof. m  
Sobieskiego " „Z dziejów naszej marmatfei". 
Dalej —  artykuł dr. Stefana Kotarskiego o 
„Funduszu obrony morza XVI wieku’1. Cm - 
wą jest również praca St. Zielińskiego o „Pol- 
skmh ludziach morza1*. —  Fozatem bogato po­
traktowany dział spraw kolonialnych. W dzia­
le naszej marynarki wojennej występują: i om. 
Czeczott i kpt. St. Lasocki.

Nastrojowy obraz wieczoru nad Lemanem.
^  /T Z*1

Zamierająca fywa materja
W Y SYŁA  PROMIENIE ULTRAFIOLKOW E I DRO.',HENIE ROENTGENA.

H u m o r
N iew ierny Tomasz; Sędzia: —  Oo znowu

utaj? Czy nie mówiłem oskarżonemu ostatnim 
azem, że nie życzę sohie ogladać go jeszcze 
az.

—  Oskarżony: — T ak  panie sędzio... Ale 
lolicjant nie chciał mi wierzyć.

W  instytucie fizjologicznymi uniwersytetu 
wiedeńskiego pracuje obecnie prof. dr. \V. Le- 
peszkin, ktmrego odkrycie promieni nekro bio­
tycznych wywołało wielkie wrażenie yv święcie 
naukowym. Odkrycia swego dokonał on w r. 
1932 w Kałirornji. Prof. Lepeszkin yv ten -po- 
sńh przedstawia krótko swe prace nankowe: 

Żywa materia składa się z substancyj che­
micznie nader skomplikowanych, bardziej skom 
pbkowanę ch, niż materja  organiczna po śmier­

ci. INawdopodiofonem jest, '  że „śmierć*’ mnterji 
żyjącej oznacza przemianę jej w substancję 
mniej złożoną. Uderzającą jest wielka niesta­
łość substancji żywej. Zdołałem udowodnić, że 
gram suchej substancji, -wziętej z żywych ko­
mórek produkuje po śmierci około dwu gramity 
kałorji. Stosunek ten stwderdzilem u komórek 
drożdżOYvych i w  czerwonych ciałkach krwi. 
Poró-wnując to znaczne ciepło z wielkim przy­
puszczalnie ciężarom drobinowym substancji ży

V

M p
C yganerja i żydów ka.

„Cyganerja '’ nie należy do popisowych 
irzcdstawień naszego zasłużonego zespołu opc 
owego. Ma w rożyserji i inscenizacji sporo bra 
:ćw, "któro bez większych trudności dałoby się 
isimąć. Może i  dla mej przyjdą lepsze czasy, 
fa ostatniem przedstawieniu musi,eliśmy sio
adowolić jed % nie poznaniem now-ego wyko­
nawcy partj-i Rudolfa. Bvl nim p. Herman Sim- 
ierg. Nie znam bliżej historji karjery tego śpie- 
i-nka. Nietylko z ra-cji języka włoskiego, w  ktć 
ym śpiewa swoją, partją, ale z całym sposo- 
irm jej ujęcia zaradza p. Fimhorg zżycie się 

włoskim stylem śpiewackim. W a.rji pierwsze- 
■o aktu postawienie każdego tonu i poprowa 
zenie frazv spot) kało sic z prawdziwą satys- 
rkoją, słuchacza. choei..ż ar tys ta  nie rozśpie- 
-•ał się jeszcze aż ‘k> granicy pełnych swoiah 
lożliwości. Głos nie 7. rodzaju największych, 
rzeciwnie raczej dość nikle, ale o brzmieniu 
tlanhernein. atakujący z poczuciem bezpie- 
zeństwa najwyższe tony. korzystnie prezento- 
ałby sic pewnie przed mikrofonem radjowym. 
pera krakowska może mieć z tego ar tysty  po­

żądaną korzyść. —  IV reszcie zespołu nie było 
żadnych zmian.

,.żydó\vk a“ Ha.levy'ego s tała się polem po- 
pi.-u p. Stanisława Drabika,...krakowianina, od 
kilku lat. śpiewającego n a  scenie, opery narodo­
wej w Bialogrodzie.' Pamiętamy dobrze i same 
początki karjery apieWiSSMef p. Drabika i póź­
niejsze jej fazy. \ r fy s ta  zaczął, że tak  powiem 
— od wagi muszej, ale miał zarówno ambicję, 
jak przyrodzone warunKi rozwoju. Przed kil­
koma laty wystąpi! w  Krakowie z Jontkiom, 
którego można brio  juz zakwalifikować do lek 
kiej wagi. Południe i łatwość zetknięcia się 
z włoskim światem operowym wpłynęły nader 
korzystnie na p. Drabdca. Dzisiaj stanął przed 
nami tenor którego kategorję charakteryzuje 
dumny w sohie termin: . .bohaterski”. Eieazar 
p. Drabika przysporzył sluchacz.om bardzo do­
datnich wrażeń. Je s t  to pod każdym względem 
wykończona kreacja. Aktorska jej strona oazna 
cza się sporą dozą, pomysłowości w drobnych 
rysedh chara,kterystycznyeh. Wykonanie słyn­
nej arrj* w czwartym akcie spotkało się z go rą­
cym aplauzem publiczności, k tó ra  wymogła na 
p. M abiku  powtórzenie drugiej części popiso­
wej kompozycji. Sukces, jaki p. Drabik odniósł 
na tern przedstawieniu, jest najlepszą rękojmią, 
że w młodym artyście krakowskim posiadamy 
zasługującego na zaufanie przedstawiciela w

operze jugosłow iańrakie.j. Należy się mn z na­
szej strony uznanie za akcięy.prowadzoną na 
polu propagandy muzyki 'polskiej w Belgra­
dzie. Starania p. Drabika około wystawienia 
„Halki” n a  królewskiej scenie operowej w  Bel­
gradzie został • uwieńczone wielkiem powodze­
niem. Arcydzieło Moniuszki wrnszlo do reper­
tuaru opery serbskiej wr formie najgodniejszej 
dzięki inicjatywie i zapobiegliwość5 p. Drabika.

Partję Racheli wykonała znana śpiewaczka 
opery poznańskiej i Yvarszawsldej, p, Irena Cy­
wińska. W  występie artystki sąsiadowały ran 
menty, świadczące .0 bartkzo cennych warun­
kach głosowych i peryności kunsztu wokalne­
go z niedociągnięciami teehniezncmi, wywołu- 
jąicemi rvprost przeciwnie wrażenie.’ Były to mo­
że rzeczy przypndkoYve, w każdym razie jed­
nak dezorientujące w  otjektyw nej ocenie, czyn­
ników, stojących do dyspozycji p. Cywińskiej. 
IV jakichś więc pomyślniejszych okoliczno­
ściach i może w- innej jeszcze partji wypadało­
by usłyszeć artystkę, ażeby wyrobić sohie zda­
nie o jej istotnych zasobach wokalnych i ska­
li przygotowania operowego.

Doskonałą, swmją partje Kardynała wysunął 
ponownie F- Mazanek na pierwszy plan przed­
stawienia. — Księcia. Leopolda poprawnie w y­
konał p Wozniak. 2 . J-

wej, otrzymamy eneigję. k tó ra  pow staje tylko 
przy rozkładizie ciał eks/plozywnych. U dało im 
się zauważyć, że m ałe daw ki promieni nitra 
fioletow ych zw iększają odporność żyw ej ma- 
terji w obec tiucizn, zbyt silnego św iatła  i zbyt 
wysokiej temperatury. Silne natom iast uawki 
tych promieni n iszczy ły  żyw ą materję, Zdaniem 
mojem znajdują się w komórce organicznej nie 
t jfko  podstaivowe substancje materji żywej, 
lecz także jej produkty  rozkładu, ktćre, naświe 
tlane promieniami pozafiołkowemi,. tworzą no­
wą syntezę substancyj zasadniczych żywej m a­
terji.

W ten sposób zyskuje żyw a materja  po n a­
świetlaniu zwiększona odporność.

W myśl zasad nowoczesnej fizyki powhroy 
się w- rnziie rozkładu tworżyć takie same pro­
mienie yv tej samej ilości. Przypuszczenie to po 
twierdziłem ekspetYinemralnie. Wrażliwy na 
śwćotło bromek srebra zamieniał się po zetknię 
ciii w zaciemnionym pokoju z zamierającemi 
Komórkami w metaliczne srebro, jego biała bar- 
wa przemieniała się w czarna, zunełnie tak  
jakby padł nań prnstwcli słońca. Zamierająca 
żywa materja wysyłała zatem sama promienie 
ulirafiolkowe. a prawdopodobnie także 1 bar­
dzo miękkie promienie roentgenow-skie. Promie 
nie te nazw a łom „nekrobiotycznenn“, ponieważ 
proces śmierci nazywamy zazwyczaj nekrobio- 
zą. Niedawno mogłem nawet zmierzyć inten- 
siwność. promieni nekrobiotycznych. Po na- 
iwiptleniii żywY’ch komón-k pronreniami ultra 

fiolknirenii 1 po stwierdzrnin, że 7. produktów 
rozkładu tworzą się istotnie nowe, substancje 
zasadiiii-ze w drodze syntetycznej, zabiłem, te 
naświefInne komórki i stwierdziłem, że wydają 
one o wiele silniejsze promienie nekro.bio’yoM*»P| 
niż takie, same komórki niena.-wietlone.

Prof. Lepeszikin sądzi, że odkrycia jego bę­
dą miały iviel,kie znaczenie w ter. pji.

$ P 0 F f .

Niedzielne zawody sportowe.
Dzisiaj w niedzielę dnia '  fipęa b r. odbflu 

dą się r,a torze Oracovii drugie międzynarodo­
we zawiody kolarsko i /.a prowadzeniem mn- 
torow z udziałem zawodników zagranicznych, 
których Kraków miał okazję oglądać w uhie. 
glą, niedzielę Równocześnie startują S-atnola x 
Puszem i zawodnicy óeemki narodowej. Będą 
więc startować Ariet, ( hapelain, S/.ekeres, Ma. 
ronnier i inni. Początek o godz. 4 pop.

Pozatem rozegrany zostanie na  boisku Gar­
barni mecz ligowy M a r t a -  Garbarnia Początek 
o godz. 5.00 pop.

Węgier Kabas m istrzeir Europy w szabli
W piątek, w ostatniip; unią..ippędzynarodo­

wych szermierczych mi»trzostYv Europy, roze­
grano w  Dolinie Szwajcarskiej finałów, spot­
kania w szabli indywidualnej.

Do walki finałowej stanęło 'dziesięcin sza. 
blistów, wyeliminoYvanych zpośród czterdziestu 
paru zawodników, w  tom dryńcli Polaków: kpt. 
Segda i kpt. Dobrowolski

Indywidualny turniej na. szable przyniÓ6l 
nain poważne sukcesy. Poraź pierwszy w hi­
storji tego turnieju aż dwóch Polaków weszło 
do finału, poraź pierwszy też Polak zdobył 
zaszczytne szóste miejsce. Miejsce to wyw al, 
czył doskonale w turnieju dysponowany kpt. 
Segaa, a  .irngi z na,szych finalistów —  kpt,. 
Dobrowolski w yw alczył m iejsce ósm e (na dzie­
sięć).

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza. Europy zdo 
hył W ęgier Kabos. Drugie miejsce zdobył 
W łoch Gaudini. Trzecie miejsce zajął Wej*ier 
R ajesanyi. Pierwsze miejsce yv turnieju druży­
nowym na szable przypadło również TYęgrom.

Zwycięstwo Legii nad Wisłę 3:2.
piątek na etadjonie L%"ji odbył się męcz 

piłki nożnej o mistrzostwo Ligi pomiędzy dru­
żyną stołecznej Legji j krakowskiej Wisły. —  
Mecz zakończył się zasłużonem zwycięstwem 
Lcgji w stosunku 3:0 (1:0).

AV 15 min. pierwszą bramkę strzela Nawrot 
w zamieszaniu, poczem następuję lekka prze­
w aga Wisły. Ostatn e minuty przed przerwą 
—  g ra  wyrównana.

Pn przerwie w 3 min. Na.wrot strzela nieu­
chronnie. Następuje okres dużej przewagi Le- 
gji. W  28 ruin. Łysakowski strzela w  róg, Legja 
prowadzi 3:0.

Po sdrzale Łysakowskiego Wisła gniecie. 
W 41 min. za faul Martyny strzela Obtułowwz 
pie-wpzą bramkę dla krakowskiej drużyny. W  
parę Chwil potem —  wynik meczu ustala cdK 
nym strzałem Artur. —  Widzów 2050.

-oo-

MECZ PIŁKI W ODNEJ W KRAKOWIE.

Zamiast wyznaczonego meczu piłki w odne’ 
o mistrzostwo PoDki rozegrany został mecz 
towarzyski pomiędzy krakow ską Makabi a Cra. 
covią z w ynikiem  1:0 (1:0) na korzyść Ma k a b i 
Jedyną bramkę zdobył Ritterman "
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ŃLdzjfcla 1 : 6 p o  Ś w i ą t k a c h .  Przen. Krwi 
Pana Jezusa., Juljusza i Teobaida.
W?yhód słońca 3.17, zachód 20.
Diugość dnia 15 godzin i 49 min. 

Poniedziałek 2: Nawiedzenie N. M. I ’., Ottona b. 
Wschód słońca 3.18, zachód 20.
Długość dnia 15 godzin i 48 min.
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KONCERT RUMUŃSKIEJ ORKIESTRY 

W O JSK OW EJ NA WOLNEM POWIETRZU 
Żywe' zainteresowanie obudził wielki koncert 
i-ymfoniczny na boisku „Wisły" we środę 4 
łipca, jaki wykona, reprezentacyjna orkiestra 
arroji rumuńskiej. Po raz pierwszy w Krakow ie 
odegrane zostaną utwory muzyczne, jednocze­
śnie przez 750 muzyków. Program obejmuje o- 
bok polskich utworów uwerturę d,o wagnerow­
skiej opery „Tannhauser" oraz V >vmfonję 
Begtbovpna. Dyrygować bodzie pik. L. Jłassi- 
ąi, b. dyrektor opery w Buka-reAzcie.

d a r ' z a k ł a d ó w  s o l v a y  n a  b u d o w  ę
MUZEUM NAR. Z okazji poświęcania kamienia 
węgielnego pod budowę Muzeum Narodowego 
ofiarowały znam Zakłady Przemysłowo w Po!_ 
sce ..8olvay" kwoto 35.1100 złotych. Zakłady 
Sołvny ofiarowały już swego czasu kdkadzie- 
siąt wagonów cementu.

SŁABA FREKW ENCJA NA 3 L1NJACII 
AUTOBUSOWYCH. D>rckcja tramwajów za­
wiadamia. zainteresowanych, że z powodu nie­
dostatecznej Frekwencji zmuszona jest z dniem 
1 sierpnia 1'. r. wstrzymać kinmunikaejo anto-. 
busow\ą na, bujnęli: ..Główna Pocz.ta — .(Srtd 
gorzki ' .  ..Mały Rynek — D;vfe.iflt| i .,UI. Płuca 
—  MoSt T~>C'lniicki — Zakrzówek“.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W 
'Yvdziale sanitarnym magistratu zgłoszono nd 
dnia 24 do 30 czerwca następujące choroby za­
kaźne: błonica 1 , jilonica 10 . ospa wietrzna J. 
ospa 2 . róża 5, niiimps 2 .

 oo——
Z  A WT 4 DO MI FN 1A I K 0 M ITV 1 K \ T Y  
WYCIECZKA CZŁONKÓW AKCJI KATO­

LICKIEJ W KRAKOWIE DO GDYM Wyjazd 
w niedzielę 8 liuc» o gndz. i 1. Powrót we 'ro- 

•dę 11 lipea o godz. 14. Oplaia, w które j ni i 
Sjp przejazd koleją tam i zpow rotom, nocleg 
'łóżko z pościeląh zwiedzanie portu na mot-o. 
r  cee. wyjazd okrętem na Re! 52 kim. ino- 

-ssiemy twyiiosi tylko 18 zł. 50 gr. Wyżvwi nie 
na  koszt A.-łasny. Zgłoszenia,.przyjmuje Sekrfr- 
tarjat Generalny Związku 8. M. P. Dom K a­
tolicki ul. Straszewskiego lfY 11 p. od 0 —IB.

K in o te a t r
d źw iak o w y f  rj S Ł O N K O Labie 15.

lT.ijaosv--zjt film z cyklu najwiotszych arcydzieł Paramounta’ Areyliim, który *tanosvi ostatni
wyraz współczesności

m u m  m i
Dramat kobiety. której życie prywatne 
było publicznym skandalem, kobiety 
która wszyścy nazwali wielką grzesznicą

wtui o w ej Claudette Cnloert, Ricardo Cortez, lid a  Robert! "ra“  „ ^ c SSVa* S !‘ra
BftBY LE ItO Y. Toalety Claudelte Cnlbert w tym filmie stanowią prawdziwą rewelację mody 
Najlepsza i najnowsza ajiaratura dźwiękowa. Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademi­
ków za okazaniem legitymacji zniżki! Poci seansów o g. 5, 7. U.10, w niedz. i św. o 3, 5, 7. 9.10

I'

Osobliwości zbiorów numizmatycznych
w M uzeum  N arodcw em .

ODDZI AŁ IM. HR. HI. TTCN-CZAPSKłCH.

Muz.eujr im. Hr. Hiitten.Czapskich będąęo je [ zańska i kartagińska 
uiiyin z oddziałów krakowskiego Muzeum Naw- rzadkości.

należące do wielkich

RRPIMTUAR t r a t w ; SŁOWACKI RGB
Niedziela 1 łipca. ..Faust," (Gość:* jrystąpią: 

A, S*ri, Aój. Bregy ' V Gromm Kubicki).
1’oniedzirl k: ..Królowa p r z e d m i e ś c i a ' '  

TEATR KkAKOMSKl W KRYNICY.
Niedziela 1 lipća, ..igraszki muzyczne1’.
Poniedziałek: „R,oniau^|n .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Król areny.
WANDA: N ocny lot
APOLLO: Otchłań życia.

SZTUKA: Zła dziewczyna,
SI ONKO: Wielka grzesznica.
UCIECHA: Bunt miodzieży.
PROMIEŃ: „Dzika dziewczyna*. „Buster 

naważył piwa1’.
ADRiA: Przybłęda".
BAGATELA: Je j ekscelencja nńiość.
ATLANTIC: -Noc miłości.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 2—5 bm. 

„Afera pułkownika R rd la ’1.

DZIŚ OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE OPE­
ROWE — „FAUST" z A. SARI, W. BRFGY, A 
GRONEN-KUB1CKIM Dzisiaj, w niedzielę da­
na będzie opera Gounoda „Faust",  w opraco­
waniu muzyc-znem dyr. B. Wallek Walewskiego, 
w reżyserji St. Romanowskiego. Opero, tę u- 
świetnią. gościnne występy znakomitych ar ty ­
stów pp.: naszej stawnej śpiewaczki Ady S jH  
w partji Małgorzaty, pierwszego tenora opery 
komicznej w Paryżu i opery w Bernie szwaj­
carskie™ Wiktorem Bregy w parl.ji tytułowej, 
oraz barytona opery w Rio dc laneiro Anto­
niego Gronen-Kubickiego w partji Mcfistofcio­
sa. Dalszą obsadę stanowią pp.: Tastówna, Ro­
manowski, Woźniak Kruszewski.

GOsCINNE WYSTĘPY LWOWSKICH AR­
TYSTÓW. Zespól teatrów lwowskich inauguru­
je jutro w poniedziałek swoją gościnę w teatrze 
im. J. Słowackiego arcj krakowską sztuką, K on- 
stant.ego Krumłowskiego uKrótowa Pr/edmie- 
■ś.c-ia". Wodewil ten ujęty został w- zupełnie no­
we i odmienne ramv inscenizacyjne prze/. T.eo­
na Schillera, który  wskrzesił czasy młodej Pol­
ski z całym jej urokiem, piosenkami, -stayerka- 
mi z cala barwnością i rozgwarem Bielan. l i ­

liowego, posiada banl/.o liczne z Wory. z k tó­
rych największą wartość stanowią monety i 
medale.

Początek zbiorów tych sięga Emeryka hr.
Czapskiego, znanego zbieracza, i wybitnego 

znawcy numizmatyki. Lie.zba monet wynosząca 
w tej chwili około 25.000 sztuk, w tern sa­
mych tylko-polskich 12 .000. świadczy, jak li­
czne dary wpływają d<* Muzeum.

Dukat krakowski Łokietka, będący unika­
tem wybity w roku koronacyjnym króla Lokie. 
ika 1320-yiii. k tóry  ofiarował Emeryk lir. Czap­
ski. należy do najciekawszych i najcenniej­
szych. Stanowi! on pierwszą próbę, złotych mo­
net. Również bardzo rzadkim okazem jest de- 
nar Bolesława Chrobrego z napisem ..Cicitas 
Gue/duu".

Prot. Franciszek Piekosiński. zapisując le­
gatem swe zbiory krakowskiemu Muzeum, po- 
z.ostawit kolekcję monet rzymskich i greckich 
w liczbie 300-tn sztuk: są to w przeważnej 
ilości tc tradrachmy greckie z IV j IJI w. prz a! 
Chr. a wśród nieb dwie dekadrac.hmj syrjtkn-

Calkowity zbiór monei austrjaekieh z cza­
sów panowania Franciszka Józefa, zawdzięcza 
Muzeum Frani iszkow: Rirsiadeckiemn. znane 
mu ziiieraezowi. sławnemu iśiiljofilowi i zasłu­

żonem u o f i a i ■ od U w c \
Z zbiorów Adama Wolańskiego, wielkiego 

z.ii a w ey i kolekcjonera, pochodzą rzadkie i 
cenne monety piastowskie w liczbie 155-chi 
sztuk, jtikoież wiele innych wśród których wy­
suwa .się im pierwsze miejs© 1 brakteat hebraj­
ski Mieszka III, bity dwoma stemplami.

Osobnń grupę stanowią, medale, będące dn- 
.-kou.ilemi 'obrazami medal,jerstwa. Do naj- 
wezawniejszych należą, medale renesansowe 
Zygmunta Starego i Bony, jakoteż piękny me­
dal Izabeli, dzieto Padnwany.

Jest in nietylko jeden z Bardzo \\ażnveii 
dzbilów Muzeum Narodowego, leićz należy do 
najpiękniejszych w Polsce, z., ieiiżauy przez li- 
eziiYeii zi*«wOó\\ z eatogo świata, którzy przy­
jeżdżają tutaj, by zaznajomię się z oddziałem 
numizmatycz»vm Muzeum -Narodcwego.

„Widmo swastyki pad Chrzanowem".
. SAD NAJWYŻSZY UWOLNIŁ

iłlośną była z początkiem b. r. r prawa 
awantur, wyu olanych przez /.. dó'.\ w OTij&a- 
nowie nil tern tle. iż przebywający tam na k o n ­
troli jeden z funkcjonai-juszy urzędu miar 
i wag w Kraków ie iikjaki Stan. Bigo, wyma­
lował na kawałku pipieru swastykę i zasłonił 
nią od wewnątrz okno swego mieszkania. J e ­
den z Żydów zaglądając do okien togo miesz­
kania. znajdującego się na I. piętrze, zauważył 
ten rzekomo hitlerowski znak (swastyka hyla 
o ramionach prostych, podobna do noszonej 
przez pułki podhalańskie) i spowodował zbir 
gowisko około 2l)0óii żydów którzy wybili 
szyb.v w budynku i wszczęli awantury. Spe 
ej ilne delegacje żydów poszły do starosty 
chrzanowskiego, żądając ukarania, Roaai du­
cha winnego, urzędnika. Starostwo grodzkie 
w Gfiraauowde ukarało go też istotnie za wy-

OBWIN 1 OiNEGO PRZEZ ŻYDÓW URZĘDNIKA.
■

sroezenie z art. 28 prawa o W ykroczeniach 
grzyw .tą 10^ zł. a Sąd Okr. w KraKOM ie karę 
tę zatwierdził, zniźają.ri mu jedynie grzywnę 
do 20 7.1. Poza tein pod naciskiem zaintereso­
wanych czynników przeniesiono Bigę z K ra­
kowa do Przemyśla, jakkolwiek jego kwalifi- 
kaeje służbowe-, były stale jak  najlepsze.

Przee.i w ko orzeczeniu Sądu Okr. urzędnik 
ow. wniósł jednak kasację do Sądu Najwyż 
szego, przez adw okata  dra Brema. 5Y dniu 28 
b. ni. odliyd.i się rozprawa, w wyniku której 
Sąd Najwyższy nietylko uchylił wyroić 'Sądu 
Okr. w Krakowie, ale ponadto ogłosił wyrok 
uwalniający całkowicie Stan. Bigę od winy 
i kary ula braku znamion jakiegokolwiek prze­
stępstwa. Oskarżonego na wszystkich rozpra­
wach zastępował adwokat dr. Brem.

 :0(~|0:---------

V\ YC1ECZKA DO PI SZCZY 
NIEPOŁOMICE) EJ.

\Y niedzielę 8 lipea lir. atrakcyjna wyciecz­
ka potuągiein popularnymi do puszczy niepolo. 
miekiej. Odjazd z Krakowa o. godzinie 1-120, 
odjazd z Kłaju o godzinie 21.15. W programie
—  Festyn Leśników Puszczy' Nicpielomickiej 
(wstęp 30 groszy od o s o b y )  i wycieczki indy* 
widuaJne. Cena przejazdu lam i z.powroteitt
1.80 zl.

ZŁY SEZON DLA PENSJONATÓW 
W UZDROWISKACH

W sk u tek  deszczowej i chłodnej pogwdy. za 
kończenia roku szkolnego w połow ie miesjaca i 
zlej syta cji gospodarczej społeczeństwa, tego­
roczny sezón w uzdrowiskach i 'letniskach jak 
u o tą il nie dopisuje. Mimo. że w okresie 1-go 
lipea liczyć się należy z wzmożonymi wyjazda­
mi na ferje. właściciele pensjonatów prawdo­
podobnie nie będą w sianie pokryć szkód wy ni. 
ktye.h naskntek zlcgi sezonu w maju i czerwcu-

TYLKO 10 GR. OBNIŻKI NA KILOGRAMIE
CUKRU?

Ja k  wiadomo obecna een.i cukru jrjrnołl 
ISO zl. za KM) kg., w tern 90 zl. ceiiy zasadni­
czej i lii zl. 7 tytułu akcyzy i innych kosztów. 
Z dniem 1 październiku cena ta miała być ob­
niżona do 110  /J. w następstwie ezego'w sprze. 
dąży detalicznej cukiof miał potanieć a 20 gr. 
na kg., (zamiast, zł. 1.40 — zł. 1.20 za kg,).

Wedle obiegającyeh jiogłosek jednakowoż, 
do wspornnianej wyżej ceny l lf i  zl dojść ma do 
datkowo 8.8(1 zl. (z czego połowa dla planta­
torów buraków.' a  połowa dla cukrowników) 
w następstwie czego cena cukru wyniosłaby
121.80 zl. za 100 krr — Z tej też przyczyny 
obniżka w sprzedaży detailicznej zamiast *29 
gr. wyniosłaby jedynie 10 gr. ńa kilogramie.
— Wśród konsumentów pow. pogłoska wywo­
łała zrozumiale niezadowolenie.

WIADOMOŚCI KOAC1l*,*t.
,W KOŚCIELE SS. WIZ) TEK przy ul. Kro­

woderskiej przypada dnia 2 lipea uroczystość 
Nawiedzenia Najśw. Mnr.ji Panny. —  n  wigujo 
uroczystości tj. w niedziele d. 1 lipea wstąpBo 
nies/nory o codz. 5-tej. W poniedziałek pry- 
marja, o godz. G-te.j, Wotywa z r\yst, Najśw. 
Sakraiiieiitti i kazaniem o godz. 9-tej.

Od soboty dnia 30 bm. w kinoteatrze „ A p o l l o ” i

\  aluntina, 
czaru jący

D zie ło  n a jw y ższej e k s tr a k la s y  a r ty sty czn e j!
l :paja,iąc.v aramat serca, tęsknoty* 
Wspaniały zespół najświetniej­
szych gwiazd eucranu, na czoło 
którego wybijają się: sobowtór

Frtdric Marcu
O ic r ta ii żu c ia

Gsorge Rsft s ; 1.^  Mtriarri Hjpkins oraz porywa­
jący i męski

Obraz len iest jednym zachwytem, jest najpiękniejszą poezją!

Zatarg Twa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
z rekt. Szyszko-Bohuszem.

W związ.ku z zatargiem między Twmn 
Przyjaciół K/luk Pięknych a rckt, ś/.yszko-Bo- 
huszem. otrzymujemy nastęjiujące pismo:

..Wobec aiaków skiernwanyt li w prasie pr/.e 
ci w prof. Dr. Adolfowi Szys/.ko-Bohusz.owi, k tó­
ry miał spowodować kauip.auję w s|>rawic To­
warzystwa, 1‘rzyjaeiól Sztuk Pięknych w K ra­
kowie. niżej podpisani oświadczają. ż,e oni 
wszczynając sprawę, zwrócili się do prof. Dra 
A. Szysz.ko-Boluisza, jako konsulenta a r tys ty ­
cznego Prezydjnm Mineta Krakowa z prośbą o 
zbadanie podniesionych przez nich wątpliwości 
dotyczących gospodarki Dyrekcji Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. Podpisani stwier­
dzają. żo prof. Dr. A. Szyszko-Bohusz działał 

dział bierze cały zespól w osobach pp,: M ątu-j jodynie w charakterze uproszonego przez nich 
iakówny, Krasnowieckiego. Więckowskiego. J męża. zaufania o wysokim autorytecie.

UWAGA': D'r P. T. Urzędników Wojskowych i Akademików za okazaniem legitymacji zmzki 
z Ili miesc na 1 miejsca, z U miejsc, na fotele.

Dorwskiego. Kordowskiego. Guttnera, życzkow 
skiej, Kamińskiej,  Strachockiego, Przyetawskie. 
go. Jaśkiewicza. Szpiganowieza. Pitołajówny. 
Martini, Wierzejskiej, Krzywickiej. Śliwińskie­
go. Krzemieńskiego, Leliwy, Mach niskiego i in. 
Dekoracje Władysława- Daszewskiego.

Nie wchodząc w kwalifikowanie formy a ta ­
ków. skierowanych przeciw osobie prof. Dra 
'  Szyszko-Bohusza. podnisanj podtrzymują 

swoje stanowisko w stosunku lo Dyrekcji To­
warzystwa Przyjaciół Sziuk Pięknych w K ra - |w a  i 
kowie w całej ruzeiągłości. —  Z poważaniem: jazdu

Adam Ger/.abek, Eugeniusz, Geppert, Eiril 
Krcha. Stefan Zbigniewicz“ .

Pociąg poouiarny ,,nad polski Bałtyk *.
Ltjfa -Mor>ka i Kolonjalua w Krak'>wie or- 

ifaiiizuje dwudiiiową wycieczkę jiociągicm po­
pularnym do Gdyni .„Nad polski Bałtyk". — 
Odjazd z Krakowa dnia 8 lipea o godz. US.15, 
przyjazd do Gdyni dnia 9 lipea o godz. 5.53. 
Odjazd z Gdyni 10 lipea o godz. 20.13. przy­
jazd do Frakowa 11 lipea o godz. 1 1. kosz ta  
uczestnictwa w wycieczce obejmuj ee: prze­
jazd knieja, z. Krakowa do Gdyni i z jiowputem. 
zwiedzanie miasta i wybrzeża jiod kierownic­
twem przewodników, zwiedzanie portów han 
dlowego i wojennego holownikiem lnb. nioto- 
rówkit. wycieczko staikiem na He! i z powro­
tem. jeden nocleg zbiorowy, broszurę propa­
gandową o Gdyni i wybrzeżu — wynoszą 
18.50 zl. od osoby. Infonnaeyj udzielają biura 
podróży'. Uczestnicy z miejscowości oddało - 1 
iiyuE jiowyżej 59 kim. od Krakowa korzy- 
Stają — na podstawie ka r ty  m.ze.sinienva -—«j 

7pJ£ zniżki kolejowej na dojazd do Krako-/ 
z powrotem do stacji pierwotnego M y

Z kin krakowskich
WANDA. ,.Nocny’ lot“ . Ekranowa trar.skr.vr* 

cja zimnej a piekne.j powieść,i Antoniego de 
•s aint l. iiipery 'ego jest wspaniała, epopeją nad­
ludzkich wysiłków skrzydlatych ryoerz,v-lotrii- 
ków cywilnych. Nastrój niepokoju i niepewno­
ści oddany jest w filmie po mistrzowsku. Zdję­
cia stonowane w dwóch barwach: białej i czar­
nej. olśniewają. Głównym bohaterem tego do­
skonałego filmu, wyreżyserowanego pfzez C"i- 
renee Browna, jest, przyroda: podstępna noc i 
rozszalały’ żywioł powietrzny, w którym miota­
ją się drobne punkciki samolotów prujących 
powietrze. A na widowni panuje skupienie i ci­
sza: wszyscy z zapartym tchem śledzą tok cie­
kawej akcji, Również i aktorsko ..Nocny lot'* 
etoi na niezwykłe wysokim poziomie. W ystar. 
ezy wymienić obsadę: John Barrymoore jako 
nieugięty szef trustu komunikacyjnego, Lionel 
Barrymoore kreujący groteskowego inspektora 
Robincau. Helena ITayes pełna ekspresji w roli 
żony bobaforskiego pilo ta  Fabiana, którego 
odtwarza Clark Gable. oraz Myrny Loy i Ro­
bert Montgomery. Film dla miodzieży dozwo­
lony.

ŚWIT. „Madame Guillotine“. Je.-t to piękny 
film historyczny, produkcji ancielskiej. przed­
stawiający straszne czasy wielkiej Rewolucji 
Francuskiej.  Treścią dramatu są perypetie pary 
młodych ludzi, których miłość zwyciężyła wid­
mo śmierci z rąk rozwydrzonego motloehu pa­
ryskiego. odurzonego hasłami rewolueyinemi i 
oparami krwi z głów -/.gilotynowanych ofiar. Re 
żyserja Reginalda *Fogwel!!a sumienna i celo­
wa. przycz.em solidnie opracowano sceny .zbio­
rowe. Bohaterką dramatu jest piękna aktorka 
angielska Madoleine Carrol. której dzielnie ee- 
kunduje Brian Aherne. b. partner Marleny Die­
trich w filmie ..Pieśń nad pieśniami';. Program 
uzupełniają aktualności poUkie i zagraniczne, 
oraz interesująca, groteska kolorowana Wal ta  
Oisney‘a p. t. ...Taś i Małgosia".

/

P I E R W S Z O E Z E B & Y

ZA K ŁA D  POGRZEBOWY
„ C O N C O R D I A * *

J a r .s  W o l n e g o
płac Siczap&Ask) 2, T t la ło n  103-31

urządza pogrzeby od najskrom niej­
szych d o  n ajw spania lszych , pK «- 
prow adza ek sh u m acje  i p rz e w o s f  

zw ło k  do w szystk ich  kra jó w .
Mniej zasobnym daleko idęce ustfpatwa



Bfcr. i „GLOS NARODU1’ z dnia 1 go lipca 1034 r. Nr 177

Od n ied zie li dnia 1 lipca 1934 r. Kino Świt
Najlepszy fi!m sensacyjny bielącego sezonu!

K R O L  A R E N Y
Akcja toczy się 
poprzez tysiąc® 
niebezpieczeństw

w' pow ietrzu , cy rk u  i w śród  n iebo tycznych  gór M eksyku. — Ciekaw a t r e ś ć !
P ięk n a  m u zy k a .  l f f S 5 1 j v S  §M$I j | k | i  fk  F S i  fen o m en a ln y  koń
W roli g łów nej I r  A ® S T ^  * I  8  T a rzan  w zbudzają
zachw yt i w yw ołu ją  n iezw ykłe  n ap ięc ie  nerw ów . N adprogram : tygo d n ik  Para-  

m ountu , polski doda tek  dźw iękow y i znakom ita  kom edja  dw u ak to w a .

Trzy wyświetlania w (tnie powszednie o godz. fi, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. a popof. — Zniżki dla P. Akad. (za tegit.) i uczn. szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Łłśawojrwrt

r Kulturalno-społeczna działalność Komunalnej
Kasy Oszczędności m. K rakow a.

Ukazała sio ulotka Komunalnej Kasy Osz­
czędności m. Krakowa poświęcona propagan­
dzie oszczędności. Bogato ilustrowana broszu­
ra. poza działem informującym trafnie j prze­
konywująco o korzyściach oszczędzania, poda­
je cyfrowy i graficzny przegląd rozwoju finan­
sow ego krakow skiej K asy O szczędności na. Kra­
kowa, iufoiimijc o roii j znaczeniu tej Kasy dla 
m iasta i jego m ieszkańców . Szereg starannie

koron. Listy dowodów tej niezwykle obywatel­
skiej działalności Kasy krakowskiej nie wyczer 
pują i dalsze jej dzieła, jak budowa Łaźni Lu­
dowej, subwencja ua Muzeum Narodowe (200 
fys. zl.), kilka, miljonów rozdzielonych .na. różne 
celo społeczne, kulturalne, oświatowe i t. p., a 
wreszcie jeden z najwspanialszych darów zło­
żonych ludności Krakowa — GOO-morgowy 
park ludow y ua Woli Justow skicj, zakupiony

wykonanych ilustracji podaje przegląd dzieł kosztem (100 tvs. koron. Kasa Oszczędności m. 
sztuki i kultury Krakowa, oraz jogo zabytków, j Krakowa jest instytucją finansowo-oszczędno- 
do których konserwacji, względnie odnowienia f śeinwą o charakterze społecznym , gdyż, czyste
Kasa Oszczędności przyczyniła się swą pomocą 
finansową. Z Funduszu Emerytalnego tej K a ­
sy powstał wr-panialy blok domów czynszow ych  
w centrum miasta przy ul. św. Tomasza, wznie­
sionych w okro-do największego głodu mieszr 
kaninwego, w latach 1028— 1920, dalej kościół 
św. Krzyża w K rakowie, do którego restauracji 
przyczyniła się Kasa kwotą 07.000 koron. koś. 
ciót N. M. Panny, dla którego restauracji pomoc 
Kasy wynosiła 78.000 koron i 100.000 zł., wre­
szcie kaplica Zygnum tow ska na W awelu, które j 
koszt odnowienia K asa Oszczędności ni. K ra­
kowa pokryła w całości kwotą 110.000 zł. Dn 
wzniesienia gmachu Muzeum techniczno-przem y  
*i(;«vego przyczyniła się :T\asa kwotą 350.000

zyski przeznacza wyłącznie na cele spolecz.net 
Krakowa. Tak  imponujący dorobek kulturalno- 
społeczny jest możliwy oczywiście dzięki ka­
pitałowi zaufania, jaki Kasa zdobyła w społe­
czeństwie dając bezwzględną gwarancję zwrotu 
złożonych pieniędzy w umówionym fenrtinio. 
dzięki w ysokiem u stanow i wkładów , wielkim 
zasobom majątku w łasnego i gwarancji miasta, 
które za w kłady ręczy całym  swym majątkiem, 
wynoszącym 300 milj. zl.

Broszura, wydana niezwykle starannie zaró- 
wuio w treści jak i formie zewnętrznej.’ na do­
skonałym papierze —  jest wzorem umiejętnej 
i przekonywującej, a temsarnem najskuteczniej­
szej, propagandy.

1 5 - ia  r o c z n ic a  T r a k t a t u  W e r s a l s k i e g o .
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Drogo opłacani łańcuch pośredników
m iędzy  producentem  w ie js k im  a ko n su m en tem  w m ias tach

Ostatni zeszyt ..Wiadomości Statystycznych" 
przynosi znowu ciekawy szereg charakterystycz  
nyc-h cyfr, świadczących o ogromnej a nieuza­
sadnionej rzeczowymi względami różnicy, jaka 
zachodzi m iędzy cenami artykułów żyw ności w  
Krakowie, a w innych w iększych m iastach. —  
Ogólne potanienie środków żywności, w porów 
«;whu np. z rokiem 1928 może.odwracać uwagę 
opi-nji społeczeństwa, żo nawet na tym, (a.k o b ­
niżonym poziomic jes t uprawiany przez pewne, 
zainteresowane elementy wyzysk ludności, 
przez pobieranie cen nadmiernie wysokich, bez 
usprawiedliw ionej przyczyny w yższych, od cen 
płaconych w  innych m iejscow ościach. Gdzie np. 
szukać przyczyny tego Faktu, że młynarze czy  
też handlarze mąką w Krakowie każą sobie 
płacić za kg mąki pszennej o 5 groszy w ięcej 
niż kosztuje ona we Lwowie, o 4 grosze więcej, 
niż w K atowicach lub Poznaniu czy Częslocho 
w ic, a o 7 groszy więcej nić w Lublinie?

Dlaczego mięso w ołow e josi w Krukowi;! 
stale o 40 groszy na kg- droższe niż we Lwowie, 
o 10 gr. drtoższe niż w K atowicach, a o 5(1 gro 
szy na kg droższe niż w Częstochow ie? Nie­
wątpliwie przecież jest niesliiszucin. by Krako­
wianin mini płacić za słoninę o '3 2  grosze na 
kg w ięcej (!) niż. m ieszkaniec K atowic, Pozna 
nia, B ydgoszczy a o 7 groszy na kg więcej niż 
m ieszkaniec sto licy? Podobnie też kilogram

kiełbasy wieprzowej jest w Krakow ie o 
dnoższy niż w Poznaniu, o GO gr, droższy niż 
w  Bydgoszczy, a o 20 groszy niż w Częstocho­
wie lub LuW-rnie.

Z tych kilku, ćży kilkudziesięciogroszo wych 
różnic na  jednym kilogramie pow staje właśnie 
ów' nieusprawiedliw iony niczem wyzysk konsur 
menta, dla którego każdy dziś grosz w i bud że­
nię odgrywa swą rolę f którego nie powinien 
w ydaw ać po to, by -powiększać niesłusznie i tak  
już lukratywne zyski pośredników, stojących 
między producentem rolnym a- konsumentem w 
mieście. W jadom om jest powszechnie, że już za 
rogatkami m iasta ceny mięsa są bez porówna­
nia niższe niż w Krakowie. Musowy dowóz 
mięsa świeżego jak i wędlin do Krakowa z po 
minięciem miejscowych pośredników i po ce­
nach znacznie niższych od pobieranych w. ma- 
saraiach i jatkach krakowąkiek był właśnie 
następstwem tej różnicy cen. Zainteresowane 
czynniki zdołały jednak uzyskać podw yższenie 
w ubiegłym tygodniu przez miasto o 30 proc. 
opłat adm inistracyjnych, pobieranych od przy­
w ożonego do miasta mięsa św ieżego i przyrzą­
dzonego. Ma to być. czynnikiem, hamującym 
niewygodną konkurencję... Rozpiętość cen m ię­
dzy Krakowom a i.nnemi środowiskami micj- 
sldemi, będzie »się —  możemy być o to spokoj­
ni —  nadal utrzymywać.

Waluty w obrotach prywatnych.
Kraków, 30 czerwca. W prywatnych ohro- 

lacli bankowych notowano dolary po 3.26— 
3.28. Paryż Cmneniejt-zyj 31.95—-33. Londyn 
26.70—2(i.80. Wiochy 45.36— 15.50, Wiedeń 98 
—99. Dość znacznie spadla marka niemiecka, 
której spadek kursu ni© zaznaczył się ostrzej 
jedynie d/.ięki temu. że w soboly ruch w wa­
lutach jest. Jiaogót mniejszy. Natomiast w dił­
że m poszukiwaniu były gotówkowe korony 
czeskie, a to w związku z wyjaz-dami kuracyj­
nymi do Czechosłowacji. Markę niem. noto­
wano: dewiza 203— 205. gotówka 198 — 202. 
Korony czeskie 21.80— 22.

j ® .

Przed 15 iaty podpisano w Wersalu słynny T rak ta t  wersalski, który wpłynął na zmianę 
losów wiciu państw w Europie. Zdjęcie przedstawia olbrzymio tłumy, które zgromadziły się 

przed Wersalem w czasie podpisywania tego histerycznego dokumentu.

Bunt młodzieży

Dziś na e kran ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.
PECIT. B rie MIIJ.E — słynny twórca największych filmów świata stworzył nowe, olbrzymie

arcydzieło p. t.
Rewelacyjny dramat z ży­
cia studentów poruszający 
najżywotniejsze r.agadnie- 
rfta współczesnej Ameryki.

Genja]na inscenizacja! Wystawa zadziwiająca swym oąrotnem ! 300 aktorów bierze udzia* 
w tym olbrzymim przeboju! N'a czele tej wielkiej rzeszy aktorów występuje artysta obdarzony 
niezwykłym P h a r i p e  R i p k f n F f i  którego gra obudziła w Ameryce największe zacie- 

talentem U l l O l i C d  ■HUKI Ul U kawicnie i stała si» niczem niezaćmiona sensacją
ostatnich m iesięec — Bunt młodzieży — te jedno z nielicznych udanych drieł sztuki filmowej. Gen­
iusz realizatora przejawił się w tym filmie w całej pełnił — Przedstawieni* o godz. 5 7 i 9-tej. 
w niedzielę i święta pierwsze przedstawienie o godz. 3-eiej popołudniu po cenach popularnych.

PnPflnlłi fiimrtUlP * w P>ątak dnia 29 b. m o godz. 10 i 12 w poh, w sobotę dnia 30 b. m 
i i i !  tłlllti iniifrC ■ 0 godz, 3-eiej popoł., w miedzielę dnia l łipca o godz. 10 i 12 w poł-
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Programy stacyj radjowych
P oniedziałek 2 lipca 1934.

Kraków, (304.3) 64.: 6.30 Audycja poranna: 
11.50 Program na dzień bież.; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.03 Transmisja z Warsz.; 12.10 
Płyty; 13.00 Transmisji z Warsz.: 16.29 Mu­
za ka lekka z ply.. 17.0(1 Program ć;la dzieci z 
Warsz.: 17.15 Koncert- zo Lwowa; 18.00 T rans­
misje z W arsz ,  18 55 Pogadanka: budzie i
kraje z okien wag m ir  . 19 03 Rozmaitości;
1 { 10 Program ua dzień na«f.; 10.13 Audycja 
'Warsz.: 10.40 Płyty; 19.30 Wia.dom. sport, z 
W arszawy; 19,35 Lokalne wiadoan. sportowe;
20.00 Transmisje z Warsz.: 21.00 Transmisja z 
Gdyni; 21.02 Szkic z wojen szwedzko-polskich 
,.Michałku14; 21.12 Transmisje z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 18.55 ,.Silva rerum";
10.00 Rozmaitości; 21.02 „Xa pograniczu Prus 
Wsohodn.11.

Warszawa, (1345) G.: 6.30 Pieśń ..Kiedy 
ranne wstają- zorze1'; 3.35 Płyty; 6.40 Gimna­
styka; 6.55 Płyty; 7.05 Dziennik poranny; 7-10 
Płyty; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bież.; 7.30 Rozmaitości: 11.57 Sygnał 
czasu: 12.00 Hejnał: 12.03 Wiadomości ~ me­
teorologiczne: 12.05 Przegląd prasy: 12.10 Pol­
ska muzyka symf.; 13.00 Dziennik południowy; 
13.05 Koncert; 14.00 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 14.05 Wiadomości gospodarcze; 16.00 
Recital śpiewaczy: 16.20 Płyty; 17.00 Program 
-dla dzieci; 17.15 Koncert ze Lwowa; 18.00
„Obozy wypoczynkowe dla kobiet1'; 18.15 -Mu­
zyka taneczna: 18.45 Pogadanka: 18.55 ..Życie 
artystyczne i kulturalne stolicy11; 19.00 Roz­
maitości; 19.10 Program na dzień uast.; 19.15 
Audycja żołnierska: 19.40 Płyty: 19.50 Wiado­
mości sport.; 20.00 „Myśli wybrano’1; 20.02
„Dzielni kierownicy11; 20.12 Koncert; 20.50
Dziennik wieczorny; 21.00 Transmisja z Gdy­
ni; 21.02 Skrzynka poczt, rolnicza; 21.12 Kon­
cert; 22.10 „Przymierze poezji z wsią"; 22.25 
Muzyka tan.; 23.00 Wiadom. meteor.

Katowice, (395.8) G.: 19.00 „Najdostojniej­
szy monarcha Polski"; 21.02 Porady radiotech­
niczne.

Celem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o jak najrychlejsze u re­
gu low an ie  p renum eraty .

Echa zabawy „Strzelca" w Liszkach.
W październiku 1033 r. zorganizował „Strze 

lec" w l iszkach  zabawę, która miała być 
„propagandową11 dla zwerbowania, nowych 
członków i „szerzenia idei strzeleckiej" w Lisz 
kaćh i okolicy. O przebiegu tej zabawy, ktĆTy 
s ta ł się głośnym i był przedmiotem licznych ko 
mentorzy, ukazała, się w naszem piśmie notat­
ka, na podstawie korespondencji, nadesłanej 
nam z Liszek. N otatka  ta, pod tytułem „Fiasko 
zabawy Strzelca w Liszkach11 podkreślała mia­
nowicie. że zabawa obfitowała w burzliwe a- 
wantiiry, dalej, że organizatorzy zabawy, jak ! 
goście po pijanemu awanturowali się między 
sobą oraz fakt, iż komendant liiipiseowogoAjm- 
s teinnku zmuszony był aresztować na sali 2-cb 
gości. „Strzelec '’ w Liszkach, którego prezc- 
5cip jest niej. Zoelłner, wniósł przeciw dzienni­
kowi skargę, z powodu zamieszczenia tej no ­
tatki,  za pośrednictwem adw okata  Seinwella..

Proces od-był się w dwóch terminach przed 
sędzią drem Z-alipskim. Xa pierwszym zezna­
wali świadkowie zaofiarowani przez „Strzel­
ca". a więc zeznawali kolejno miejscowi .fun­
kcjonariusze policji, przyczepi,, konj.tmdaut^po­
sterunku przyzna! m. i-n., iż rzeczyw iście mu 
siał w trakcie zabawy dwóch osobników  w y ­
dalić ze sali. a dwóch aresztować. Inni świad­
kowie zeznali m. In,, że jeden z gości w mun­
durze stiKeleckim, na skutek nadmiaru alkoho­
lu tak  się zachował w czasie zabawy, iż... mu­
siano po nim sprzątać Sa.lę. Świadkowie oskar­
żenia uważali mimo to. iż zabawa nie zakoń­
czyła się fiaskiem, bo przyniosła dochód kaso­
wy. W ub. czwartek zeznawał m. in. naczelnik 
gmin p. Michalec, miejscowy kupiec. Stwier­
dził on. iż prezes ..Strzelca1’ Zoellncr (kanclydn 
jacy. jak zeznał świadek, na  stanowisko nac-zel 
nika gminy zbiorowej) urządził mu wobec kil 
kunast-u gości w czasie zabawy awanturę, że za 
mało piwa clostardftył (tak widać w bufecie al­
kohol odchodził), świadek Kubień, organista, 
zapytany czy były awantury, oświadczył, że 
awantury starano się stłum ić Oświadczył rów­
nież. że w- pewnym momencie komendant po­
sterunku widząc zachowanie sio połowy cości 
zagroził, iż będzie musiał zabawę zaniknąć. —  

jZeznawali także dwaj robotnicy Żurek i Wn- 
sifc. pnz-yczem ten ostatni oświadczył, iż „żaba 

1 wa była jaknajlepsza1’!

W  rezultacie sąd nie uwzględni! żądania 
j skargi o skazanie za zniewagę,’ nie uznając je­
dnak dowodu prawdy za w ystarcza jący^  za ra ­
dził red. odpow. za nieoglerlność na izrzYwoe, 
podkreślając w  motywach, że w sprawie tej 
idzie o „Strzelca’1. Przeciw zasądzeniu redak­
cja wnosi apelację-

Od Administracji.
Pr*y zamawiania paj©dya«sy#ł 
egzemplarzy „Glosa Nar©d«“ 
nałeiy równeezeiSnłe nadesłać 
20 gr. za kaidy numer dzień- 
ci ki i opłatę peeztewą 10 gr. 

od egzemplarza.

i
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Przy slabem trawieniu, malokrwistości. wy­
chudnięciu. błędnicy, eliorpbach gruczołów. wv- 
•ypkach skórnych i czyrakach naturalna woda 
gorzka Franciszka - Józefa reguluje tak  ważne 
'lii,'Janie ki«zek. Zalecana przez lekarzy.

i l

Włochy przeciw polityce Francji.
Rzym. 30 czerwca. ..Fopolo il'ltnli.1 “ pod­

daje polityko zagraniczną Francji k rytyce 
i podkreśla, żd polityka ta naruszyła (?) uczu­
cie bezpieczeństwa. Zdaniem dziennika, sy tu ­
acja od roku ulepia, znacznemu pogorszeniu. 
Pakt czterech zawarty  w czerwcu roku ub. 
zw iększył (?) w Europie i świecie uczucie spo­
koju i zaufania. Tymczasem regjopalnc pakty 
hezpioczeńsi wa. nie mają ani z duciu m. ani 
celem paktu czterech nic. -wspólnego i zmierza­
ją do współpracy dla wojnę. Poza tom duch 
tych paktów zwraca się przeciw najżywotniej­
szemu warunkowi egzystencji Ligi Narodów 
i jej prawu przeprowadzenia rewizji t r a k t a ­
tów (!), celein uniknięcia Wojny. Jeżeli Liga 
Narodów nie zdołała doprowadzić do rozbro­
jenia i jeżeli w ę bieżę7 wkaedką możliwość po­
kojowej rewizji granic a w celu utrzymania 
obecnego status C|flO ucieka Adę do utworzenia 
zbrojnych sojuszów to w ten sposob nie może 
zachować swej silę żywotnej. Dziennik koń­
czę7 uwagą, żs w; ten sposób zadają Lidze 
Narodów cios śmiertelny sami jej przyjaciele 
t najwierniejsi zwolennicy

U pały  w  S tanach  p o ch ła n ia ją  
dassze o f^ ry .

Nowy Jork, 30 czerwca. Niezwykle wysoka 
temperatura w północno-wschodnich Spinach 
ZjoOn. utrzymywała sio wczoraj w dalszym 
ciągu, pochłaniając szereg nowych ofiar w lu­
dziach W Nowem Jorku  były 4 wypadki 
śmiertelnego porażenia słonecznego. W Pitls- 
burgu od 40 lat, nie notowano lak  wysokiej 
temperatury w czerwcu a w Filnddfji wczoraj­
szy dzień był najgorętszy od założenia miasta.

13 BANKIERÓW POD OSKARŻENIEM

Now'.y Jork , 30 czerwca. W związku z osfat 
nim kryzysom bankowym w Detroit, p rokura­
tura. postawiła w stan oskar/.enia 13 znanych 
tam bankierów, którym ak t oskarżenia zarzuca 
celowo ii" prawdziwe zśznanie co do sianu ich 
banków

ZATONĘŁY 2 JAPOŃSKIE 
KONTRTORPEDOWCE.

TokiO, 30 czerwca. Podczas ćwiczeń noc­
nych floty japońskiej .wzdłuż wybrzeży Korei 
zderzyły się wśród mgłę dwa japońskie kontr- 
torpedowee — ..InazuniaN i ,.Miyuki“. w7 na 
stepstwin czego oba wkrótce zatonęły. Cztery 
osobę7 załogi poniosły śmierć, 4 odniosły rany 
a 2 osobę7 zaginęły. Okręty zatonęły w miejscu 
stosunkowo płytkiem tak  że istnieje nadzieja, 
iż będą mogły być wydobę te na pow-ierzehnię 
i naprawione.

7BROJEMA POWIETRZNE AMERYKI

Nowy Jork, 30. 0. Amerykański departa 
menl wojny zamów ił 01 wielkich samolotów 
bombowych typu „M artin” i 280 motorów do 
samolotów n ia rk i^ ,W righ t  za cenę 5 i Pól 
niiljona dolarowe

ZMARŁ ^120-LETNI T l  REK.

Londyn, 30 czerwca. Turek Zaro Agha. 
uważany za najstarszego człowieka na świe­
cie. liczący, wedle ostatniej oceny lekarzy 
około 120 lat. zmarł wczoraj rano w K onstan­
tynopolu.

Nowi ministrowie objĘii urzędowanie.
ZMIANY NA STANOWIS KACH WOJEWODÓW.

Warszawa, 30. fi. (Teł. wi.). Wczoraj przed 
południem nowoinianowani ministrowie złożyli 
na Zamku na ręce P. Prezydenta Rzpiitej przy­
sięgę a dziś objęli urzędowanie. W Minister­
stwie Rolnictwa wakują dwa nodsekretarjaty . 
Na jeden z nich wymieniają kandydaturę  po­
sła Kleszczyńkiego, pochodzącego z powiatu 
miechowskiego. Niewiadomo jacy wicemini­
strowie będą w Min. Spr. Wewu. J a k  wiadomo, 
ustąpił juz wiceminister Dołauowski a ma jesz­
cze ustąpić wiceminister Korsak.

Stanowisko wojewodę7 kieleckiego ma objąć 
dyrektor Biura Sejmowego p. Dziadosz. W oje­

wodą w Lodzi na miejsce p. Hanke Nowaka 
jma być pułk. 1 irych. Pozostaje pozatem do ob­
sadzenia stanowiska wojewodę białostockiego 
zaś zm iany .na  stanowiskach wojewodów mają 
byc dokonane również w 1 ubłinie i w W arsza­
wie, oraz na stanowisku komisarza rządu 
w Warszawie, gdyż p. Jaroszewicz ma ustąpić.

P. OLPIŃSK! KOMISARZEM WARSZAWA.

Warszawa,JjBO. fl. (Telof. wL). Komisarę cz- 
n\ m prezydentem Warszawę7 został mianowany 
p. Olpiński, dotychczasowy komisaryczny wi­
ceprezydent.

Redukcja personalu w ubezpisczainiacii.
Warszawa, 3(1. fi. (Ttd. wł.) W dniu dzisiej. 

szym otrzymali trzechndesięezne wymówienia 
liczni pracownicy ubezpieczałoś społecznej w 
Warszawie. I'o/u centrala wymówienia objęły 
również oddziały prowincjonalne, przynależna 
do okręgu warszawskiego, •miariow icie oddziały 
w łla.dzęuuinio. Mińsku Mazowieckim. Garwoli­
nie i t. d. W kołach pracowników ubezp iecza li  
mówią, że wymówienia mają na celu redukcję 
personelu, oraz obniżenie poborów  tych. którzy 
będą pozostawieni. Pogłoska jakoby wymówie- 
nia objęły również izbę ubezpieczeń społecz­
nych i biura ZPPI; ńifc odpowiadają prawdzie.

POŁĄCZENIE DWU ZWIĄZKÓW 
PRACOWNICZYCH.

Warszawa. 30. f>. (Teł. wł.) W dniu jutrzej- 
?zyiit odbędzie sic ziazd dwu związków pracow­

ników ubezpieczeniowych, mianowicie pracow- 
, ników ZUFU i Zaki. Ubezpiecz, od Wypadków, 
i oraz pracowników dawnych kas chorych. Oba 

związki złączone będą w jeden związek pra­
cowników ubezpieczeń społecznych.

P. DUCH USTĄPIŁ TAKŻE 
Z FUNDUSZU PRACY.

Warszawa, 3(1. (i. Tcl. wł.) Ustępujący z 
Ministerstwa Opieki Spoi., wicemin. Duch opu­
ści także stanowisko prezesa Zarz. Gł. Fundu- 

j szu Pracę7. Nowym prezesem tego Funduszu 
; Pracy będzie wicemin. Jastrzębski, któremu 

mają podlegać w Min. Opieki departamenty pra 
cy i ubezpieczeń. Działalność p. Jastrzębskiego 
m.i pójść w kierunku rewizji dotychczasowego 
systemu ubezpieczeń i ograniczenia wysokości 

1 opłat na ubezpieczenia społeczne.

Od soboty dnia 3 0  b. m . w  k rn o tsa trze  „ S Z T U K A * *

Znakomite arcydzieło pełne temperamentu pikanterii, nastroju, śpiewu i muzyki!

B a rw n e  i awanturnicze 
przygody miłosne przy­
stojnego marynarza i pię­
knej tancerki! — W za- «| 

ułkach i knajpach portowych! — Beztroskie życie łudzi morza! — W każdym porcie dziew- 
na ! — Ody marynarz zakocha się! — OUwre role stwarzają: fascynujące zjawisko ekranu, 
zalotna prześliczna, pełna P n j n p p e  .dpi Rjn ori:/' stuptoeen- Crłm im rł I o a-o Realizował 

temperamentu gwiazda “ wtul U3 L j ł  U .li towy męż.czy/na LwIliUii-J LdJCC sjynnr le- 
żyser UhOKliK KlTŻMailttlOE. Rzecz doskonała w treści, zdumiewająca w pomyśle, kapitalna 

w ujęciu! — Orny popularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 groszy.

RH DZIEWCZYNA

Adamowicze wyładowali we Francji.
Warszawa, 30 czerwca ,(Tcl. wl.t. P refektbra Policji w7 Paryżu podaje, że samolot braci 

Adamowiczów wylądował o godzinie 13.20 w miejscowości St. Aiidrfc, w departamencie 
Orne, z powodu braku benzyny. Lotnicy przybędą w niedzielę na lotnisko w Le Bourgef, gdzie 
powita ich ambasador Chłapowski oraz przedstawiciel francuskiego ministerstwa lotnictwa.

W niedzielę lotnicy będę w Warszawie

MOST NA SKAWIE POD WADOWICAMI 
UKOŃCZONY.

Wadowice, 30. G. Wykończono już budowę 
mostu na Starej Skawic, na drodze państwowej 
Biała — Kalwarja — Kraków7 pod Wadowica­
mi i w  dniu 28 hm. o twarto normalny ruch ko­
łowy przez ten most.

OSZUŚCI w  ROLI U R Z Ę D N IK Ó W  
S Ą D O W Y C H .

Tarnów. (PAT.) Przed sądem w Tarnowie 
s tanęli Malik Władysław. Białas Józef i Ho- 
niak Kazimierz pod zarzutem oszustwa. W y­
mienieni przedstawiwszy się w charakterze se. 
kfetarza sądowego i aplikanta sądowego, wyłu­
dzili od Józefy Kurierowej 2000 zł. obiecując 
jCi Pomyślne przeprowadzenie procesu. Malik
i Białas? zostali skazani na 1 i pół roku więzie­
nia, Honiak na 6 miesięcy.

ZAOSTRZENIE KONTROLI MELDUNKOWEJ 
W HOTELACH.

Warszawa, 30 czerwca. (Teł. wł). Minister­
stwo Spraw Wewn. przygotowuje wzór ksiąg 
meldunkowych, przeznaczonych dla hoteli, pen­
sjonatów. domów zajezdnych itp Księgi te 
Będą. posiadały rubryki, które zaostrzą kourro- 
'k meldunkową.

Warszawa, 30 czerwca. (Tcl. wł.). Aeroklub 
Warszawski wysiał do braci Adamowiczów tle 
peszę z prośbą, by jak najszybciej przylecieli 
do Warszawy. Miejscowość w której w.yiądo 
wali lotnicy położona jest w odległości 130 km 
od Paryża.

Dziś wieczorem Adamów ieze mają przybyć j 
do Paryża ,  a przypuszczalnie ju tra  rano wy 
startu ją  do Warszawy i przybędą do stolicy w j 
godzinach przedwieczornych. Aeroklub Rzpli-i

tej przygotowuje się na ich przyjęcie 
LOTNISKO NA OKĘCIU PRZYGOTOWANE.

Warszawa. 30. fi. O godz. 17.10 Aeroklub 
Rzpiitej nie posiadał żadnego zawiadomienia z 
Londynu, by nad Irlandję przyleciał od strony 
oceanu jakiś samolot, który mógłby być samo­
lotem braci Adamowiczów. Pomimo tego wda 
dze Aeroklubu zarządziły wszystko, co należa­
ło, by przygotować lotnisko na Okęciu do noc. 
nego lądowania.

Gen. Schleicher, b. kanclerz, zabity.
Warszawa, 30 czerwca. Teł. wł.) Z Berlina donoszą: Wierne Hitlerowi oddziały szturmowe 

chciały aresztować b. kanclerza Schleichern, który jednakże stawdł opór. Gen. Schleicher 
padł od kul szturmowców.

Osoby, które przybyły z Berlina samolotem do Warszawę-, opowiadają, że w Berlinie 
trwają krwawo walki wskutek buntu szturaió wek, które miały być w dniu 1 lipe-a rozwią­
zane. Na ulicach Berlina słychać karabiny ma szynowe.

-oo-

P e p e n  a r e s z t o w a n y
Berlin, 30 czerwca. Wicekanclerz ron  Papen 

zostat dziś rano aresztowany a następnie po 
przeprowadzonej rewizji jego mieszkania zo­
stat zwolniony. Aresztowany został także caiy 
szereg wyższych funkcjonariuszy oddziałów7 
szturmowych w wielu miastach niemieckich.

Wedle komunikatu biura prasowego partji 
narodowo-socjalistyc/nej już od szeregu mie­
sięcy czynione były rżysilki, zmierzające do 
wbicia klina między SA a państwo, przyczem 
stwierdzona została wina Roeluna, który poza 
plecyma Hitlera prowadził grę wspólnie z ge­
nerałem Schleicherem. Stwierdzono również 
utrzymywanie stosunków z jednem z państw 
obcych. Dalsze dochodzenia wykazały wedle 
tego komunikatu całą

zgniliznę moralną, 
jaka zakradła się do SA. Wedle dalszych do­
niesień aresztowania wśród czołowych polity­
ków niemieckich trwają w dalszym ciągu.

SCHLEICHER ZASTRZELONY PRZEZ 
TAJNĄ POLICJĘ.

Berlin, 30 czerwca (Tcl. wł.). Generał' v. 
Schleicher został zastrzelony przez członków 
tajnej policji państwowej. Razem z nim zginęła 
i jego żona.

Hitler dokonał osobiście a r e s z t o m
Berlin, 3fi czerwca. Teł, wi.). W związku 

z wykryciem spisku rewolucyjnego wśród ber­
lińskich hitlerowców dokonano dz-iś licznych 
aresztowań. Roem i Heines aresztowani zostali 
przez Hitlera osobiście w Bad Wiessee. Wielu 
aresztowanych, którzy stawiali opór, zostało 
zastrzelonych. Aresztowano również przywódcę 
grupy berlińskiej Ernsta i szereg innych funk­
cjonariuszy partyjnych.

N iem ieck i pancern ik  „G “ 
spuszczony na w odę.

Berlin, 30 czerwca. W stoczni w Wjlhelms- j

hafnu odbyła sio dziś uroczystość spuszczenia 
na wodę nowego — trzeciegp z rzędu — nie­
mieckiego pancernika ,.C '\ który nazwany zo­
stał „Admirał Graf Spee". Nowy pancernik 
podobnie jak oba poprzednie. „Deiftschłand'4 
i „Admirał Scheer-, liczy !80r metrów długości 
i 21 metrów szerokości. Poruszany będzie przez 
8 olbrzymich motorów Diesla, które przy szyb­
kości 20 mil morskich na godzinę umożliwią 
mu przebycie 10 tysięcy mil morskich, bez uzu­
pełniania paliwa, a przy szybkości 14.ó mil na­
wet tfi tysięcy .mil morskich, czyli mniej wię­
cej przestrzeń Hamburg—kanał Sueski—Joko­
hama— San Francisco. Uzbrojenie jego skłarla 
sic poza szeregiem wyrzutni torpedowych 
z 0-citi 28-cent,vnietrowych armat umieszczo­
nych po trzy w dwu wieżach pancernych, z 8-iu 
15-centymetrowych arm at umieszczonych po 
4 na każdej stronie, oraz z szeregu dział mniej­
szego kalibru.

Litewskie auta na ulicach Warszawy.
Warszawa, 30 czerwca Teł. wł.). Ogromne 

zainteresowanie w Warszawie wywołały dwa li 
tewskie samochody, które krążyły po ulicach. 
Samochody opato/one były znakami re.jesfra- 
cyjnemi litewskiemi. Nad cWodnicą samocho­
dów -w idniały  chorągiewki litewskiego klubu
automobilowego

PREZYDENT RZPLITEJ W GDYNI.
Warszawa, 30 czerwca (Teł. wł.) Prezydent 

Rzpiitej wyjechał wraz z małżonką do Gdyni. 
Do Gdyni udał się również p. min. przemysłu 
i handlu Floyai Rajchnian.

PROCES O ZŁOTE MONĘTY.
Warszawa, 30 czerwca (Tcl. wł. Wydział ■ 

VII. Karny Sąd Okręgowy rozpatrywał nu po­
siedzeniu gospodarrzom podanie obywatelki 
szwajcarskiej Guglerowej o zwrot monet zło- 
tych. O-uglerowa aresztowana była w głośnej 
aferze Kwinty, została jednak uniewinniona 
przez Sąd Okr. W czasie śledztwa władze śled­
cze zakwestionowały u niej złote monety war­
tości blisko 30.000 zl. Wśród tych monet znaj­
dują się niezwykle cenne okazy numizmatyczne 
W czasie śledztwa Guglorown utrzymywała, że 
monety stanowią jej własność. Obecnie po za­
padnięciu wyroku uniewinniającego, Guglero- 
wa żąda zwrotu monet. Sąd Okręgowy posta-r 
nonowił nie uwzględnić jej podania, biorąc pod 
uwagę, że proces kamę7 w związku z upadło­
ścią domu bankowego Kwintę7, nie został jesz­
cze zakończony wyrokiem prawomocnym.

INTERESUJĄCE PROCESY NA TLE SPRAW 
AUTORSKICH.

Warszawa, 30 czerwca. (Teł. wł.) Do sądu 
wpłynęły dwie skargi na tle bezprawnego wy­
dania książek, pisanych przez autorów sowiec­
kich. Autorzy mający obywatelstwo sowieckie 
nic korzystają z ocli,cny ich praw pisarsk:ch, 
gdyż Sowiety nic przystąpiły do miedzynaro- 
w rj konwencji berneńskiej. W tej sytuacji 
krzywdzeni są również autorzy polscy w Sowie­
tach. Pisarze sowieccy dochodzący swych pra,w 
w Polsce użyli oryginalnego fortelu. Z prdeti- 
yjami wystąpiJi tłumacze, obywatele polscy, i 
którym udzielono praw wyłącznych przekładu.

KURSA WALUT W WARSZAWIE.
W arszawa, 30. fi. TM. wł.) W dniu dzisiej­

szym zebrania giełdę7 nió‘ było. Dolar poza 
giełdą 3-28, rubel złoty 4.38, dolar złoty 8.91. 
Tendencja, dia papierów procentowych i dla
akcyj utrzymana.

PRZEJĘCIE BAZYLIKI LATERAŃSKIEJ 
od władz włoskich.

W atykan, 30. (i. (Tcl. wl.t Afcyb. Bergcngi* 
ni Duca, nuncjusz apostolski przy Kwiryna!?, 
przejmie w imieniu Papieża od władz włoskich 
bazylikę Laterańską i należące do niej gmachę7 
i dobra. Przekazanie bazyliki' Laterańskiej 
wraz z przynależnośrinmi Stolicy Apost. odby. ( 
wa się w wykonaniu art. 27 trak ta tu  laterań­
skiego i konkordatu z Włochami.

PIORUN. UDERZYŁ W GRUPĘ TURYSTÓW.
Sztokholm (PAT). 11 turystów znajdujących 

się na szczycie góry Arreslcntnn, na wysokości 
1472 ni. w. północnej Szwecji, rażeni zosta’i 
piorunem. Jeden z turystów zabity został na 
miejscu, a dziesięciu zostało rannych z któryou- 
dwu ciężko. ,

OTo a a iw lin ię t łM  ftrom i& i
OBRADY KONGRESU CERAMICZNEGO.
W ciągu soboty toczyły się w dalszym 

ciągli obrady pierwszego ogólno - polskiego 
kongresu ceramicznego w Krakowie. Przed po­
łudniem uczestnicy zjazdu wyjechali do Ska­
winy, gdzie zwiedzili urządzenia tamtejszej 
szamotowiii, zapoznając się ze zdobyczami 
technicznemu osiągniętemi w lej dziedzinie. Po 
południu o godz. 4 wznowiono obrady w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej w Krakowie, przy­
czem dziś jeszcze mają być powzięte rezolucje 
i ma nastąpić zakończenie kongresu W chwili; 
gdy zamykamy numer — obrady trwają.
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Tapczany -  otom any
rozkładanki, materace, 

włęsienne, tanio sprzeda>e 
tapicer, św, Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardzej 

zniszczonych-

? ł

U

WYTWORNIE

w Ć M I E L O W I E  i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom 
niejszych do najhardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

©  rrsntażową, instalacyjną, izoiatoiy do niskiego i wysokiego nsp.ęcia.
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A  L O K A L U ;

s r s s  s u m n  p o r e b s k i
w  K r a k o w i e ,  z a w t a o a m ia  u p r z e j m i e ,
Se została przeniesioną

z  R y n k u  G ł .  3 2 ,

na ulicą FLCSJANSKA Kr. 34,
nap rzeciw  cukiern i M ichalika i poleca s i ę

PT.PUBLICZNPSCI, SWIETLCOM, KLUBOM, 
STOWARZYSZENIOM i SZKOŁOM,

p o  znacznie zniżonych cenach.

WITRAŻE I OSZKLENIA W GEO^UJ
o d  z f .  2 5 . —  i u d r  h w a d r m o w t j

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1302 r.

K R A K 3 W 3 g < I  j m i l I D  W i T C A Z :  »W I O S Z K L E Ń

S . G .  Ż E L E K S . K I
l i r a h d w ,  A S e f o  J i r o s i n s h l e ^  2 3 .  l e i .  T P M S

(dom własny), 
przulmoie również reparacje i odnowy*

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
KosztorygrLporada bezpłatnie.Dostarcza również ramy lub szyny żelazne *

15 złotych medali w 31 lat pracy

Ok a t ł a .  — Powózka 
w dobrym gatunku 

prawie nowa korzystnie 
do sprzedania. Zgłoszenia 
Bomool — Skawina ulica 

Korabska.

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa
poleca

A ntoni J a ro s z ,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie m i s .

Pgktoraiiki,
koloratki

gumowana dla PT. Księ­
ży. b ie lizn a , rękaw iczk i, 

skarpetki, kapelusza
poleca :

R O M A N

Kraków, 
uiica Floriańska 40

M G O D
p r a w d z iw o

bez domroszek gwaran­
towany z w ł a s n e j  
największej p * r e k  i 

w Państwie.

3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł.

wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zb arrżu .

KOSZULE
m ą s k! e, Kalesony, 
Fyjamy, Krawaty,  

Kapelusza
p o le ca :

„AU BON MARCHE“
Kraków. Grodzka L. 13.

Fortepian
lub pianino

k u p i ą  gotowką
w każdej m iejscow ości 
Podać markę, długość — 
stan i cenę kryzysową.

S acx  1
Skrytka pocztowa 140.

Maturyczne i dokształcające kursy„w i E 3 z A”
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14/1

przygotowujące w dradze lcorespondtsnc|l, zapo- 
moeą przystępnie i wyczerpująco ooracow* 
nych sKryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l a k c j a e h  z b i o r o w y c h  

w K rakow ie,

p rzyjm ują wpisy na howy rok szkolny 
1 9 3 4 /3 5  i to na:

1) Kurs raaturyczny gimnazjum.
2) Kurs m aturyczny półroczny repe- 

tytoryjn y
3) Kurs średni do egzam inu z 6-ciu  

klas gim nazjalnych.
4) Kurs n iższy z zaitresu 4-ch klas gi mn.
5) Kurs 7-m iu klas szkoły  pow szech

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, prócz materjaiu 
n au kow ego , t im a ty  z 6-ciu jłównych p rzed­
miotów do onrarowańia. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzamiDy) badają 2 razy w Ciągu 

roku szl-o nego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospekty darmo.

W ykładają wvbitne siły fachowa.

M aterje  meblowe, 
portiery , n a r z u t y ,  
drelicny, kołdry. Sa 
lony, kluby, Tapczany 
kanapki rozkładane, 
otom any, m ate race , 

story poleea

Dsmhińki, Kraków, sw. Marka
narożnik  F lo ria ń sk ie j 96.

Rpjpowazniera mstyturia l e i p i m e w i
na terenie M ałopolski zach i Śląska Cie­
szyń sk iego  poszukuje zdolnych akw izyto­
rów Zgłoszenia do Administracji „Głosu  
Narodu* pod „P ow ażny poboczny dochód*.

Z . A t t t A ®

WITRAŻAWO - SZKLARSKI 
J A M  K U  S I A K

Elrahów, a św. la n a  .10.
w ykonuje oszklenia w ołow iu  
i naprawy starych okien. —

S o l i d n i e  i t a n i o .
Sołaty ratalne. Sałaty ratalne.

mm ZBRO JO M )-KĄPIELO W Y
w BRZOZOWIE

p o lo io n y  w  p i ę k n y m  lesie szp i lkow ym ,  w łasno ść  B iskups tw a  
lać. w P rzem y ś lu ,  po s iada  ź ródło  m i n e r a ln e ,  z a w ie ra ją ce  b ard zo  
s i ln ą  s o la n k ę  jodow o-źelazawą ,  z p r zy m ies zk ą  b ro m u ,  sk u tec z ­
n ą  w  ch o ro b ac h  dziec ię cych ,  kobie cych, g a rd ł a ,  k r t a n i  i t. p., 
w ed łu g  o rzeczenia  prof. M arch lew gkiego .P arnasa  i S ab a to w a k ieg o

Zakład urządzony wygodnie —  tylko dia chrześcijan:
p o s iad a  w odoc iąg ,  e lek tryczne  oświetl en ie , poko je  w ychodzą  
n a  d u że  o tw a r t e  w e r a n d y ,  do u ż y tk u  Gości s ta le  k o n ie  i p o ­

wóz za  o s o b n ą  o p ła tą  ta ryfową.

— Cony pokoi i utrzymania znacznie zniżone. — 
Cena kąpieli m ineralnych 2,50 złotych.
Dojazd do stacji." S ano k  lub R y m a n ó w ,  s t a m tą d  au to b usa m i .

Bliższych in fo rm acy j  co d o  w a r u n k ó w  udziela p. Wacław  
Orłoś , po cz ta  Brzozów, Leśniczówka"*.

tra w . żeńskie g lm im iiiin
S .  S .  K M i O M C Z C H  

W  f t r a f t f t w i e ,  « ? .  S z p i t a l n a  L .  1 0 .

przyjmuje w pisy do k lasy I i II. g im nazja l­
nej now ego ustroju; V. i VI. gim u. hum anlst.
I n t e r n a t ,  op ieka lekarska, gim nastyka  

lecznicza. Opłaty bardzo niskie.
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Znany z  •n lidności
Art. Zakład Rzeźby Kościelnij

JA N A  W O JTO W ICZA
w Przem yślanach, w oj. Tarnopol. 

P o l e c a  P .  T r D U C H O W I E Ń S T W U :
Obarze, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały etc. 
Odnowienia i konserwacje starych ołtarzy. Ce- 

nv najprzystępnieisze, dogodne ipłaty.
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WA7NE DLA BUDUJĄCYCH*
Przed zakunnem  jakicnicolwiek  
m aterjałów budow lanych żądajcie 

oferta  cd f i r m y :

w KRAKOWIE, u l. basztowa l. 10.
TEŁ. NB 114-72.

■  N o w o ś c i !  ę ,  N o w o ś c i !
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Zł.
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0 2ó

9.60
2.70
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Oidtrich St. Ks., M iłosierdzie /Obrazek scen iczn y  w  4-ch odsłonach)
Dom inik S p y i o , K łosy z Bożej R o l i ..................................................................
Doroźała T .. Zawiązanie Sp łók: z ogr. odpow ..................................................
Gasparri P Kard., K atechizm  k a t o l i c k i ........................................................
Gałęzowska I. Ferm ent snobizm u (Studjurr k r y ty c z n e ) ........................
Jeż NI. Ks., W 191)0 R ocznicę ustanow ienia Najśw. Sakram entu . .
Kozietulski Cz., Rok kościelny  w p ie ś n ia c h ...............................................
Liguda A. Ksv Audi. Filia tW jb ór egzort now oczesnych  dla żeń­

skiej m łodzieży g im n ń ...........................................................................  5.40
M niajżyński W. K s, U stÓD Boga .................................................................. OTm
Nowak E. Ks., D uszpasterstw o w ojskow e katolickie i  praw osław ne

w  Rosji 1332 — 1 9 1 4 ......................................................................  1.JB0
Orpiszewski C, R. WłJ Ks., O m iłości (Studjum psychologiczno-asce-

tyczne) .........................................................................................  i . —
Zhiór G odzinek k o ś c ie ln y c h ..........................................................................  0 .4 0

p o l e c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków u!, św. Krzyża 13.
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Ogłoszenia zwykle za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,  „
Komunikaty po kronice „ ,

na 1-szei

BaaMttMaah^włnnłu

10 gr.Drobne za wyraz .
Układ tabelaryozny o ó0% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o TO0/# drożei.Zn zastrzeżeniemiejsoa dolicza sic 96 proc.

<4fj[dawćą u „Głoa Nąroda" S&( s ogr odpoir, &, UolekMg fi«dsktot odgowiodi. Dr Jozoi ^azohaioweia DrukansL ..Głosu Ns-oan" pod u**». U  Terki,



'Dodatek do Nr. 177 ..Głosu Narodu**
K r a k ó w , 1 lipca 1934  r.
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e  pMscg. w cx>(i dyplomatów
(W  15-toletnią rocznicę Konferencji pokojowej w  Paryżu)

1. s p i s z  i O r a w a  r E z r n  r .  <9 is .

Sporo  już ćzasfi upłynęło  od objęcia 
p rze z  w ła d z e  polskie dw óch s k ra w k ó w  
S piszą 1 O ra w y ,  p rzyznanych  nam w  r. 
1920 pózez R ade A m basado rów  po p ra ­
w ie  dw uletn im  sporze  z Republiką Cze­
chos łow acką .

Począłkow o Sp 'sz  i yOrnwa budziły  
p ew ne  za in te resow an ie  za rów no  Rządu 
jak i spo łeczeństw a! później jednak 
z w y k łą  u nas r z e c f y  koleją zapomniano 
p raw ie  zupełnie o  łych  dw óch  pięknych, 
lecz bardzo  ubogich ziemiach, k tórych  
m ieszkańcy  w ałczą  obecnie z najw ięk­
s i  m trudem  o  k aw a łek  czarnego  chie- 
ba.

A przecież był czas. że kw estia  
sza  i O r a w y  en tuz jazm ow ała  spo łeczeń­
s tw o  polskie, k tó re  nie chciało począ t­
kow o  w ierzyć ,  że po tanrfej stronie K ar­
pa*,. niż w  dorzeczu  Dunaju, ży ją  P o la ­
cy!, gorąco  p rzyw iązan i  za rów no  do- re- 
ligji jak i m o w y  ojczystej. M ożna zaś 
bezsprzecznie  s tw ierdzić ,  że w alka  o 
poczucie na ro d o w e  górali S p iszą  .1. O r a ­
wy, jaka przed  w o jną  św ia to w ą  p ro w a ­
dziło pa r?  od w ażn y ch  jednostek  z nie- 
przebierający.m w  bru ta lnych  m etodach 
rządem  węgierskim , jest jednym  z naj­
piękniejszych ep izodów  tej g igantycznej 
akcji, jhka toczy ła  śie na ziemiach d a w ­
nej Polski o  poczucie narodow e ludu 
polskiego.

feozimidzone w  ostatniej ćw ierci XIX 
w ieku  w śró d  sp o łe cz eń s tw a  polskiego 
za in te resow anie  ziemiami zachodniemu i 
połączona z tem  działa lność o św ia to w a  
w y Ó d  szerokich  m as ludności polskiej, ' 
nie d o ta r ła  z ró żn y c h  p o w o d ó w  na 
Stoisz 1 Ó ra w ę .  B rak  miejscowej inteli­
gencji polskiej uniemożliwiał zap o cz ą t­
kow anie  samodzielnej polityki n a rodo ­
w ej polskiej, a sp o łeczeń s tw o  polskie z 
tam te j s t rony  kordonu nie miało pojęcia, 
że ró  drugiej s tron ie  K arpat żyje kilka- 
d tś ię ć  ty s ię c y  ludzi m ów iących  po pol- 
ku. P r z y k ła d e m  tej ignorancji może być  

fakt, ze n a w e t  w  Atlasie R om era ,  tej 
p raw d ziw e j  Ćhlubie nauki polskiej, Sp isz  
i O ra w a  figurują jako ziemie s ło w a ck ie ’).

T rudno  jest dziś rozs trzygać ,  co było 
p ow odem  zaniedbania Spiszą i O ra w y  
ze  s t rony  sp o łe cz eń s tw a  polskiego, m oż­
na jednak p rzypuśc ić ,  żc mając dość 
k łopo tów  z trzem a, a zw ła sz cza  z d w o ­
ma zaborcam i, nie chciano sobie z rażać  
n?radu , z k tó ry m  ,p rzy jaźń  by ła  p rzy -  
■wowiowa, W ęgrzy  jednak, z a w sze  b a r ­
dzo serdeczni i gościnni na bankietach 

■\ przyjęciach, w  p ra k ty c e  nie mniej 
p rześladowali polski ruch n a ro d o w y  od 
Moskali czy  P rusaków .

Brutalne postępow anie  W ę g r ó w  w 
Czasie sporu o „M orskie Oko \  ostudziło 
na pewien cz as  sym patje  filowęgierskie 
Wśród naszego społeczeństw a , k tó re  za­
częło się więcej in te resow ać  rodakami

’ To niedopatrzenie znakomitego uern- 
bylzie jednym z najsilniejszych argumcnJ 
t o s P isk ic h  przeciwko przyłączeniu. Spi- ■f- i Orawy do Polski.

ze Spiszą i O ra w y .  R ów nocześn ie  p r a ­
wie paru  uw aża jących  się za P o laków  
in te ligentów  O ra w có w -  w szczę ło  ż y w ą  
działalność oświat,  w śród  tam te jszych  
Po laków . Byli to przeelewszystkiem 
księża F e rd y n an d  M achay ,  Eug. Sikora, 
Antoni Sikora, Józef Buroń oraz kilku 
ludzi świeckich, jak ap tek a rz  z Jabłonki 
S tercula, „n o ta r11 M ałonóg i paru innych. 
Tej gars tce  ludzi dobrej woli zaczęło  po­
m agać w y d a tn ie  w  p rac y  ośw ia tow ej 
kilku ludzi dobrej woli2) z poza kordonu.

T en  pow olny  z re sz tą  proces u św ia ­
domienia n a rodow ego  P o lak ó w  w zabo­
rze  w ęgiersk im  p rz e rw a ł  w ybuch  w o jny

tow ych  na Spiszu 1 O raw ie .

R ozpadniecie  się. w  r. 191S monarchii 
Anstro-W ęgiersk ic j nie zas ta ło  jednak 
jednak  P o lak ó w  w ęgiersk ich  n ieprzygo­
to w an y m i;  zw ła sz cza  na O ra w ie  dzięki 
lepszym  w aru n k o m  już 4 listopada ro z ­
brojono posterunki żandarm eri i  w ęg ie r ­
skiej i p rzepędzono  „n o ta ró w "  o wiele 
w cześniej niż na sąsiedniej S ło w acz y ź-  
nie, gdzie w ęgierska adm inistracja us tę ­
pow ała  dopiero  przed w kraeza iąccm i 
w ojskam i cźeskiemi.

Sam orzutn ie  pow sta ła  R a d a  N arodo ­
w a  ogłosiła p rzy łączen ie  polskich części 
Spiszą i O ra w y  do Polski,  w  n as tęp ­
s tw ie  czego w ojska polskie (bardzo 
zre sz tą  nieliczne) obsadziły  w spom niane 
te ry to r ja  za jm ując naw e t  (14 grudnia) 
K eżm ark  i Podoliniec.

W k ra c z a ją c y m  jednak na Spisz w o j­
skom  czechosłow ackim , św ie tn ie  w y e k ­
w ip o w a n y m  i znacznie od naszego licz­
niejszym, nie m og ły  się nieliczne polskie 
oddziałki na serjo p rzec iw staw ić  tem - 
bardziej. że na jakąkolw iek  pomoc nie 
m ożna by ło  liczyć z powodu groźnej sy ­
tuacji pod L w o w e m . Rozpoczęto  więc 
ew akuac ję  naprzód  Spiszą, a nas tępn ie '  
(15 s tycznia 1919) O ra w y ,  z k tórej w ra z  
z ustępującem i w ojskam i polskiemi uszło 
kilku najbardzie j ak ty w n y c h  dzia łaczym
spisko - o raw skich .

II. AKCJA D Y PL O M A TY C Z N A  O SP ISZ  

I O R A W Ę  I W Y SŁ A N IE  D ELEGACJI 
D O  W A R SZ A W Y

* R ząd  polski w ycofu jąc  wojska ze 
Spiszu i O ra w y  nie m yślał bynajmniej 
r e z y g n o w a ć  z tych czys to  polskich t e r y ­
toriów, Chodziło narazie ty lko o to. by 
uniknąć n iepotrzebnego rozlew u krwi. 
bo sądzono  powszechnie, że mająca się 
o d b y ć  konferencja pokojowa p rzyzna te 
ziemie Polsce .  Nastrój w ś ró d  ludności

2) Kogo więcej i) IwMsu.ie sprawa na­
rodowego rozbudzenia Spiszą i O iu \y ,
tego odsyłam da 'p r/ep ięknsj  książki ks. 
F Machay a „Afafa droga do P o l s k i1 (Kru. 
l J w  1923).

W książce lej. napisanej 7, ujm ująca
szczerością, możemy doskonal? śledzić, 
jak autor, począłk nvo, .,zaJkty Madziar’1 
staje się narodowo uświadomionym Po­
lakiem a do czego w znacznej mierzą 
przyczynił się krótki zrosztą pobyt w Kra­
kowie i przeczytanie „T ry lig j i“ Sienkie­
wicza. —

na Spiszu i O raw ie  był zdecydow anie  | 
an tyczeski,  gdyż  Czesi w  za ję tych  t e r y ­
toriach postępowali brutalnie, u rażając 
zw ła sz cza  na każdym  kroku religijne u- 
czucia szczerze  katolickiej ludności,  ci 1 a 
której w k ró tce  p rzy łączen ie  Spiszą i 
O ra w y  do Polski by ło  n ie ty lko  kw est ią  
polityczna, ale także i religijną.

P rzy łączen iu  jednak Spiszu i O ra w y  
do Polski to w a rz y sz y ły  og rom ne t r u d ­
ności. P rzedew szys tk ie in  Czesi byli 
w ó w cza s  pupilkami zwycięskiej koalicji, 
k tó ra  zgadzała  się na w szys tk ie  żą d a­
nia, jakie Czesi w ysuw ali .  Po lska z po­
wodu specyficznych w a ru n k ó w  była  w 
położeniu o wiele gorszeni tembardzicj,  
że sp raw a  sp isko -o raw ska  by ła  d rob ­
nostką  w  porównaniu  z kw est ią  P o m o ­
rza. Śląska czy  L w o w a .  Poza  tem w  
tym  w ypadku  mieliśmy na poparcie 
sw y ch  żądań jedynie w zg lędy  narodo­
w e. gdyż  praw? h is torycznych  do tych 
odwiecznie w ęgiersk ich  ziem nie posia­
daliśmy ż a d n y c h 3) a co do O ra w y ,  to 
p rzec iw ko  nam p rze m aw ia ły  jeszcze 
w zg lędy  geograficzne, gdyż  ta, jak w ia ­
domo, leży  już w  dorzeczu Dunaju i od 
Polski oddzielona jest po tężnym  w ałem  
Beskidów7.

Kwestia w ięc  Spiszą i O ra w y  z  po­
czątkiem roku 1919 nie by ła  bynajmniej 
przesądzoną, a raczej w iele względów7 
przem aw ia ło  za tem, że pozyskanie 
tych ziem dla Polski będzie natrafiało 
na ogrom ne trudności.

W  tym  czasie pow sta je  wśrócl dz ia ­
łaczy  spisko-oraw skich ,  baw iących  w  

N ow ym  Targu , szczęśliw a myśl. by  
w y s ła ć  do  W a r s z a w y  delegację ludno­
ści, k tó ra b y  osobiście w yraz i ła  sw e  ż y ­
czenia cz łonkom  Komisji alianckiej z 
am basado rem  Noulensem na czele. Inicja­
torem w ysłan ia  tej delegacji był baw ią-  
-y  \y  tym  czasie na Podhalu  pułkow nik 
angielski W ade.

U l. SK ŁAD DELEGACJI S P IS K O -
O R A W SK IE J I JEJ W Y JA Z D  DO  

PO ZNA N IA

Delegacja liczyła sześciu cz łonków , 
w7 której sk ład  wchodzili: w spom niany  
już, ' .zasłużony bojownik o  polskość 
O ra w j  ks. F e rd y n an d  M achay, prof. Dr. s 
Kazimierz R ouppert  o raz  cz te rech  gó­
rali. po dw óch  ze Spiszą i O ra w y .  Byli 
to : P io tr  B orow y  z R abczyc ,  Ignacy
S andrzyk  z Jab łonki o raz  dw aj S pisza­
cy : W ojciech H alczyn i M ateusz . Kosz- 
czak. obaj z Lcndaku  4). Choć w sz y sc y

•■>) W prawdzD posiadaliśmy przez zgó- 
rą  trzy wieki tytułem zastawu 13 miast 
spiskich, to jednak ter.vtorjum to posia­
dało ludność przeważnie ni opolska. — na­
tomiast ta część Spiszą, k tóra  jest za­
mieszkaną prawie wyłącznie przez Pnia­
ków (Zarnagórz;), nigdy do Polski nie 
należała, jeżeli pominiemy czasy p ierw­
szych Piastów, gdyż o twczesnych g ran i­
cach polsko-węgierskich nie wiele da się 
powiedzieć.

4) I.endak. wieś leżąca już na pcjudn, 
slronię Magury spiskiej, test osta tn ią  
miejscowością na południu zamieszkałą 
jeszcze przez Pniaków.

cz tere j p rzedstaw ia li  n iezw yk le  d o d a t­
nie ty p y  na ro d o w o  uśw iadom ionych  gó­
rali, to jednak B o ro w y  i H alczyn  w y ­
różniali się od dw óch pozos ta łych  to w a ­
rzy sz y  za ró w n o  inteligencją jak i o czy ­
taniem. Obaj p rzebyw a li  p rzez  d łuższy  
czas  w  A m eryce ,  w  k tó re j  nauczyli  się 
wcale dobrze  po angielsku, a H alczyn , 

jako S p iszak") ,  umiał nieźle po n ie­
miecku. Nic byli to w ięc  ludzie, k tó ry m  
byle co potrafi za im ponow ać, znali bo ­
wiem  dobrze  n ie ty lko  A m erykę , a le  i 
sze reg  w iększych  m iast Europy , jak 
Berlin, Ham burg , W iedeń, R zym .

G dy też później b ędąc  w  P a ry ż u ,  by­
wali p rz jtnowani p rzez  asów7 konferencji 
pokojowej, to nie stanowiil jedyn ie  m a ­
lowniczej dekoracji  dla ks. M achaya  i 
Prof. R oupperta .  ale sami zabiera li  głos 
i czasam i (jak np. u W ilsona) w y łączn ie  
p raw ie  mówili 1 p rzedstaw ia li  te  sp ra-  
w y ,  dla k tó ry ch  do P a r y ż a  przyjechali.  
Z w łasz cz a  z  dyp lom atam i angielskimi i 
am erykańskim i,  dzięki znajomości języ ­
ka angielskiego, mieli zadanie  u ła tw ione  
i zadziwiali ich za ró w n o  inteligentnemł 
odpowiedziami., udzielanemi w  ich ję z y ­
ku, jak i p ięknym , góralskim  strojem.

Delegacja w y jecha ła  do W a r s z a w y  
10 m arca  1919, a s tam tąd  udała się do 
P oznania,  gdyż  tam  w łaśn ie  baw iła  
misia koalicyjna.

W  Poznaniu  jednak  oczyw iśc ie  sp ra ­
w y  p rzynależności  Spiszą i O ra w y  nie 
za ła tw iono, lecz poradzono  delegacji, b y  
udała się do P a r y ż a  i tam  sw oje  d ezy ­
d e ra ty  p rze d s taw iła  konferencji poko­
jowej.

IV. NASI GAZDOWIE W PARYŻU
Do P a r y ż a  już jednak pojechało  O- 

prócz ks. M achaya  i P ro i .  R oupperta  
ty lko  dw ó ch  gazdów , a to  B o ro w y  i 
H alczyn, dw aj  inni musieli w ra c a ć  do 
domu. o d d a w sz y  w p rz ó d  sw e  piękne 
serdaki i gunie szczęś liw ym  w y b r a ń ­

com.
Delegacja udała się do P a r y ż a  przez 

W iedeń  i Szw ajcar ię ,  a t r ze b a  dodać, że 
jechali w s z y s c y  p rzez  c a ły  c z a s  w  ku- 
ry ta rz u  wagonu, gdyż  miejsca siedzące 
z a re z e rw o w a n e  b y ły  na ca łe  tygodnie  

naprzód.
W  P a r y ż u  p ie rw sz a  czynnośc ią  dele­

gacji by ło  zapoznanie  cz łonków  Komi­
tetu N arodow ego  ze sprawną Spiszą i 
O ra w y ,  co  nie by ło  rzeczą  z b y t  ła tw ą.  
Sam p re z e s  Komitetu R om an D m o w ­
ski był dobrze  po in fo rm ow any  co do 
obu ziem i zaliczył już p rzed tem  Spisz 
i O ra w ę  w  poczet tych  te ry to r iów , k tó ­
rych  się miała dom agać  Delegacja P o l­
ska na konferencji pokojowej (Linia 
D m ow skiego).  P e w n e  natom iast  t ru d ­
ności mieli nasi delegaci p rz y  z jedny­
waniu sobie innych cz ło n k ó w  Komitetu, 
k tó rzy  n iek iedy  w yraża l i  obawę: że 
zby t fo rso w n e  w y su w an ie  Spiszą i Ora 
w.v m oże zaszkodzić  sp ra w ie  Pom orza ,  
G órnego  Śląska, C ieszyńskiego, W a rm -

•* Sąsiadujące z I endakism Biała Spi­
ska i Słowiańska wijś, m a ją  wielki pro.

1 ceni Niemców.

św ia tow ej,  k tó ra  ro zp ró szy ła  najbar-  
Spi- 1 dziej ocho tnych  pracow ników 7 ośw ia to-
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ji i tylu iniiem. k tó re  c z e k a ły ,  dopiero 
na ro zs trzygn ięc ie  Konferencji pokojo­
wej.  Z punktu  widzenia ogólnopolskiej 
polityki pań s tw o w e j  trudno  by ło  n a w e t  
odm ów ić racji tego rodzaju s taw ianiu  
kwestii.  Ks. M f|c h a y  jednak i jego g ó ­
rale stali na s tanow isku , że k a ż d y  s k r a ­
w ek  ziemi, zam ieszka ły  p rze z  ludność 
polska, nia pełne p ra w a  dom agać  .się, 
by  jego ziemię p rzy łą cz o n o  do Polski 
bez w zględu  na w arunk i  ekonom iczne 
c z y  jakiekolwiek inne. T a  w y t r w a ło ś ć  
i energja w dom aganiu  się sw ego  p ra w a  
p rze łam a ła  w reszc ie  p ew na  niechęć nie 
licznych z re sz tą  jednos tek  i w  krótkim  
czasie  nasi g ó ra le  stali się popularnym i 
i łubianymi przez  Polonję p a ryska ,  ale 
także  w ś ró d  szerokich  m as  P a ry ża n .  
k tó ry ch  za c iek a w iły  p rzede  w szys tk iem  
..egzo tyczne '1 ubiory  n aszych  g azd ó w .6)

V. A U DJEN CJA  U W ILSON A.

Drugim  e tapem  czynnośc i  Delegacji 
spisko —  o raw sk ie j  by ło  p rzedstaw ien ie  
sw ych  pos tu la tów  w yb itn ie jszym  oso ­
bistościom sp rzy m ie rzo n y c h  m ocars tw .  
Fak w ięc  złożyli  w iz y ty  p o d se k re ta ­
rzow i s tanu w  francusk iem  M inister­
stwie- S p r a w  Z ag ran icznych  P. Laro-  
c h e 7), o ra z  min. A ndre  T ard ieu .  F ra n ­
cuzi jednak , choć  p rzy jm ow ali  Dele­
gac ie  b a rdzo  uprzejmie, głosili w  tej 
sp ra w ie  sw o je  d es in te re ssem en t .  nie 
chcąc  sobie z ra ż a ć  za ró w n o  P o la k ó w  
jak i C z ec h ó w  i w y ra ż a l i  życzenie ,  by 
sp ó r  spisko — o ra w sk i  zos ta ł  za ła tw io ­
n y  polubownie m iedzy  d w o m a  p a ń s tw a ­
mi. P o d o b n e  p og lądy  w y ra ż a l i  p rz e d ­
staw icie le  W łoch  S a le a g o  Raggi i della 
T o re t ta .  N atom ias t w izy ty ,  -u dyp lo ­
m a tó w  angielskich  i a m ery k ań sk ich 8) 
po s iada ły  znacznie  sy m p a ty c zn ie jsz y  
ch a ra k te r ,  g d y ż  panow ie  ci rozm aw iali  
p rze w a żn ie  nie z k ie row nik iem  D ele­
gacji a le z  sa m y m i gazdam i w y p y tu ją c  
się ich b ardzo  .szczegółow o o stosunki 
gospodarcze ,  polityczne, religijne, k o ­
m unikacyjne na Spiszu i O raw ie ,  p rz y ­
czepi na jw ięcej jednak  u w ag i  poświęcali 
Angiicy i A m erykan ie  s tosunkom  ekono­
micznym .

Na w sz y s tk ie  py tan ia  gazdow ie  d a ­
w ali  ja sne  i w yczerpujące,  odpow iedz i  
i-podkreśla li ,  że jedną z g łów nych  p r z y ­
c z y n  ich garn ięcia  się do Polski jest 
o p ró c z  na ro d o w o śc i  w ia ra  kato licka9!, 
k tó rą  Czesi t e r a /  poniew ierają  i lekcc-

| zapom ną języka w  gębie. T y m c zasem  
j w rę c z  przeciw nie!  gazdow ie  spokojnie 

i r ze czo w o  w ypow iedz ie l i  swoja p ro ­
śbę. by  ziemie, w  k tó rych  ży.ia. zo s ta ły  
p rzy łą cz o n e  do Polski.  Na py tan ia  p re­
zydenta  odpow iadał P iotr  B orow y, k t ó ­
ry  p rzy tem  ujął p raw ą  rękę Wilsońh 
i glaszcz-ąc trzy m a ł ją aż do końca aud- 
jcncji. P re z y d e n t  w z ru sz o n y  obiecał 
zrobić w szy s tk o  to. Co będzie od niego 
za leżało  a B orow y  mu na to z cMu uf­
nością rzekł, że „m y dobrze  w iem y, że 
P an  w szy s tk o  m ożesz zrobić, to tylko 
od P ana  zależy!

Z ło ż y w sz y  krótki mcm orjał w ra z  z 
odpowicdnietii mapami pożegnała dcłe-. 
gacja prez. Wilsona, k tó ry  później po­
wiedział swęiiy,! se kre tarzow i,  że .- je s t  
z a c h w y c o n y  ta. delegacją i b y ło b y  mu 
sto r a z y  milei. g d y b y  takie delegacje 
do niego przychodziły ,  aniżeli różni 
dyplomaci.

VI. P O W R Ó T  DO KRAJU 
I R L Z U L IA J  P OD RO ŻV . .

w a ż ą .10). Nie t rze b a  dodaw ać ,  że tó peł
ne taktu  i godności zachow an ie  się p ro ­
stych  górali,  icli p iękny  strój, inte ligent­
ne i r ze czo w e  odpow iedz i w y g łasza n e  
po angielsku. — w s z y s tk o  to  musiało 
zrobić bardzo  k o rz y s tn e  w fn /e n ie  riu 
dyp lom atach  anglosaskich  i' lin " t e ż  
g łów nie  m a m y  do zaw dzięczenia ,  :ż.c 
og łoszono  n iebaw em  plebiscyt na sp o r ­
nych  te ry to r ia ch  Spiszą i O ra w y ;  ...w 

P u n k te m  ku lm inacy jnym ' pobytu  (de­
legacji sp isko — oraw sk ie j  w. .P a r y ż u  
b y ła  audiencja u w sz e c h w ła d n eg o ;  \v,ó.w 
czas p r e z y d e n ta  W ilsona, k tó ry  p o s ły ­
s z a w s z y  już p rzed tem  o  tej; o ryg ina lne j  
delegacji, w y ra z i ł  życzenie  -ujrzenia ich 
u .s ieb ie  (a uzyskanie  311.dje1.1cji u W i lso ­
na- by ło  w ó w c z a s  rzeczą  n iesłychanie 
.trudną). —

. Z d aw a ło b y  się, że zna laz łszy  się 
oko  w  oko z tym  p ra w d z iw y m  w ó w ­
c z a s  .dyk ta to rem  E uropy  — ci prości 
górale  s t rac ą  rezon i. jak to się' mówi.

«) Ks. Machy opowiada w iele  zubaw- 
lYych przygód, jakie spotkały gazdów ze 
strony- Paryżan — a zivłas*cza. Paryżanek.

h  Obecny ambasador Francji w War­
szawie.

Rozmawiali nasi dclegńći Kolej iw* z 
prof. Lordem, z amerykańskimi sokro-ta- 
; garńi sianu  Hackerem i B.nyman.em. 
amb. W itłum . oraz z Anglikami prof. Pa- 
Itfnein i piffk. Kischem.

Ks. Macliay ..Nasi gazdowie1’ sic. 19. 
i*1 Zwłaszcza oburzali się. Anglicy s ły ­

sząc o strzelaniu dn figur Świętych w 
Jabłonce i innych miejscowościach.

P o  audiencji u Wilsona delegaci p rz jr  
szli do przekonania ,  że ich zadanie"-w 
Fkrżyżu jest skończone i należy w ra ca ć  
do kraju. Do Polski wrócili p rzez  Niem­
ej" jadąc  pociągiem, k tó ry  wiózł do P o l­
ski gen. Hallera, p rzyczcm  obaj gazdo ­
w ie .m u s ie l i  się p rzeb rać  za H allerczy­
ków', bo przej; zd przez N iem cy by ł d o ­
zw o lony  jedynie w o jskow ym .

W kraju w s z y s c y  delegaci rozwinęli 
ożyw ioną  działa lność p ropagandow ą 
celem zaznajomienia jak na jsze rszych  
s fe r  spo łeczeńs tw a  polskiego z e : sp raw ą  
S p iszą  ;i O ra w y .  Zw łaszcza  w zb u d za ły  
entuzjazm  przcm ów ien ią ;; , .P io tra  . B o ro ­
w ego, k tó ry  zaciekaw ił .^słuchaczy licz- 
nemi p rzypow ieściam i -i gadkam i,  w-y-

pow iadanem i s ty lem  nie go rszym  od 
.Sabałow ego.

O głoszony  p rze z  Rade Dziesięciu 
p lebiscyt nie obejm ow ał w p raw dzie  
w szys tk ich  te ry to r jów . zadanych  - przez  
P o l s k ę '1), w każdym  bądź razie miat 
się odbyć  na calem  Ż am agór/i i  o raz  w  
powiatach Trzciańsk im  i Naniiestow- 
skim na Oraw ie.  Mimo w szy s tk o  jednak 
w yn ik  p lebiscytu zdaw ał sic być  p rze ­
sadzonym  na korzyść  Polski.  To  też 
decyzja  R ady  A m basadorów  z dnia- 
2S lipca 192H. p rzyznająca  Polsce je d y ­
nie drobne sk raw k i Spiszu i O ra w y ,  b y ­
ła  gorszą  od najgorszego  w yniku ple­
b iscy tu . '2).

Na O ra w ie  w yszl iśm y  s tosunkow o 
jeszcze  obronną ręka. gdyż  oprócz .Ja­
błonki, bedaeci <xl d aw na  cen trum  ru­
d n i  polskiego, o trzym aliśm y  nas tępu ­
jące w sie : G órną  i Dolną Lipnicę. Cliyż-
ne. Podwilk .  Piekielnik. Podszkle ,
O raw kę .  Bukowinę. H arkabuz ,  Pod- 
surnie i G órną  i Dolną Zubrzyce.

O wiele gorzej obszed ł się z nami 
a rb i t raż  R ady  Ambasadorów- na Spiszu, 
p rzy są d za jąc y  C zechom , stolicę Żanm- 
górza  S tarą  Wieś, a zw łaszcza  tak po­
żądaną  przez  P o laków  Jaw o rzy n ę .

P rz y p a d ło  tu Polsce ty lko  12 gmin a to: 
N ow a Białka. Frydman,' Krempach.
T rybś .  Łapsie  W y ż n e / i  Niżne, Ł apsian-  
ka, C zarna  Góra ,  Rzepiska, Jurgów'.  
Kacwin, D ursztyn . Falsztyri o raz  Nie­
dzica w ra z  z zamkiem niedzickim.

D ecyzja  choć n iesp raw ied l iw a i w y ­
raźn ie  nas k rzy w d zą ca ,  p rzy z n a ła  Pol-

n) Czadeckie oraz powiaty Keżmarsk  
i I.uboWoiski na Spiszu przyznano Cze­
chosłowacji bez plebiscytu.

1C) Wocliug zdania ks. -: Macitaya:- „Mo­
ja droga" sir. 23~.

sce te ziemie, w k ió rycą  uzyskanie dla 
Polski nikt b a r d /o  nie p ie rzy ł  a. jak 
już w spom niałem , przem"'w iały  p rze­
c iwko nam  z a ró w n o  w z g lę d y  histo­
ryczne. iak i geograficzne.,

Dla naszych delega tów  decyzja  R a­
dy A m basado rów  w y p ad ła  bardzo  nie­
pomyślnie. gdyż rodzinna wioska Bo­
row ego  R abczyca  została p rzyznana 
C zechom . —  zaś Lendak. skąd pocho­
dził fi a łez y u, tiie był wogóle objęty 
p lebiscytem. H alczyn s trac iw sz y  na­
dzieje pow ro tu  o jczystej wioski na łono 
M acierzy, w raca  tam i pędzi życie 
nie w olne od szykan  i złośliwości cze­
chosłow ackich  w ładz  politycznych. Z a ­
możniejszy od W ojtka  Halczyna Boro­
w y  sp rzedaje  o jcow ską cha łupę w  Rab- 
c z y e y  i ku rn ie  zagrodę  w  pobliskiej 
lecz polskiej już Lipnicy Wielkiej 1 żyje 
ta m  jeszcze przez lat dziesięć. —  odzna-" 
ozony  przez  Rzeczpospolitą  o rderem  
„Polsk i O drodzonej"  —

Podhale, k tó re  do r. 1918 by ło  po łą­
czone z resz tą  Polski nienaturalnie w ą ­
skim pasem ziemi, obecnie dzięki p r z y ­
łączeniu do Polski części Spiszą i O ra ­
wy. nabra ło  bardziej naturalniejszych 
granic a sam ..pó łw ysep"  uzyskał  znacz 
nie s z e rsze  pods taw y .

W icie za p ew n e  ludzi p racow a ło  nad 
teni. by  Podl j^n uzyskało  now e i tak 
bardzo  cenne dla nas te ry to ria ,  jednak 
kto wie, cz y  nio najw iększa  zasługa 
p rzy p a d a  tym dw o in  biednym  góralom, 
k tó r z y  dzięki swej p raw ości ,  p rz y w ią ­
zaniu do w ia ry  ojczystej i bez in te re­
sow nośc i  sprawili ,  że obecnie granica 
Polski obejmuje ziemię leżącą już po 
tamtej stronie Karjar. —

Zbigniew Ciekliński

0 m e z ie c ię c y c I .
ww ieku  -dziecięcym y* Jarz a, ją- się
an.omje wielopostaciowp. zależnie od- retź-- 
noródnych czynników wywołujących to 
scHorzem ->. Ponieważ ' przyczyny :to.j cTfo- 
luby są rozmaite, nie zawizećżfuuie, (Ilute­
go klasyfikacja mmmji na różne grupy 
była nieścisła i nie zawszs odpowiednio 
uzasadniamy Dmly.iai żarów na anemji na 
zwykle i-ziośbw ’ — w zależności* od s to­
pnia złośliwości przebiegu, jak i podział 
na p ie rw jtne  i wtórne- — nio maże się 
utrzymać wobec wyników nowych badań

Badania tc wykazują, żo anemji-pćsr-  
wótnych niema; — wszystkie anemią. są  
wtórne, w szystk ie  są, wywotne przez pe­
wne czynniki, chociaż nie zawsze znane. 
Czynnikami temi mogą być sprawy exo-
genne __ gdy przyczyna wywołująca clio.
robę josl poza organizmom (wtedy przy­
chodzi. .do zaburzenia równowagi jaka 
normalnie utrzymuje się między organi­
zmem z jednej strony a. szkodliwenTi Tzym  
nikami z drugiej), — lub też Njrr.TwT
e n d o g e n n e  kiedy przyczyna powódnjąea
chorobę nie przychodzi od: zewnątrz, lecz  
tkwi  w sam ym  organizmie.

Omówimy pokrótce poszczególna rodza. 
jdMTiWitjl" t  tych ohu grup-AYsród anemji 
t) o A’sta tych 7. przyczyn ezogermydi można  
\yy róż'ni ć n a ś tęp u fiące:

A nem ja alim entarna — dosyć częsta 11 

d/.fpci. — jeśli w ynikiem nicodpow'iorthrogo
żywienia. __ jak np, sztuczne k&ńinenfe
w yłącznic rrfiokiem krowiem, a A jeszcze 
gorzej kozicm. trwające zbyt długo.'Chtr_ 
ciaż dziock 1 przynosi z o sobą na "świat, 
pewien zapas żelaza, złożony w w ą i r h i e  
a -pochodzący z organizmu matki. — to 
jednak w ihec niedostatecznej i lości tego 
ważnego składnika w mleku — zapas ten 
wyczerpują się — stąd przychodzi .do 
schorzenia: dziecko wygląda jak nalane, 
mięśnie- wielczoją, traci apetyt . spackc.TCi 
wadze. kr?\v wykazuje spadek hcmngłn- 
hiny do 30 '— ."20 próe. za w arfn&i ilość 
cialrdś czerwonych spada do 2. inUjmrów. 
w bardzo ciężkich wypadkach nawet do 
1 m.iljrma — może też nastąpić w tych 
ei.cżkich wypadkach uszkodzenie 'ogólnego 
aparatu  krwiotwórczego. Brak słońca. 
jd.2 jn ieszkanie i wogóle złe warunki hi- 
gjónjezne jeszcze bardziej pogarszają spra 
wę. Ijodawanie jarzyn bogatych w. żelazo 
i- jego preparatów leczy, tę sprawę,.

Anem ja poinfekeyjna _  p ow ita  jo

wskutek uszkodzenia ciałek czerwonych  
przez, jady bakteryjne,- jakdiila ,  gruźlica,  
tyfus brzuszny j inne większe choroby za­
kaźne.

Anemja toksyczna — łączy- się z p o .  
przednią, gdyż jady bakteryjne są też 
toksynami, — ale spor.i-fl.lnie .-występuje po 
zatruciu pewnemi środkami, iecz.nfczomi 
np. salvarsanem  (preparat arsz-ontkowy w 
leczeniu kiły), n irw anolem  .(przy leczeniu  
pląsawicy). Ostatnie bacłaąia. wykazują, że 
wskutek zatrucia może naw et p rzyjść .d o  
porażania szpiku kostfregoy — a więc  
aparatu krwiotwórczego.

An, posthaem oragiczna — po Utracie 
znacznej ilości krwi  w skutek  zabiegu np. 
złe zaw iązanie  pępowiny, nieszczęśliwy za­
bieg położniczy itp. . .

An. verm igenes (czerwiową) —  m ają  
tu znaczenie przeważnie tasiemc-e, które
w ysysają  krew z naczyń ścian przewodu  
pokarmowego.

W śród anem ji w yw ołan ych  przez czyn­
niki en dogenne m ożna .w yróżnić- dw ie
grupy; jc-dną o przyczynach, n iejasnych, 
drugą'o przyczynach dokładni a poznanych.

I. ANEMJE ENDOGENNE  
O PRZYCZYNACH NIEJASNYCH:

ste. budowa ich jest inna, odporność w 
stosunku do roztworów hipotonicznjrh  
znacznie zmniejszona. Jest to obi a w pew­
ny, na nim oparta jest próba Wandenbar. 
ga. Chorobę tę ceclmje żółtaczka- kolom  
szaro - miedzianego — stąd też i inna na­
zwa tej choroby: — żółtaczka hcuiolitycz- 
na; może ona być wrodzona lub nabyta; 
'objawy chorobowe okresowo nasilają się. 
napady 7, wysoką gorączką utrzym ują  sic 
przez ki lka dni.  Chorzy, .ci często mają  
w ieżyeow aty kształt  czaszki.

5.22-2.: ć _iŻV 
II. ANEMJA ENDOGENNE - 

O PRZYCZYNACH ZNANYCH

An. w cześn iaków  ew„ b liźn iąt —
w ystępuje dopiero po pewnym , n ie  d ługim  
w praw dzie czasie — jest u w cześniaków  i 
u b liźn iąt bardzo częsta — przyczera po­
stępuje dosyć szybko. Sądzóith  żó -w y stę ­
puje w skutek  n iedostatecznej ilo śc i żela­
za u tych dzieci otrzym anego..z organizm u  
m atki,  przekonano się  jednak, że  poda­
w anie żelaza zaw odzi. A nem ja ta ustę­
puje. chociaż bardzo pow oli.

An. ap icsłyczna, — b. częsta,"— spow o­
dow ana jak im ś w rodzonym  d-efektem, — 
prowadzi sta łe  do śm ierci,"prżycżem 'stw ier  
dza się  w ielk ie  zm iany u r ciałkach czer­
w onych i p łytkach, ilość :cia-ick czerw o­
nych 1 b iałych zm niejsza -się, p łytk i za­
nikają. — stąd krw otok i.'S tw ierdzono, że 
n iek tó re ’ choroby prow adzą do takiej 
anem ji np. now otw ory w  kościacU, a tak ­
że choroba „m arinurow a4 j* . tuty  której 
kości są  zgrubiałe i w ykazują praw ie zu ­
pełny brak szpiku kostnego.-

An. hem olityczna — w ystępuje częściej 
u dorosłych — stw ierdza się inniejśźą w ar­
tościow ość ciałek czarwbhych i’ ofganów  
krw iotw órczych, cia ika czerwono są  ku li -

A nem je w skutek  zaburzeń w c tyn - 
ności gruczołów  o  w ew nętrznem  w y ­
dzielaniu , a  w ięc: przy 'obrzęku ślu zak0-  
w ym  w skutek  n iedostatecznej czynności 
w ydzielinow ej tarczycy, przy chorobie 
Adissona, w skutek zaburzeń w ydzielnrj 
czych nadnerczy ]U7.y chorobach przysad­
ki m ózgowej. > iie

Chioranemja, __ błędnica wskutek
ustania funkcji w ewnątrz. wyclz'elniczycb  
jajników .

An. perniciosa — niedokrw istość zio* 
śliw a  — przy jej leczeniu  podaje się w ą­
trobę, — gdyż zaw iera  ona kw asy  am ino­
w e pow stałe z rozpadu białka. •> Z tych  
kw asęw  organizm  w ytw arza pirole po­
trzebne do budow y barw ika krwi. _  W ą­
troba tych kw asów  nio w ytw arza, t-vlko 
m agazynuje: m ają one pow staw ać w bło­
nia śluzow ej żołądka, gdyż stwierdzono, 
że błona ślu zow a traw iącego żołądka po­
siad a  to sam e w łaściw ości krw iotw órcze co 
w ątroba. Te ciała prawdopodobnie p o ­
chodzą z pokarm ów  j norm alnie organizm  
nie cierpi na brak ich, ty lk o  w  tym  stanie  
chorobowym , przy którym  'organizm n ie  
jest zdolny lub nie m oże rozczepiać. b ia ł­
ka w skutek  t. z w, bazsiocznośei żołądka. — 
polegającej na schorzeniu b łony śluzowej 
żołądka. W ów czas następuje brak tych 
cząstek kw asów  am inow ych, potrzebnych  
do budowy hem oglobiny.

A nem je pow odują obniżenie odpornośt 
organizm u, w skutek  czego m oże pizyjf. 
tatw o do zakażenia. Z drugiej znów  stron  
przebycie ciężkich chorób zakaźnych moi® 
spow odować w  następstw ie anomję.

H. O.
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w stron, 
-eh moi?  
e.

tepociobna byłoby w koresponden­
cji o normalnych rozmiarach dać obraz 
życia teatralnego W- Brytanii, c zy  choć­
b y  tylko samego Londynu, w  dobiegają­
cym  końca sezonie. Poprzestań? tedy  
na kjjjju zjawiskach, które szczególnie 
zasługują, na uwagę.

Teatr w  Regenfs Paricu
Lew is (Jarroll ma stanowczo szczę­

śliwą rękę. Udało mu się powtórzyć tani 
tegoroczne powodzenia teatru na wol- 
nem powietrzu. LW spaniała — dla niektó­
rych zanadto wspaniała — pogoda ścią­
gą dzień w  dzień tłumy do Ogrodu Bn- 
.anicznego, stanowiącego część Regenta  

iParku.
Cechą repertuaru jest cotaz w ięk- 

S2 > urozmaicenie. Tunktem w yjścia te­
atru w  Regent s Parku b y ł Szekspir, 
którego dwie korwdje fantastyczne, 
m łodzieńcza i starcza, „Sen nocy let­
niej" i  „Burza" św ietnie nadają się w ła­
śnie do w ystaw ienia na tle przez natu­
rę stworzonych dekoracyi. Akcja ich 
odbywa się przecież przeważnie na po­
wietrzu, stąd cudowne op;sy , obie też 

sztuki zawierają obfitość żyw iołu fan­
tastycznego. M oże w idz z  czasów  Elż­
biety w ierzył w  elfy i w  AJjelaf może 
nral sw oie wątpliwości. [Widz naszych  
czasów  nie w ierzy, ale znacznie łatwiej 
mu pogodzić się z  kowencją, jeżeli uj­
rzy te nadprzyrodzone twory, w ychy­
lające się z  zarośli i bujające w  koro­
nach drzew, niż jeżeli wychodzą zza  
kulis, opuszczają się z  góry na niewi­
docznym sznurze i pocnlama je zapad- 
fcLia.

SVybcrnie wypadła również „Noc 
Trzech Króli"; szczególnie jej poetycz­
ne usiępy, którym zieleń i kwiecie da­
ło  wspaniałą oprawę.

W  tym roku Filida Nelson - Terry  
gra w  „Śme nocy letniej" Oberona, Ro­
bert Atkins Spodka itd., wznowiono 
też . „Noc T rzech Króli", lecz m iędzy te 
przedstawienia wplataią się sztuki w s d ó !  

czesne lub w każdym razie poszekspi- 
rowskie. Najbliższą premjerą będą „Wiej 
skie zalcitT ’ Shaw ‘a z  najsławniejszą 
artystką angielską, Sybillą Ihornnike 
w  głównej roli. Bardzo szczęśliw ą inno­
wacją jest również przeniesienie DOd 
gołe niebo baletu. Sidney Carroll w y-  
jeżdża ze sw ym  zespołem  na kilkudnio­
w e tury prowincjonalne, wynajmując 
na ten czas sw ą „salę" i „scenę" trupie 
tanecznej Vic -  W ells.

Dn mniej szczęśliw ych pom ysłów  za- 
I.czyć trzeba w ystaw ienie w  Regent‘s 
Parku „Ryszarda III." Fosępny nastrój 
tej tragedji obłudy, żądzy w ład zy  i  mor 
'du niełatwo -wydobyć pośród rozkosznej 
przy rody Dodajmy dla sprawiedliwo­
ści, że  odpowiedzialność me spada na 
Sioney‘a Carrolla, gdyż był to w ystęp  
gościnny.

Komu*
Na rok bieżący pizypada trzechset- 

iecie „Komusa" Miltona. Jest to tzw. 
maska tj. w idowisko mitologiczne z  ob­
fitością efektów w zrokow ych i z  muzy­
ką. Milton napisał je dla uświetnienia 
uroczystości, urządzanych przez hr. 
Bridgewater, gdy ten obejmował na­
miestnictwo Walji. Podobno wy snuł 
treść z  zabłąkania się w  lesie dzieci hra­
biego, ale ujął ją w  w iersz, pełen pierw  
szorzędnych piękności poetyckich i wpro 
wadził tendencję moralną w  swoim pu- 
rytańskim 'duchu. Poeci odrodzenia po­
g r z a l i  w  najrozmaitszem ujęciu an ł- 
kreontyczno - horacjaóskię w ezw anie do

używania, życia Milton w  „Kumusie" 
jest przedstawicielem „odrodzenia chrze 
ścijańskiego", potępia żądzę użycia, prze 
ciwstawiając tej ideał czystości i dosko­
nałości.

, Komusa" po raz pierwszy odegrano 
w  roku 1634 w  parku (czy sadzie) zam­
ku Ludlow. B ył w ięc pisany z myślą
0 tle drzew i krzewów. Siąd wybornie 
w yglądał na scenie Regent‘s Parku, a 
jego przepiekne tyrady robiły głębokie 
wrażenie właśnie na łonie natury. Na 
pierw szy plan wybił się Leslie Freni h 
jako Duch Opiekuńczy D ziew icy (Lady) 
granej przez Sybillę Evers. Ł ijg

Komedia omyłen
Natomiast niezbyt fortunym pom y­

słem  było połączenie „Komusa" z  szek­
spirowską , Komedią omyłek". Pomijam 
już odmienność tonu — ostatecznie wra­
żenie m ogłoby polegać na kontraście. 
Ale można twierdzić, że  „Komedja o- 
m yłek" w ogole niebardzo nadaje się już 
d/,iś do grania. Filologa klasycznego mo­
że  interesować jako jedyna sztuka Szek  
spira, oparta wprost na klasycznym  
oryginale (tj. na „MenecUmach" Plauta), 
znaw cę epoki elżbietąńskiej pociągnąć 
m nogością aktualnych w  ow ym  czas;e, 
a  dziś niezrozumiałych aluzyj badacza 
życiorysu Szekspira przypuszczalnym  
żywm łem  autobiograficznym (bo przy­
puszczają że w  postaci zazdrosnej a 
kłótliwej, Adijany poeta przedstaw i 
w łasną żonę), ale d’a  przeciętnego w i­
dza wieku XX. te atrakcje nie istnieją.
1 arsa. wx da mu się nieprawdopodobna, 
szeregu szczegółów  nie zrozumie, a za 
to w szystko  nie zna>dzie odszkodowa­
nia w  czarze poezji, którego tu bardzo 
mało.

Zupełnie też  nieodpowiednie jest tło 
Regent Parku. Akcja, „Komedii om y- 
łtk" rózgi ywa. się przeważnie na pla­
cach i ulicach miejskich... Zdaje się, że 
sztuk? wybrano poprosiu d'atego, iż jest 
najkrótszą komedją szekspirowską, w ięc  
razem z  ,,Komusem“ niebardzo przekro­
czy ła  normalny czas trwania przedsta­
wienia. Nie uratowała jej naw et wcale 
dobra gra M argerethy Scott 1 innych 
i wykonawców.

Eschylos w  Bradfleid
Zupełme innegfe rodźąjti, zresztą b a r  

dzo oryginalny eksperyment urządzili 
amatorzy płci obojga, rekrutujący się  
ze sfer uniwersyteckich, w  Bradfie1d w  
Berskshire. .W ystawił Eschylossow ego  
A.gamemnona po grecku w  kredowej 
p.sczarze. Okazała się ona cudownie 
akustyczną, a nawet w idzow ie nie rozu­

m iejący języka — bodajże stanowiący  
w iększość — upajali się jego melodyj- 
nością, kióra stanowi konirast wobec 
brzydkiej dźwiękowo angielszczyzny. 
Zresztą mieli i obfitość niezwykłych  
wrażeń wzrokowych.

Przedstawienie w  BradLeld miało 
charakter kompromisowy. Starano sic 
zachować hieratyczny ton Eschylosa, 
który chciał tw o izyć  raczej jakieś na­
bożeństwo, niż tragedję. Umieszczono 
chór na przodzie sceny. Ale nie posu­
nięto pietyzmu do ostateczności, która 
mogłaby w yjść na szkodę przedstawie­
nia.

Postacie dramatu greckiego były  w  
oryginalnej inscenizacji ateńskiej czems 
nadnaturalncm. Na twarzach m iały mas 
ki, na uogach koturny, które znacznie 
w zrost powiększały. Tego nie naślado­
wano. Odstąpiono również od wzrokowej 
monotonii greckiej sceny, która ubiera­
ła w szystkich aktorow w  białe, pow łó­
czyste  szaty, nadając im cechy poru­
szających sic posągów. Dano więc. głó­
wnym  osobom chitony i chleny purpu­
rowe ze złotem, a straż przyboczną A- 
gamemnona ubrano w  strój czarny z 
bronzowym.

Dlaczego ludzie chodzą 
do teatru?

Ankietę na pow yższe pytanie urzą­
dził znany dramaturg i rzutki reżyser 
oraz artystyczny kierownik teatru C. B. 
Cochrane pośród publiczności, uczęsz­
czającej przez kuka dni na sztukę Mał­
gorzaty Kennedy „Nigdy mi nie uciek­
niesz" (Escape Me Never!). Sztuka ta 
.grana jest od ośmiu m iesięcy i stale w y  
pełnia salę,. Powodzenie to  zawdzięcza  
po części grze Elżbiety Bergner.

Cochrane zw rócił się do publiczności 
najuboższej, bo uczęszczającej na gaie- 
rję. Bilet kosztował tylko 1 i pół szy ­
linga, ale nie tak łatwo go otrzymać, 
gdyż niema przedspizedaży, w ięc trze­
ba stać w  ogonku — nieiaz dobrych 
kilka godzin. Zdaje się, że rozumowanie 
było słuszne: tacy w idzow ie chodzą do 
teatru me dla mody. nie dla pokazania 
czy  zobaczenia strojów, ale z  czystego  
zamiłowania artystycznego, a ponieważ 
zapewne niezbyt często mogą sobie po­
zwolić na jego zaspokojenie, dobrze się 
nimysMją, jaką wybrać sztukę,

Kwestjonarjusz brzmiał:
Czy pana (panią) skłoniły ifó ZohdCWs- 

nła Elżbiety Bargner w  „Nigdy ml nie u . 
ciekniesz?14

1) recenzje,
2) rada znajomych,
3) jej role filmowe,
i )  afisze

^ o p o ły  „mokryeL' Stanów Zjriln,
P jodczas prohibicji w iększą część sprze­
dawanego tajnie alkoholu sprowadzano 
z Kanady i Indyj zachodnich. Obecnie w y . 
rania saę g o  tanm na miejscu, nalew a do  
butelek po napoje.ch, prawnie sprzedanych 
i zaopatruje w  podrobiona piecyzyjnie  
etykiety. Ponieważ buotłeggerzy nie p łacą  
Podatku, n ie plącą za Komisję nie wydają  
nic na reklamę, ich konkurencja jest 
wprost zabójcza dla koncesjonowanych  
handlarzy napojów wyskokowych i cizw ró  
ciii się do rządu o szybką pomoc, gdyż 
Każdemu D r a w ie  grozi bankructwo..

Rząd Stanów zdaje sobie sprawę z sy .  
tuacji, postanowił tedy bezwzględnie wy­
tępić tajny handej alkoholem . W  tym  ce­
lu prezydant Roosevelt udzieli! nadzwy.  
czajnych pełnomocnictw p. Józefowi Choa, 
te, który m a stanąć na czele akcji przeciw 
hootleggwom, działając w  ściąłem poro­
zum ieniu z władzami skarbowemi i pjjłi-
cją. i{!i;

Takież będą środki tej walk; ? 
przedewszystkiem  idzie o wyjuedzenie

tajnych fabryk i składów, WziękJ się ener­
gicznie do rzeczy i w  pireciągi tygodnia 
wykryto 300 destylarni, skonfiskowano  
zgórą 20 tysięcy galionów alkoholu i  u- 
w  ęziono zgorą 400 osób.

Równocześnie zapadło postanowienie, 
że nanstwo roztoczy ścisłą kontrolę naca 
wyrobem butelek i ich sprzedażą. Dozwo­
lone będą tylko flaszki, zaopatrzone w  
znak, stwierdzający zapłacenie podatku, 
zresztą bardzo niskisgo Ponowna sprze­
daż butelki ma być surowo zakazana. Po 
restauracjach i hotelach zbierać się bę­
dzie próżne naczynia szklane.

Pozostaje jeszcze sprawa cen Uczciwi 
handlarze nie m ogą konkurować z boot- 
leggerami, którzy tak świetnie nauczyli 
się naslaaować ich towar co do zewnętrz­
nego wyglądu, że dopiero rmakiem iuv 
przy pomocy analizy chemicznej można 
stwierdzić różnicę, a czasem okazuje ją  
dopiero boi głowy. Prezydent jest upraw, 
niony do zniżenia poidatku od alkoholów  
o 50%  i najprawdopodobniej skorzysta 
t  tego prawa, ‘ u —‘— —

5) rrzejscie koio Teatru i widok ogło­
szeń i fotografłj,
61 reklama prasowa,
7) zwykły przypadek?.

Odpowiedzi byłó około 2 i pól ty­
siąca, a w ięc liczba, pozwalająca wysnu  
wać pewne wnioski. Około dwóch ty-; 
sięcy g łosów  padło na dwie p ierw sze' 
ewentualności (1. 2), przyczem  zw y c ię ­
ży ły  recenzje, ale tylko w' stosunku 9 :8 .; 
Trzeci punkt (role filmowe) zgrom adzi; 
niewiele ponad 200 głosów . Jeden z; 
przypisujących sw ą bytność n.a sztuce 
kinowym występom Elżbiety Betgner, 
napisał „Jej głos, chćby rozbrzmiewa-, 
jący z  metalowej tuby, jest dręcząco, 
piękny. Szedłem  dziś popołurniu piecho 
tą pięć mii (ang.l, aby go u słyszeć l  bę­
dę musiał taksamo wrócić". >'

P o  setce głosów  otrzym ały punkty 5 
i 6 (ogłoszenia i fotografje na gmachu 
teatralnym; afisze). Tylko 46 osób przy  
znało się, że p izy sz ly  na pi zedt tawie-, 
nie przypadkowo. « *  £3s.

Najciekawsze b y ły  odpowiedz5, wy-., 
chodzące poza 7 punktów Cochrana —  
naturalnie bardzo nieliczne, Niektórzy 
oświadczyli, że  ściągnęło ich nazwisko 
Małgorzaty Kennedy jako autorki zna­
nej pow ieści „Wierna nimfa". Inni m ,-  
ją zauianie do reżyserii Cochrana. Ktoś 
napisał: „Sukces to sukces" (a w ięc  
dał się skusić długotrwałem pow odze­
niem sztuki. B yli tacy (bodaj że Żj dzi), 
którzy poszli óo teatru przez sympatję 
do aktorki, wydalonej z Niemiec, Ci po 
mylili się, bo Elżbieta Bergner pocno- 
dzi z  Wiednia, chociaż sław ę zdobyła  
głównić w  Berlinie, do Anglji zaś przy­
była na rok przed przewrotem  hitlerow­
skim. Ktoś napisał, że chciał zobaczyć, 
o co ludzie rob5ą tyle hałasu.

Na specjalną uwagę zasługują trzy  
indywidualne odpowietH*

Chciałam się raV p’Jvząani6 [wypła­
kać.
Mecz został oówołan? IT-'?*? ' ^  ~Ł 
ściągnęła m nie jej naturalność i to, że 
me ondoluje na sta le  w łosów. '

Chirurgiczna sztuka
Ogólne zaniteresowanie budzi zapo­

wiedziana na 28 czerwca premjera w  
Lyric Thteatre, Men in S\hlte (Ludzie 
w  białych kitlach) Siduey‘a Kingsm ill.!
Sztuka ma duże powodzenie w  Nowym  
Jorku i grana już była na stałym  ladzie , 
Europy. i

R zecz 'dzieje się w  szpitalu, a jedna j 
z  odsłon rozgrywa się w  sali operacyj-i 
nej. Przeciwko zbytniemu realizmowi 
*ych scen wystąpił? cenzura, żądając 
pewnych opuszczeń. * -!i.

Treść-obraca się około konfliktu mie­
dzy m iłością a powołaniem. M ężczyzna 
pi agnie pośw ięcić się chiruigji, uicocha- 
na kobieta sprzeciwia się temu. O sta -, 
teczne jej ustępstwo jest problema­
tyczne. m ówi bowiem  lekarzowi „Pra-* 
cuj, jak m ożesz, najciężej" i oddala się, 
nie mówiąc, na jak długo.

Dochód z  pierw szego przedstawienia 
przeznaczono na Szpital św . 'Jerzego, a 
ponieważ prezesem  Rady Zarządzającej ‘ 
tą im tytucia jest książę Walji, zapow ie-' 
dział on sw ą bytność na premierze. B ę­
dzie r ó im e ż  obecny i autor, który po 
raz pierw szy opuścił Stany Zjednoczo­
ne, aby osobiście kierować próbami. &

W arto jeszcze zanotować jeden cha­
rakterystyczny szczegół: dialogi za­
w iei ają dużo amerykauizmów, zw łasz-

ł;cza amerykansk;ei gw ary lekarskiej i
W obec tego przeprowadził w  nich Oi-^ 
powiędnie zmiany językowe Dr. Mertou 
Hodge, w  jednej osobie Ikarz i drama 
turg (jego „Wiatr i deszcz" doczekał \ 
się właśnie w  Sf. Martin s Theatre) 
♦rzechsetnego przedstawienia). <*' 

Tłumawyt W. T*

‘W
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W,
Z d zie jów  zamku w Sano

ielką rolę w  dawnych czasach, przy 
odmfenpych niż dziś sposobach wojowa­
nia odg ryw ały  w arow ne zamki, będą:e  
bądź rezydencjami wielkopańskiemi, 
bądź siedzibami w ładz administracyj­
nych i sądowych. Te ostatnie, wzno­
szone w  stolicach ziem czy województw 
basztami i murami swemi nfetylko bro 
niły ziem tych przed najazdami w ro ­
gów, ale by ły  również gwarancją w yko­
nywania w ładzy  starościńskiej, Mie­
ściły sic bowiem w  nich urzędy s taro­
s tów  grodowych.

Nie dotrwały  warownie te na ob­
szarze W ojewództwa Ruskiego dawnej 
Rzeczypospolitej do naszych czasów, 
tak, jak wiele zamków prywatnych. Co 
najwyżej osta ły  się samotne baszty, 
części dawnych zabudowań lub tylko 
resztki murów. Nic dziwnego. Magnaci 
dbali o swe rezydencje, a twierdze bę­
dące własnością Rzeczpospolitej w  in­
nych pozostaw ały  warunkach. Różne 
teź przyczyny  składały  się na to, że 
dziś tylko ruiny możemy oglądać. L icz­
ne w  XVII. wieku wojny i najazdy ro ­
biły swoje, a nie było środków na na­
praw ę w okresie upadku gospodarczego 
kraju i skarbowości państwowej. Czas 
zaś nie próżnował niszcząc dalej mury. 
W reszcie  dzieła dokonywał nieraz rząd 
austriacki, nakazując burzenie n iektó­
rych  warowni.

W  stolicy jednej z ziem W ojewódz­
tw a  Ruskiego, Sanoku dochował się do 
naszych czasów zamek, aczkolwiek w 
postaci mało już przypominającej dawną 
siedzibę starostw a grodowego. Jest jed ­
nym z niewielu zabytków  miasta, któ­
re niegdyś niepoślednią odgrywało rolę. 
Nie dotrwała  do teraz fara zbudowana 
za czasów Kazimierza Wielkiego, dwu­
krotnie w  XVIII. wieku spalona. Istnie­
je jeszcze romański kościół z klaszto­
rem 0 0 .  Franciszkanów, cerkiew oraz 
parę starszych kamienic.

Budowle te jednak nie przedstawia­
ją ani większej wartości architekto­
nicznej, ani też nie dochowały w  swych 
murach prawie niczego (poza staremi 
dokumentami i książkami), co p rzeds ta ­
wiałoby większą wartość zabytkową.

W iele zawdzięcza Sanok Kazimie- 
rzowiWielkiemu. Król ten nadał miastu 
prawo magdeburskie w  1366 roku, a'e 
pamięta! te.ż o umocnieniu tu swej wł:i 
dzy  królewskiej, odbudowując (według 
Glogera) w  tymże roku zamek. Z anre-  
szkiwali tu podczas pobytów  swych w  
Sanoku królowie polscy. A zajeżdżał tu 
jeszcze Kazimierz Wielki, wielokrotnie 
podczas swoich podróży zatrzym yw ał 
się tu W ładys ław  Jagiełło, w  roku 1417, 
z  okazji ślubu tegoż króla z Elżbie.ą 
Granowską w  farze sanockiej, goścd 
zamek w  sw ych rtiuracli parę królewską 
i dygnitarzy, p rzybyłych  tam wówczas 
W  późniejszych czasach byw ał zamek 
sanocki rezydencją królowych polskich 
jak np. Zofji, w d ew y  po W ładysław .e  
Jagielle, Bony, po śmierci Zygmunta 1 
oraz od roku 1552 Izabelli, s iostry Zy­
gmunta Augusta a w dow y po Janie Z— 
polyi, gdy musiała uchodzić z W ęgie r .

k i  do pierwszego rozbioru w ykony­
w ał swój urząd na zamku sanockim sta 
rosta tej ziemi. O dbyw ały  się tu sądy 
i przechowywano aż do roku 1784 alda 
grodzkie i ziemskie.

'Jak przedstawiał się zamek dawnie;? 
B y ł przedewszystkiem bardzo obronny 
Strome stoki góry, San, przepływający 
■wówczas pod samą skałą, jedyny do­
stęp od strony m asta czyniły go trudno

dostępnym. O stanie jego w różnych 
czasach przechowały się pewne wiado 
mości. Tak np. zapiski sądowe z połj-  
w y XV. wieku mówią o parkanach, któ- 
remi byt zamek otoczony.

Lustracja z roku 1665 wspomina że 
ca ły  zamek był otoczony murem, któ­
ry ze starości byl już nieco zniszczony. 
Wejścia brot ila potężna, murowa za 
brama. Glówr.y budynek zanikowy też 
był częściowo zniszczony. A „było w 
nim pokoiów y  izdeb wiele“. Naprawia­
no go wówczas, ale na całkowitą napra 
wę brakowało funduszów, dochody sta­
rostwa b y ły 'b o w iem  za szczupłe, jak 
zaznacza lustracja. Lustracja z r. 1765 
w  podobny sposób opisuje zamek, wspo 
minając jeszcze o moście na m urowa­
nych filarach i o wieży w dziedzińca, 
służącej za więzienie. Lustracja ta rów­
nież wspomina, że ściany groziły ruiną, 
gdyż by ły  popękane ze starości (ob 
vetusfatem). Niebezpiecznym okazał się 
San, k tóry  podmywał skałę. Jak przed 
stawiał się zamek niedawno jeszcze, 
bo w  roku 18S0, może poinformować 
rysunek w Albumie widoków Napole­
ona Ordy. Gmach zamkowy był w tedy  
o wiele obszerniejszy, gdyż posiadał 
jeszcze boczne skrzydło, dziś już nie­
istniejące

Położony w ustronnym zakątku P o d ­
karpacia, rzadko byw ał Sanok na raża ­
ny na oblężenia. Nie omijały go Jednak 
całkiem najazdy wrogów. Tak np. w 
1657 roku podczas najazdu Rakoczego
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na Polskę, jeden z wodzów jego, Ispan 
pokusił się o zdobycie zamku sanock;e* 
go, czego jednak nie zdołał dokonać.

Ostatni raz odegrał zamek swą ro'ę 
jako warownia podczas w a ’k o niepod­
ległość Polski w roku 1809. Gdy w  ro­
ku tym wojska Ks.ęstwa W arszaw skie­
go zajmowały Galicję, zaczęto organ"- 
zować po cyrkułach polskie władze, 
W tedy  to Ksawery hr. Krasicki z Leska 
organizator i dowódca jazdy w  Sanoc- 
kiem zajal na czele zebranych ochot t i ­
ków zamek sanocki i wprowadził ta 
polski rząd dla tutejszego cyrkułu. NP 
długo jednak rząd ten utrzymał się, bu 
Austrjacy o trzym aw szy posiłki, zajęli 
miasto i przystąpili do zdobywania zam 
ku, do którego po walce cofnęli się P o ­
lacy. P rzew aga  Austriaków, była wiel­
ka, a fortyfikacje zbyt zniszczone, aby 
można się byto długo bronić. Krasicki 
poddać się nie chciał, chwila zdobycia 
zamku nadchodziła, postanowiono więc 
użyć fortelu, aby  przynajmniej ocahć 
załogę. W  pewnej chwili dwaj oficero­
wie Bukowski i P rek  z całym oddzia­
łem zaatakowali w najsłabszem miejsm 
oblegających huzarów i zdołali się prze­
bić. Podczas tego Austrjacy w  innej 
stronie uderzyli na bramę i zajęli ją, 
gdyż nikt jej nie bronił. Pozostały w 
zamku sam Krasicki zjechał wówczas 
konno stromą ścieżką od strony cerkwi 
przepłynął wpław w ezbrany  wówczas 
San i pżniej połączył się pod Leskiem 
ze swoim oddziałem. W  roku 1909 spo­

łeczeństwo sanockie uczciło pamięć je ­
go wmurowaniem w  szkole w  pobliża 
zamku pamiątkowej tablicy. Mieszczą-\ 
nie sanoccy zaś opowiadają o rycerzu, j 
który konno i w  zbroji, Śp iesża^się  z 
rozkazem skoczył ze stromej skąły 
i zabił się. ^

Dziś zamuk sanocki nie może już 
imponować potężnemi basztami i m u ra - ’ 
mi. Przedstawia się nawet dość skrom­
nie, ale malowniczo. Zbudowany na 
wysokiej i stromej górze nad Sanem, 
zamyka piękną panoramę miasta cd  
wschodu. Górę tę oddzielają od miasta 
głębokie parowy, tak. że w jednem t y ­
ko miejscu jest do niej dostęp, tam 
właśnie, gdzie dawniej była brama 
i most. /  głównego budynku zachowała 
Się tylko część. Istnieje jeszcze sta-a 
a głęboka studnia i resztki murów o- > 
bronnych.

Podarie  miejscowe mówi o koryta­
rzu podziemnym którym zamek ma 
być połączony z Białą Góra. położoną • 
po drugiej stronie Sanu o kilkaset me­
trów od zamku. Dodanie również myl­
nie nazyw a zamek ,. zamkiem królowej 
Bony“ przypisując jej założenie go. 
Królowa ta mieszkała tylko przez pe­
wien czas w  Sanoku 1 wybudowała ;ia 
Białej Górze Królewską Studnię a praw 
dopodobnie i zamek myśliwski, z któ­
rego teraz słabe tylko ślady istnieją.

Dziś zamek sanocki jest własnością 
P aństw a Polskiego. Mieszczą się w  
nim niektóre urzędy i mieszkanie sta­
rosty sanockiego tak, jak to było przez 
szereg wieków od czasów  Kazimierza 
Wielkiego. ADAM FASTNACHT

r a n c i s z e L  M i M e t
ało k tóry  malarz cieszy się we

Francji od szeregu lat taką popularno­
ścią, jak J. F. Millet: reprodukcje jego 
obrazów, wielo- i jednobarwne znaleźć 
można w każdym niemal domu czyto za­
możniejszego wieśniaka* czy bogatego 
ziemianina.

Reprodukcje, pow tarzam y; — orygi­
nały bowiem zdobią muzea Paryża  
i Londyru , lub salony Vanderbiltów i 
Rockefellerów.

Najbardziej znane są bezwąlpienia 
dwa obrazy Millet‘a: „Anioł Pański"
(L‘Angelus du soir) i „Kobiety zbierają­
ce kłosy" (Les Glaneuses). Obrazy, — 
zdaniem fachowej krytyki, —- nie mogą­
ce uchodzić za arcydzieła z punktu wi­
dzenia samej techniki ina'arskiej, a 
zwłaszcza kolorytu, — ale podbijające 
czarem prawdziwej poezji i szczerego 
uczucia.

T em aty  zaczerpnięte z  codziennego, 
szarego życia, chłopów: Oto na dźwięk 
dzwonów bijących na „Anioł Pański" 
przerywają  oni swą pracę na roli. Męż­
czyzna stoi trzym ając w ręku kapelusz, 
pogrążony w  cichej, niemej modlitwie;

Kobieta składa nabożnie ręce, szep­
cąc „Ave Maria"... Opodal taczki z w or­
kami, koszyk napełniony ziemniakami 
i zatknięte w ziemię widły.

Pracowali uczciwie, w  pocie czoła, 
przez dzień cały, — obecnie nadchodzi 
chwila skupienia i modlitwy w ieczo r­
nej przed zasłużonym wypoczynkiem.

Tam znów widzimy wysokie stogi 
zboża, ładowne wozy, niskie chałupki. 
A na pierwszym planie trzy  stare kobie­
ty  chylą się nisko ku ziemi, zbierając 
skrzętnie resztki zżętych kłosów. „Trzy 
parki nędzy" — jak je nazwał Gautie-.

Jakże mało mówi taki suchy opis, 
jak ubogim j nieskomplikowanym w y ­
dać się może sam temat obrazu! To sa­
mo dotyczy większości dzieł Millet‘a, 
czy to będzie „Siewca", czy  prząśnicz- 
ka, czy  gęsiarka lub owczarek. Zazw y­
czaj jedna lub dwie tylko postacie, od­
dające się najbardziej prozaicznemu za­
jęciu; niema w  tych obrazach ani hucz­
nego życia, zabawy, tańca, czy  pijatyk".

ani jakichś grup czy tłumów.
Zato jest w  każdym z nich szczere 

uczucie, jest dusza prawdziwego a r ty ­
sty, jest hołd i apoteoza pracy  na roli.

* **
Pochodził Jan Franciszek Millet ze 

średnio zamożnej chłopskiej rodziny, 
os 'aJłe j  od i&t na północno - zachodnim 
wybrzeżu  Normandji.

U młodego chłopaka już wcześnie 
obudził się talent do rysunków, — to­
też już w  18 roku życia wyjeżdża do 
Cherbourga na studja malarskie.

P o  śmierci ojca w  roku 1835 wraca 
na wieś, by jako najstarszy syn p ro w a ­
dzić dalej gospodarstwo. W raca  do płu­
ga, do stajni i stodoły. Ale nie na długo. 
Już w  następnym roku wyjeżdża znów 
do Cherbourga i wstępuje na naukę do 
prof. Langlois. Po  sześciu miesiącach tej 
nauki Langlois zwraca się do R ady  miej­
skiej w  Cherbourgu z prośbą o p rzyzna­
nie Millet‘owi zasiłku na podróż i dal­
sze studja w  Paryżu . Szło o niewielką 
sumę*— 600 franków.

Zasiłek ten faktycznie otrzymuje — 
1 to zdecydowało  o dalszej karjerze 
Milleta. W ychow any  na wsi, wśród lu­
du, czuje się dziwnie obco i nieswojo 
w  atmosferze stolicy. Zarabia na skrom ­
ne utrzymanie... maluje szyldy. P rze ­
rzuca się następnie za radą przyjaciół, 
do malowania modnych wówczas scen 
frywolnych, amorków, nimf i faunów — 
i tak, klepie biedę przez kilka lat, w y­
kolejony oderw any od tej czarny ziemi, 
którą od dziecińtswa ukochał.

Dopiero rok 1849 przynosi mu decy­
dującą zmianę. Grasowała wówczas w 
P aryżu  cholera. Millet sprzedaje swój 
p ierw szy  obraz, wystawiony w  „ S a b ­
nie paryskim"1, „Le vanneur“, za ogrom­
n ą  stosunkowo sumę 500 franków i z 
tym  kapitałem wyjeżdża z P a ry ża  do 
niedalekiej wioski Barbizon. Wrócił te- 
dy na wieś. Kupuje m ały  domek z ka­
wałkiem pola, urządza sobie gospodars­
two wiejskie i zabiera się sam do pracy.

Jest w  swoim żywiole, a czuje się 
tam tak dobrze, że nie opuszcza B arb i­
zon aż do śmierci.

Tam też — w  bezpośredniem zetknię­

ciu  się z ludem i praca na_roli — p o ­
wstaje ca ły  długi szereg jego najlep­
szych dzieł, — począwszy od „Siew­
cy" (w roku 1850). Tam również tw o - 1 
rzy  w  roku 1857 dwa swe słynne obra­
zy, o  których wspom inaiśm y na w stę ­
pie.

Stopniowo sytuacja jego się polepsza: 
obrazy  jego znajdują chętnych nabyw­
ców, zwłaszcza w  Ameryce.

<
U szczytu s ław y i powodzenią. ętaje 

ML'let w  roku 1867, kiedy to p a  w ysta- 
v\ie światowej znajdujó się dziew ięć 'je ­
go najlepszych obrazów. -Nie doży?Fco- 
praw da tej chwili, kiedy w  roku 1889 
jego „Angelus" sprzedany został f :do 
Ameryki za 550 tysięcy franków, by 
następnie wrócić do Francji, gdzie na­
bywca, Chauchard zapłacił zań 750 ty ­
sięcy...

Bądź cobądź jednak mógł już za o- 
b razy  swoje — sprzedawane niegdyś po 
kilkaset franków na opędzenie drobnych 
codziennych w ydatków, — żadać. i do­
stawać po kilkadziesiąt tysięcy.

Ostatni jego obraz „Les Meules", 
datuje się z roku 1874. Po dłuższej cho­
robie, dnia 20 stycznia 1875 zamknął 
oczy  na sen wieczny. P og rzeb^  "miaf 
skromny, — nieliczna tylko garstka*przy 
jació! I wieśniaków z okolicznych wsi 
odprowadziło go na miejsce, wiecznego 
spoczynku, na cmentarz w  pobliżu s ta ­
rego kościoła w  Chailly.

W iadomość o śmierci a r ty s ty  odbiła 
s!ę w P aryżu  silnem echem. Krytyka 
jednogłośnie okrzyczała go jednym z naj 
większych genjuszów rna’arstwa, zesta­
wiając go w  jednym rzędzie z Micha­
łem Aniołem.

Na urządzonej w  maju tegoż rokn> 
DubiTinej aukcji uzyskano za spuścizna 
po zmarłym — obrazy, szkice j rysun­
ki -  imponującą sumę 321 tysięcy fran, 
ków.

A Rada miasta Cherbourg wystawiła 
mu r,a rynku pomnik, czcząc w  ten soo 
sób wielkiego artystę, któremu ongi u -  
dziel:»a stypendjum w  kwocie szęścia- 
ste fianków, otwierając mu temsamem 
drogę do s ław y .( - - —  (g )
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„7 locAe ‘Jjtis te ”
(W rocznicą „Smutnej Nocy” Hiszpanów w Meksyku)

W,.triumfalnej epopei odkrywania 
Nowego św ia ta  i zdobywania dla cy ­
wilizacji europejsko - chrześcijańskiej 
olbrzymieli, przewspanialych i przebo­
gatych terenów dla ekspansji kultura!- 
tt*.1 i gospodarczej. politycznej i religij­
nej — rre brak. obok zdumiewających, 
wspaniałych momentów chwalebnych — 
i epizodów smutnych, żałobnych, czy­
sto tragicznych. Wielu odkryw ców  i 
konkwistadorów nie ujrzało już nigdy 
ojczystych brzegów Kastylii. Estrema- 
dury czy Portugalii, opuściwszy je w 
poszukiwaniu przygód, chw aty  i złota w 
nowoodkrytych światach.

Jednych zmiotły choroby podzwrot­
nikowe (,.vomito“ — groźna febra), wie­
lu zginęło w otchłaniach morskich, wielu 
z ręki zazdrosnej lub karzącej współ­
braci, wielu w  walce z krajowcami, 
ł między najglówniejszemi nazwiskami 
nie brak tragizenych ofiar przeznacze­
nia: w walkach bratobójczych zginęli 
Almagro i dwaj Pizarrowie. Yasco Na- 
nez Balboa. pierwszy Europejczyk, któ- 
ry  uirzat Ocean Spokojny, dał głowę 
pod miecze z rozkazu zazdrosnego sw e­
go teścia, Pedrajasisa, — na daieikch Ei 
lipinach od s trzały  zatrutej krajowca 
padł Megehan, pierwszy człowiek 
który  dokonał podróży dookoła globu 
ziemskiego, — z ran. które od Indiat; 
otrzymali umarli Fernandez de Cordo- 
va, jeden z tych, którzy pierwsi ziemi 
meksykańskiej dosięgli, i Juan Ponce de 
Leon, odkryw ca Florydy.

Lecz najtragiczniejszym, najbardziej 
kr waw ym  epizodem w dziejach wielkich 
o d k r y ć  i zuchwałych podbojów bez­
sprzecznie była noc z 1 na 2 lipca 152U 
roku, istna hekatomba z krwi europej­
skiej, chrześcijańskiej, złożona na ołta­
rzu boga dziejów. Noe ta w yw arła  
vs trząsa jące,; niezapomniane wrażenie 
na współczesnych i przeszła do historji 
i legendy pod wiele mówiącą nazwą 
„Smutnej (albo bolesnej) nocy" (po 
hiszp. „Nochę Triste", po ang. „The mc- 
lancholy night

,W latach 1519—20 zdobywcy hisz­
pańscy pod wodzą Fernanda Korteza 
(właściwie Hernan Cortes) dokonali 
największego, najtrudniejszego i najdo­
nioślejszego w yczynu w  dziejach wiel­
kich podbojów w Nowym Świecie.

Mała ich garstka wtargnęła na tery­
torium potężnego państwa meksykań­
skiego, stanowiącego nie typ dyspotyez- 
nej monarchii, jak przypuszczano donie- 
dawna, ale federację wojskową szcze­
pów Tlapacan. Tezcuco i Azteków pod 
przewodnictwem tych ostatnich, jako 
plemienia najbitniejszego.

Z pomiędzy Azteków też wybierany 
t y ł  naczelny wódz sił zbrojnych fede­
racji i to z jednego rodu, co spowodo- 
kało, źe aż do końca XIX wieku w  Eu­
ropie wyobrażano sobie, że ci naczelni 
wodzowie federacji byli dziedzicznymi 
monarchami (cesarzami) typu teokra- 
tyczno - absolutnego.

Również i co do istoty i stopnia roz­
woju kultury meksykańskiej panowały 
doniedawna zupełnie fałszyw e przeko­
nania i interpretacje: według najnow­
szych badań nie była to bynajmniej w y­
soka oryginalna cywilizacja, ale stan t. 
zw. „średniego barbarzyństwa" z nale­
ciałościami pewnych cech wyższej cy ­
wilizacji, zaszczepionemi Aztekom przez 
tradycje na długo przed Aztekami w y ­
marłych plemion Mayów. W  świetle

nowszych badań nie jest więc podbój 
Meksyku przez Hiszpanów tak donio­
słym czynem: nie jest to triumf cywili­
zacji europejskiej w walce z drugą, o ry ­
ginalną. dziwaczną, ale równie potężną 
cywilizacją.

Z drugiej jednak strony odpada po­
wód do oburzania się na rzekome bar­
barzyństwo europejskich zdobywców, 
do rozpaczania, że w Doszukiwaniu złota 
bezmyślnie zniszczyli „wielką kulturę". 
W każdym razie, jeżeli chodzi o barba­
rzyństwo — to zarówno w sensie kul­
tury materialnej, rozwoju duchowego 
i intelektualnego, jak i w dziedzinie 
!iiimaniia ryzinw. — hiszpańscy konkwi­
stadorzy o niebo przerastali 
i ich pobratymców.

W każdym jednak razie fakt zu­
chwałego wtargnięeia kilkuset Hiszpa­
nów na terytorium państwa, mogącego 
wystawić do 100.000 wojowników, jest 
czemś w dziejach ludzkości nieslych,;- 
nem i brzmiącem. jak pieśń z fanta­
styczno - heroicznej epopei. Nie tu miej­
sce i czas rozwodzić się. w jaki sposób 
i dlaczego dokonali Hiszpanie stosunko­
wo bez dużego wysiłku tego zdumiewa­
jącego wyczynu: w każdym razie w po­
łowie roku 1520 widzimy ich już w m a­
rach stolicy państwa — w Meksyku 
czyli Tenotchitlanic: pałac monarchy
Montezumy (właściwie naczelnego wo­
dza Mokteczomny). skarbce i najważ­
niejsze świątynie są w ich ręku. a sam 
Montezuma znajduje się w ich mocy. 
niby honorowy gość — w gruncie rze­
czy. jako jeniec, którego nawet na jakiś 
czas zakuto w kajdany.

W  czerwcu naskntek nierozważnego

i okrutnego postępowania jednego z za­
stępców Korteza. P ed ra  de A harad .t  
w y b u c h ł o  w stolicy powstanie. Dziesiąt­
ki tysięcy Azteków szturmowały św ią­
tynię i pałac, zajęte przez Hiszpanów. 
Położenie Europejczyków stawało Się 
beznadziejne. Dla ratowania sytuacji 
uci ek ł  się Kortez do interwencji Monte- 
zumy. przypuszczając, że więziony 
wódz swym autorytetem uśmierzy roz­
pętanie namiętności.

Ale było już za późnią ^ rozw śc iecze­
ni Aztekowie odpowiedzieli na inter­
wencję Montezumy urąganiem, a nawet 
obsypali go gradem pocisków, z kto-

  rych jeden ciężko zranił wodza. W kil-
Azteków ka dni później, targany wstydem i roz­

pacza, że lud w łasny nie yiko w yzbył 
się posłuchu dlań. ale się wyrzekł go 
i nawet mu urągał — Montezuma z ma Ł 
co było dla Hiszpanów niewątpliwym 
ziiak em, że nic ’ już nie powstrzyma 
gniewu i zemsty rozwścieczonych tłu­
mów.

W  obhczu grożącej zagłady Kortu 
zwoła! radę wojenną i zadecydował 
wyjście z miasta.

W  nocy z 1 na ? lipca wojsko hisz­
pańskie i oddziały sprzymierzonych z 
Hiszpanami krajowców z plemienia T 'a- 
skalanów poczęły opuszczać Tenotch’- 
tlan. W yruszano w jak największej ci­
szy. by oszukać czujność oblegających 
Azteków lub przynajmniej opóźnić 
larm. Żeby wyjść z miasta, położonego 
na wyspie na środku jeziora Tezcuco. 
trzeba było przejść przez trzy  kanały. 
W  tym celu Hiszpanie przygotowali 
przenośny- most i rozpoczęli odwrót 
grupami.

F o to g ra fra tja  ż y w e j  K o m o rL ' L i
P rzed paru dniami rosyjski uczony 

prof. Jaworski w Akademii nauk w Le­
ningradzie miał wysoce interesujący 
wykład poświęcony dzieleniu się ko­
mórki w żyw ym  organizmie. Zagadnie­
nie dzielenia komórki jest iedneni z naj­
ważniejszych zagadnień biologii.

Na poznaniu jąder komórki, jej orga­
nów t. z. hromosomów,, i procesu jej 
dzielenia oparta jest teoria dziedzicz­
ności i jej praktyczne zastosowanie w 
procesie selekcji.

Tymczasem mechaniczna 's t ro n a  
dzielenia dotychczas jest nie znana.

W  żywej komórce pod mikrosko­
pem wszystko jest przeźroczyste i bez­
barwne. Jeszcze nie tak dawno uw aża­
no komórkę za bryłkę nawpół płynnej 
materii protoplazmy. Określano ją. jako 
żyw e białko.

Dopiero nowa metoda „ustalania" 
i barwienia stworzyła w  nauce o ko­
mórce nowa obszerną dziedzinę nauki 
t. z. cytologje. która nabrała ogromne­
go znaczenia w  genetyce i selekcji.

Na barwionych preparatach w y raź ­
nie są widoczne te szczegóły budowy 
komórek i jej organów, które niedo­
strzegalne są w jej żywym stanie, gdy 
jest bezbarwną i przezroczystą.

Jednak aby „zabarwić" komórkę, 
trzeba ja „ustalić".

Cytologowie czynili usilne starania 
ceelm wynalezienia takiego sposobu 
ustalania, przy którym ustrój najmniej 
zmieniłby się. Starano się tak zabijać, 
by wszystko w niej pozostało niezmie­
nione. Osiągnięcie tego okazało się jed­
nak niemożliwe.

Zmiany aczkolwiek nieznaczne były 
jednak istotne.

Prof. ,1. uciekł się do innego sposobu 
Wiadomo, że przy pomocy fotografii 
lic sądowych w  śledztwach, udawało 
sic w całej pełni odnowić wywabiony 
na dokumencie tekst.

Tnkieini też fotograficzncmi meto­
dami posługuje się archeologia. Prof. 
Jawots-ki opracował szereg metod takiej 
badawczej fotografii. Sfotografował ko­
mórkę w czasie dzielenia się.

Takie zdjęcia mikrofotograficzne pod 
daje działaniu specjalnie przez siebie 
wynalezionych metod, wzmacniając na 
zewnętrznych krańcach kontrasty  i róż­
nice barwne. Ta drogą otrzymuje się 
jasny i w yraźny  obraz wszystkich or­
ganów' żywej komórki.

Kinematografia dala Jaworskiemu 
nowe jeszcze możliwości postępowania 
Jednak proces dzielenia się komórki 
odbywa się. z wyjątkiem niektórych 
jego momentów, bardzo wolno", — trwa 
godzinami.

Zbadać jego dynamikę rówmież trud­
no. tak jakbyśm y chcieli śledzić oczyma 
ruchy wskazówek zegara. Jednakże 
ruchy sekundowych wskazówek są 
dobrze widoczne. Dlatego Jaworski za­
stosował w swych pracach sposób po­
wolnych. przewlekłych zdjęć. Pozw a­
lają one doskonale dostrzegać takie ru­
chy. które w innych warunkach, wsku­
tek swej powolności, byłyby nieuch­
wytne.

Oczywista, odkrycie prof. Jaw or­
skiego w yw ołało  w  świecie naukowym 
ogromne zainteresowanie (k.)

Awangarda., złożona z 200 żołnierzy 
h iszpańskich i 20 konnych  ry ce rz y  (ca- 
bailcros). w y ru s z y ła  pod wodza jednego 

najbliższych w spó łp racow ników  Kor- 
toza. Gc>nsa!vo de S andovaia ,  — arja- 
ga rd ę  z 250 żo łn ierzy  i zaopatrzoną w 
najw iększą część  arty ler ji  prowadził 
w spom niany  już A lra ra d o  (zw any przez 
Indian „S y n em  S łońca"  — jedyny  blon­
dyn  z pom iędzy  r y c e rz y  hiszpańskich!), 
m ając p rzy  boku gw ałtow nego  5 a1e- 
squeza de Leon. bliskiego krew nego  gu­
b e rn a to ra  Kuby,

Ś ro d e k  pochodu, sk łada jący  ^ię 7 
g łów nych  sił hiszpańskich, kaw alera ,  
taboru  i oddzia łów  tlasknlańskich — 
wiódł sam C ortez ,  a p rz y  nim b \T  
K rzysztof  dO lid .  ksiądz Bartłomiej 
d'01iiicdo. dona Marina, kochanka K rr-  
teza. jeńcy, z a k ła d n ic y % i niewolnicy 
(m iędzy nimi dzieci M ontezum y),  og rom ­
ne sk a rby ,  różne dokum en ty  — a w  sa­
m em  cen trum  tabo ru  liczne kobiety, 
Indianki, m iędzy  niemi tlaskulańskie żo­
ny A lvarada  i Y elaząuez de Leona.

Z początku  pochód k roczy ł w ciszy, 
ale za ledwie oddział S andova la  rozpo­
czą ł  forsow anie  p ie rw szego  kanału, r o z ­
legły  się z łow różbne  dźwięki gorgu  
i bicie w  bęb n y  w  wielkiej świątyń! 
i m row ie  w o jow ników  m eksykańsk ich  
opad ło  g ars tk ę  H iszpanów  i ich nielicz­
nych sp rzym ierzeńców . R ozpoczęła  się 
rozpaczliw a w alka ,  a raczej rzeź. Każdy 
żo łn ierz  z ann j i  C o rteza  miał p rzec iw ko  
sobie 5— 10 p rzeciw ników .

Do ję k ó w  rannych  i konających  
p rz y łą c z y ł  się w n e t  k rz y k  rozpaczy  ż y ­
w y ch :  p rze n o śn y  m ost pod ciężarenj
ludzkim tak  głęboko z a ry ł  się w  miękki 
grunt, że nie m ożna go by ło  w yciągnąć .  
Noc to b y ła  n ie ty lko  sm utna, ale i s t r a ­
szna. Nie by ło  w wojsku C o r te za  ani 
jednego z pośród w alczących , k to b y  me 
o trzym ał  ra n y :  w  ucieczce porzucone 
zos ta ły  ciężko ładowne w ozy . pełne 
zło ta i innych ska rbów , —  stracono  też 
p raw ie  ca łą  a r ty le r ię  i w szy s tk ich  nie­
mal jeńców  i zak ładników .

Zginęło 150 H iszpanów  i 4000 T la s k ’- 
lanów  czyli równo trzecia  cześć  a r inr ,
— zginął Yelazquez de Leon i iego żona 

’ — T laskalanka.  na ch rzcie  n azw ana  dona
Elwirą. Śm ierć  n iechybna  groziła  i Red 
rowj de A lvarado : sp ieszony  (konia pod 
nim zabito), r a n n y  w  głowę, o sam otn io ­
ny  (w szystk ich  go o tacza jących  zabito)
— sam pozos ta ł  na opuszczonej już 
przez  H iszpanów  stronie kanału , słabo 
już się b roniąc  p rzec iw  a takom  Azte­
ków. W idząc ,  że znikąd już nie p rzy j­
dzie ra tunek , zdoby ł się na rozpaczliw y 
k ro k :  d ługą sw ą  lancę w p ar ł  m iędzy 
trupy , za legające  kana ł  i zrobił o lb rz y ­
mi, w sp an ia ły  skok  —  fenomenalny 
„skok o tyczce"  w dał.  O krzyk i en tu­
zjazmu za ró w n o  ze s t ro n y  Hiszpanów 
i T la ska lanów , jak i osłupiałych z podzi­
wu A zteków  — po w ita ły  ten w y c z y n  
„S yna  S łońca".  P o  dziś dzień miejsce to. 
z regu ły  zaw sze  p o k az y w an e  Jurystom, 
nosi nazw ę „Skoku A Iva rada“.

P rz e z  7 dni. upada jąc  z ran  i znużę-
i

nia. opędzali się Hiszpanie i Tlaskalam e 
a takom  Azteków, aż  przyw iedzen i do 
rozpaczy  zdecydow ali  się na walna b.u- 
\vę, k tó rą  stoczyli  pod miastem Otumba. 
B itw ę tę w ygra li  i od tej chwili zacz^ - 
na się now y  okres  w  dziejach podboju, 
k tó ry  skończył się w sierpinu 1521 z 0 
byciem  stolicy przez Cortezo i jego 
sp rzy m ie rze ń có w  i zburzeniem p a ń ­
s tw a  Azteków, pomimo rozpaczliw ej 
o hrony  pod wodza bohatersk iego  Guate- 
mozina, m eksykańskiego Hektora.

.Teodor Parnicki



JŁOS LITERACKO-NAUKOWY

, ,  J ló ż a u ie c  W s p o m n ie u  ’
'^ W ezy stk ic li cłnriaj? nieba polskiego  
* hlekiipm.
- W szystk ich  ośw iecę duszy priimia- 

niam 1 św item '1.,, 
(Słow acki — „Kordian")

D z i e ł a  Di*. prof. .Tana Zubrzyckiego .iak: 
,,Mistrz Twardowski1*. „Sklepienia poi- 
ekfa1', „Arcydzieła 'Wita Stn-isza", , .Sla. 
w a ‘\  „Serce" i inne — prześwietleń? są 
najwznioślejszym polskim idealizmem, ale 
„Różaniec W sp o m n i/ń '1 jest popro^ni 
hym nem  strzelistym, wielbiącym tradycje 
rodową i narodową. j.»st wyznaniem wiary 
w szczytną misją p is lanniczą  Polski w 
realizacji Krójfesl.wa Bożego na ziemi.

Autor ..Różańca'1 jest przekonany, ze 
ta  idea pnslannicza byta zawsze przewod­
nikiem narodu polskiego, natchnieni ?rn w 
tworzeniu cywilizacji i ku ltu ry  rodzimej, 
p jb u d k ą  do wzlotów orlich i czynów wiel­
kich: ona uczyniła Polskę przedmurzem 
Chrześcijaństwa, a w czasach klęsk i nie­
woli n ią  pozwoliła zamrzeć żywotnym si­
lom narodu; ona jest istotną treścią życia 
Polski, podstaw ą jej przyszłości.

Ten idealistyczny pogląd autora, wiara 
w decydujący wpływ czynników ducho­
wych na rozwój narodu, ni? j js t  tylko 
poetyckiem, romantycznem ujmowaniem 
życia, ale wpływa 7, naukowego pogłębie­
nia psychologii dziejów, z głębokiej znajo­
mości natury  i historii narodu polskiego. 
Nietylko debra m ateria lne, samodzielność 
państwowa i gospodarcza, dobra forma 
rządu. — s tanow ią istotną potęgę narodu, 
al> moc ducha i sita jej natężenia i pro­
mieniowania. wierność tradycji rodzimej, 
fen nieomylny, święty pierwiastek twórczy 
— idealizm narodowy.

Tradycję rozważa au tor  jako h is to ­
rycznie i psychologicznie uzasadnione 
podstawy życia spolecznogo. Tradycja, w 
której gromadzi się doświadczanie wieków, 
mądrość pokoleń, ich dorobek umysłowy 
i duch"wy. — wskazuje Poleca cele , 'okre­
śla obowiązku, pobudza do pracy we 
wszystkich dziedzinach życia i buduje 
przyszłość. 7.a. najtroskliwszych piastunow 
tradycji uważa rody szlacheckie i lud,

IV „Różańcu Wąp.jtnnieir1 przedstawia 
autor życie rp<ju Shs Zubrzyckich, którego 
gniazdem Hostów w ziemi S tanis ław ow ­
skiej i Tłusta między Za leszczy karu i a 
O.orlkowem. H em . na ktorern rozsnuwa 
perły sw ego ..Różańca11 — jest ziemia po­
dolska. odmalowana z umiłowaniem 
ogromnem. poezją i plastycznością. Wieś 
p d«ką. organicznie z przyrody wyrosłą; — 
uważa za. miejsce, w którem najdoskona­
lej kształtu je  się dusza pol-ka;  przepiękne 
są opisy łanów, lasów, uroczysk, dworów , 
chat i kościołów. „Kościół przedszwyst- 
kłem" — pisze au to r    „na miejscu na j­
pierw szem, kościół wołający, dzwonami ! 
dzwonkami, kościół żarliwie rozmodlony, 
przepełniony śpiewami w niebo bijącymi, 
kośeiót grający organami. Tak długo 
dźwięczy hymn uroczysty. a prześwięty 
wielbiący Pana nad Pany tak długo Pol­
ska będzie żywą i n ieśm ierte lną11. „Dwory 
szlachty podolskiej,  gniazda orłów — bo­
haterów — zbudowane z drzewa, z dzie­
dzińcem kiłkumorgowym, ocienionym li­
pami, lub dębem odwiecznym.

W dziedziniec zapraszała b ram a wjaz­
dowa. przeważnie okazała. Ozdobą jej fi­
lary murowane, zwieńczonp u góry kulami 
alb** wazonami, z których wystrzelał pło­
mień lub kwiat, w kamieniu m isternie  
w ykopany; jeżeli to była bran ia  drew nia­
na. staropolska, wówczas kule i wazony 
były drewniane z ogniem, lub kwieciem z 
drzewa wyrzeźbionym. Xa bram ach  ko­
ścielnych i na ołtarzach widać także kule 
płomieniste, j a k )  symbol święty. Snać 
jedno pragnienie głębokie przenikało na­
szych przodków, aby źyete cale podobne 
było do naczynia wybranego, z kw ia t«n  
cnót, z ogniem świętym siejącym prom ie­
nie miłości i ofiary."

„Różaniec wspomnień" obejmuje okres 
"ud .powstania listopadowego do roku 1916,

w którym um arła  eisfra autora . „Jadwigą 
z Łobzowa", z Zubrzyckich. S traków a 
znana działaczka społeczna, autorka wielu 
Poezji i powieści, przeważnie historycz­
nych. W  powstaniu listopadów pm przepadł 
baz wieści pradziad  autora, pa którym 
został „cichy plącz niewieści" i wzór dla 
mtodjg.» pokolenia; w powstaniu tem wal­
czył dziad autora Karola.' k tóry-m ają tek  
cały złożył na  ołtarzu-spraw świętej. .-Po 
upadku powstania listopadowa?.)' wielu 
rozbitków przedostawało się z za kordonu 
prze Zbruez i w domu Zubrzyckich znaj­
dowało schron i opiekę 11

Z głęboki wzruszeniem pątr.iof.ycz. 
nern opisują au tor  m arzenia wolnościowe 
i prace przygotowawcze do powstania r. 
18Ź6; z bólem wielkim pisze o tym reku 
nieszczęsnym, a straceniu bohaterów- — 
Teofila Wiśniowskiego z Jazłjwa 1 Józefa 
Kapuścińskiego, których przed śmiercią 
spowiada! stryj auto tu, ksiądz Rom aff Zu­
brzycki, kanonik i dziekan śniatyński. __
n uwięzisntu 'ojca .swego Marcelego.i s try ­
ja Justyna w Kufstainie.

Tchnieniem ożywcz-em powieje na Czy­
telnika wspomnienie o wiośnie ludów", 
uwolnieniu więźniów' Kufsteinu- utworze­
niu Gwardii Naródjw ej, działalności ojca 
Marcelego Zubrzyckiego jako ułana 
Bwardji. o entuzjasfycżnem powitaniu ję, 
nerała Dwernickiego we Lwowie, o pory­
wach i uniesieniach serc polskich od 
marca do listopada r. 1848. Te promienne 
wspomnienia rychło przyćmiewają chm ury

grozy i przygnębienia-, bombardowani? 
Lwowa w listopadzie r. 18.46'. przysiadowa, 
rtia, więzienia, „ofiary i męczeństwa łań­
cuch święty". _  Ajp duch Jazlpwieckich, 
V, lostow skich. Zubrzyckich, duch Wiśni jw 
' ś ieg j  i Dwernickiego, unosił =ię nad Po­
dolem. nip pozwalając zgasnąć Zniczowi 
świętemu. Dzieła Mickiewicza drukowane 
w Paryżu i Lipsku przedostawały się na 
Ziemię podolska, rozmarzały i p Kinlecały 
do czynu. Ojciec autora Marceli Zubrzyc­
ki. mianowany przez. Rząd Narod-wy z 
Warszawy .— naczelnikiem miasta i po­
wiatu Uśclęczlko — stanął; na tra le  przy­
gotowań zbrojnych do powstania r. 1883, 
..Po nocach częsta powstańcy d zbijał i się 
do naszego gniazda rodzinnego w Tltt- 
etem. szukali przytułku, zabierali cza ma­
ry pwstańc-ze i b ru i;  doinek nasz sial się 
'ostoją ducha polskiego, a wróg niczego nie 
odkrył, chociaż przeprowadzał śledztwa, 
wywracając w rhm u wszystko: nawpt 
obrazy z za sy.kiel w jjm ow ano i badań )  
pod światka. Mianowania z Rządu Narodo- 
deg.t zaszyt? było w sukni marki, Na ży­
cie cale wryły się w serca nasze postaci? 
powstańców, w żupanikach siwvch. w b u ­
tach fałdowanych i rogatywce' (str. 1481

Do opisach pełnych bólu. jakby dla 
złagodzenia smutku, wprowadza nas autor 
w zacisze dWjrńw, pokazując życie ro­
dzin? ■; towarzyskie, 'opromienione św ia­
tłem cnót. staropolskich, n ierzadko boha­
terstwem cichem, wielkością i wzniosło, 
ścią w szacie najszlachetniejszej prostoty.

Tak perły różańca roztaczają się obrazy, 
czarujące wdziękiem „sielskim — aniel­
skim":

Oto w złocie letniego południa nię- 
dztein -g i, w zapachu lip i kadzideł idzie 
procesja uroczysta .oto n a  rynku miastecz­
ka wre bujne ź\cie Świętojańskich ja r ­
marków, — przez szereg komnat dworu 
suni-? barwny wąż „polskiego", z zamieci 
śn ieżnej,  w.- rubinowej poświacie pochodni 
wynurza się knlig  storopolski. r a  w ysre­
brzonej mrozem i księżycem drodze Ida 
kolędnicy z tóroniem*) i ukućhanym u ła ­
nem polskim, po stepie bezkresnym b łą ­
dzą podróżni, a w izbie zacisznej, na przy­
piecku przytulnym, przy wtórz.? swi-ąrsz- 
czów. piastunka s ia ra  przędzie przędzę 
ln ianą  i baśniową, śpiewając tęskne dumy 
podolskie; na pagórku pad krzyżem siedzi 
rn’atka autora z g rom adką  dzieci i i  p a ­
mięci swojej wysnuwa opowieści o dzie­
jach ’j j  czystych, a, dziatwa zasłuchań, 
patrzy w dal.

O tych chwilach pisze autor: „Kto m a  
zna Podola, ten nie odgadnie, ile to siły 
tkwi w owern patrzeniu w dal niazmiauzo- 
ną .  jakieś światy czarówn» zjawiały się 
w taj dali, budząc w sercach naszych 
tęsknotę żywiołową" — Przy czytaniu 
..Różańca W spomnień" — op la ta ją  dusz? 
słowa poety: „Gdyb ortem być, Lut sokoli 
rniać, Skrzydłem orłem lub sokołem, L"no- 
s.ć się nad Podołam, Tam tem  życiem ryć!1* 
— Piękna książka! Czytajcie ją  wszyscy: 
starsi, aby orzeźwić się w zdroju polsko­
ści. młodzi, aby rozbudzić pierwiastek 
idealizmu, tkwiący w kaźdaj duszy poi.
skie.j. H. Gr.

*) pisownia autora.

Czy stacje nadaw cze m ęczą się
Landzie męczą- się, zwierzęta męczą 

się, a nawet metale odczuwają zmęcze­
nie. Pióra ptaków po pewnym "czasie 
tracą swą . prężność. -Wszystko -cokol­
wiek żyje. coKolwiek pracuje — zużywa 
się i starzeje Można zadąć sobie p y ta ­
nie czy ićwnicż stacje rktJjijwe, które 
pracują po id. a nawet więcej godzni 
na dooe męczą się i zużywają?

Słuchacze często spostrzegają.- że 
siła odbioru radjostacyj słabnie Po k '1- 
ku tygodniach, miesiącach, a często i 
po kilku latach glos stacji radiowej w 
eterze, początkowo donośny i silny, ci­
chnie. Odbierać ja można przy pomo­
cy odbiornika tylko z pewną trudnością 
Mniema się na tej podstawie, że zjawis­
ko to jest spowodowane, stopniowem 
zużywaniem się — można nawet powie 
dzieć — starzeniem się stacji- nadaw­
czej.

Każdo zjawisko wym aga wyjaśnie­
nia. 1 w tym wypadku wyjaśnienie' m >  
żna znalesć co jest tembardzie.i potrzeb­
ne. że zjawisko rzekomego s ta rzen a  
się stacyj nadawczych mogłoby utwier­
dzić słuchaczy w  błędnem mniemamy. 
Każda stacja nadawcza ma dwie słabe 
strony: antenę i uziemienie. Obrazowo 
możnaby powiedzieć, że ziemia nie luoi 
gdy ją zbyt często ładowano -sil 
pradami elektrycznemu Mówi się. /e  
wówczas w ziemi prad elektryczny w y ­
wołuje pewne zmiany, które powodują 
zmniejszenie zdolności przewodzeń a 
prądu. Tako potwierdzenie tej teorji wy 
mienia się fakt, że stacje nadawcze ;<a 
okrętach .nie męczą sję“. czyli popraw  
niej mówiąc nie podlegają osłabieniom 
siły odbioru. Rzekomo bowiem ..ziemią* 
stacyj okrętowych, czyli. woda. po któ­
rej pływają, jest. ciągle inna.

Jednak dyrektor techniczny w y tw ó r­
ni radiowych stacyj, nadawczych zapr*- 
tana o wyjaśnienie^ zjawiska męczenia 
się stacyj nadawczych oświadczył, że w

czasie 3-f-letniej praktyki nie spotkał się 
ani razu z tego rodzaju fenomenem.

Widocznie powód stabszego odbioru 
pewnych stacyj 'eży  gdzieindziej, gdyż 
nawet zużywanie się zdolności promie­
niowania anteny tego nie potwierdza. 
Oczywiście teoretycznie można wyii- 
czyć. że siła nadawcza stacyj. prom c- 
niowana przez antenę, będzie z czasem 
słabszą. jd.v antena pokryje się śniedzią 
względnie zoksyduje się.

Wyliczenie to nie będzie miało jed­
nak praktycznego znaczenia, gdyż stan 
anteny jest codziennie przy  pomocy 
czułych instrumentów mierzony co po­
zwą a n.i utrzymanie stałej siły protrfe- 
niowania.

Uziemienie anteny stacji nadawczej 
jest podobne do idealnego uziemień1 a 
zwyczajnego odbiornika. Oczywiści; 
druty  łączące antenę z ziemia po pe­
wnym czasie stracą z pewmościa śwe 
unvemia.ia.ee zdolności i pewnego dom 
■staną się bezużyteczne. Ale w praktyce 
i fen powód musi odpaść, gdyż stacja 
nadawcza zawsze żyje krócej niż owe 
druty. Po kilku latach modernizuje s:ę 
aparaturę  nadawczą i zmienia się uzie­
mienie.

Jak w" ci zimy z tego stacje nie męczą 
się. Faktem jest jednak, że męczą sic 
-lampy stacji nadawczej do tego -stopni:*, 
-że po pewnym czasie są już zupełnie 
nie do ubytku. Jak wszystko na swiec.e 
i lampy radiowe nie są wieczne. 1 one 
muszą być po pewnym czasie zastąpio­
ne ntłodizemi i silniejszemu Dlatego na 
stacjach nadawczych uważa się bardzo 
na stan lamp- aby móc ie w odpowied­
nim czas.e wymienić.

Powód mniemania o rzekoroem sta­
rzeniu się stacyj nadawczych leży rów­
nież gdzieindziej. Coraz nowe i coraz 
silniejsze stacje powstają na świecy?, 
usuwając w cień dawne olbrzymy. 
Dziesięcin kilowatowa stacja n a d a w c a  
była przed .kilku laty olbrzymem, który

budził podziw1 ze względu na siłę enT»? 
gji nadawczej. Dziś wobec licznych stu 
kilowatowych stacyj nadawczych Jfest 
ona karzełkiem, ledwo słyszalnym w  
eterze. Radiosłuchacze, którzy przy­
zwyczaili się dobrze j silnie" odbierać 
przed kilku la ty  dziesięco klowatową 
stację — dziś odbierają ją z wie'ką trud­
nością. 'Jest cichsza i mniej uchwytni. 
Z tego powodu mniema się, że stacja w  
ciągu tych kilku lat postarzała się i tre­
ma już lej silnej młodzieńczej energii, 
która dawniej z taka silą przemawiała 
z głośnika Oczywdście stacja nić zesta­
rzała się. Przygłuszy ły  ją tylko w eH- 
rze nowe olbrzymy.

Stacje nie męczą się. Męczą się tyl­
ko lampy. A gdy zmęczą się, jest na to 
jedna rada: kr.ptć nowe.
- •« J - (KI

Stałe audycje radjowe
Program radiowy jest w ten sposób 

ułożony, że wT pewne dnie tygodnia. '<? 
pewnych stałych godzinach, nadawane 
są audycje tego samego typu. Oczy w - 
ście możhwe sa w tym schemacie p t-  
wne przesunięcia spowodowane ko­
nieczność ą uwzględnienia jakiejś w a ż n ą  
aktualności, którą przynosi chwila bie­
żąca, ale naogół wypadki te sa rzadko  
Można z całą pewnością powiedzieć, że 
pani. domu, gdy zapamięta sobie, iż we 
wtorki i w  czwartki kdka minut po 
I-szej w południe nadaje się przez ra­
dio audycję dla dzieci najmłodszych. \ 
w  poniedziałki, środy i soboty 0 godz. 
5-tej popołudniu dla dzieci nieco s ta“- 
szych — znajdzie czas. aby w tych g *- 
dżinach zachęcić dzieci do słuchania rM 
dia i,wspólnie z niemi przepędzić kilka 
chwil p r /y  odoiorniku.

W  poniedziałki i piątki radio nada o 
stale o godz. 6-tej po południu pogadan­
ki na terraty  Interesujące kobiety. W  po ­
gadankach tych uwzględnia się cała ska­
lę zainteresowań współczesnej pani d'*- 
mu, dając jej nietylko praktyczne w ska­
zówki i rady. ale również omawiając o 
nią wspo nie wszystkie sprawy, w któ­
rych decydującą role odgrywa współ­
czesna kobieta..
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